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W y b o r y  d o  S e n a iu ,
Jutro dzień wyborów do Senalu. Dzie 

ło, ubiegłej niedzieli rozpoczęte, potrze­
ba konskwentnie dokończyć i wprowa­
dzić także do Senatu odpowiedni zastęp 
nowych ludzi, wykwalifikowanych do 
pracy. Lista kandydacka Bloku Bez-

Jiartyjnegio. Współpracy z Rządem, po- 
obnie jak zwyciężyła przy wyborach do 

Sejmu, powinna jutro zwyciężyć przy 
wyborach do Senatu. W tedy dopiero 
dzieło będzie doprowadzone do końca i 
będzie rokowało pożytek. Listę kandy­
datów do Senatu Nr. 1 prowadzi pre­
zydent m. Krakowa inż. Karol Rolle.

Jest obowiązkiem wszystkich upraw­
nionych do głosowania obywatelek i 0- 
bywateli naszego miasta jawić się ju­
tro solidarnie przy urnach i wprowadzać 
swego prezydenta do Senatu jak naj 
większą ilością głosów. Wymagają tego 
honor, powaga i pożytek naszego misi- 
sta. Noe wolno nikomu jutrzejszego wy­
boru lekceważyć. Jest on bowiem tak 
samo ważny i tak samo w następstwu 
obfity, jak wybory sejmowe. Nikogo 
też jutro nie powinno przy urnach brak­
nąć i to oczywiście z jedynką w ręku!

—o§o-

Lista Nr. 24w województwie krakowskiem
wycofana.

L ista Bloku Katolicko-Narodowego nr. 2 4 1 lennikom  jej pozostawiono w glosowaniu wol­
n a  województwo krakowskie została przy wy- ną rękę.
borach do Senatu wycofaną, przyczem zwo-1 —. q§q____—

M ie rn i metodami walczy Chadccfa?
W szyscy m am y jeszcze w świeżej pamięci 

lę  DSzckercsą metodę, jaką Chądecy podczas 
ostatn ich  wyborów do Sejmn zw alczali, zre­
sztą bezskutecznie, kandydatury  jedynki a 
zw łaszcza prof. Krzyżanowskiego.

Czego tam nie było? — m asoństwo i popie­
ran ie kościoła narodowego i dążenie do ślu­
bów cyw ilnych i — wiele, > wiele, jeszcze in­
nych  równie woniejących kwiatków z chadec­
kiego ogródka. Okazuje się jednak, że zarzuty 
nie są skierowane tylko wyłącznie pod adre­
sem jedynki, gdyż ten sam  sposób walki sto­
sują teraz kiercwuicy 25-ki także naw et wo­
bec Narodowej Demokracji, z kiórą, jak w ia­
domo, Gh. D. ma szereg bloków w poszczegól­
nych okręgach.

N a dowód przytaczam y poniżej i dosłownie 
odezwę wyborczą 25-ki z okresu wyborów do 
Sejmu:

Co przedstawia lista Nr. 24?
Do akcji wyborczej w naszem  mieście 

w m ieszała się całkiem  niespodzianie Narodo­
w a Demokracja (inaczej: „Związek Ludowo- 
Narodowy") ze swoją odrębną listą Nr. 24. 
l i s tę  tę nazyw a „Katolicko-Narodową" i re­

klamuje ją jako jedynie i w yłącznie katolicką 
i antysem icką.

Cóż to za nowi katolicy? — pytają Krako­
wianie! — Dotąd o nich niesłyszeliśm yI

Narodowa Demokracja jeet Stronnictwem , 
założonem jeszcze przed wojną! 'W tedy jednak 
nietylko nie przyznaw ała się do katolicyzm u, 
ale go zw alczała zarówno na zebraniach, jak 
w swoich pismach.

Parę przykładów:
Główny pisarz Narodowej Demokracji, Z- 

Balicki, w swojej książce „Egoizm narodowy" 
(w r. 1914) pisał, że w życiu publicznem nie 
wolno stosować 10 przykazań Boskich. „Po­
zostaniesz prawym  — twierdził — człowie­
kiem, gdy wypowiesz bez skrupułów(!) świa- 
dome(!) kłam stw o(l) skoro wymaga lego do­
bro wyższego rzędu". Jeśli zaś wolno k ła­
mać, fo wolno ; oszukiwać i kraść i zabijać! 
R. Dmowski w książce „Myśli nowoczesnego 
Polaka", poszedł jeszcze dalej, bo polskiemu 
narodowi kazał naśladow ać Prusaków, którzy 
gnębili naszą narodowość i naszą wiarę.

Ale — pow iedzą,W am  endecy: „To było 
dawnol Dziś Narodowa Demokracja naw ró­
ciła się na w iarę katolicką", N ieprawdal To

co N. D. dziiś robi, dowodzi, że się jeszcze 
na w iarę katolicką zupełnie nie nawróciła. 
Parę dowodów I

Naczelny organ N. D. na Małopolskę „Sło­
wo Polskie" um ieścił na Boże Narodzenie r. 
1922 bluźnierczy artykuł przeciw Chrystuso­
wi Panu. Z protestem w ystąpił wówczas ks. 
arcybiskup Teodorowicz. Ozy się „Słowo Pol­
skie" ‘poprawiło od tego czasu? Nie! Z począt­
kiem stycznia r. 1928 opublikowało „Słowo 
Polskie" nowe bluźnierstwo. Jest to artykuł 
o „religji Polaka". Czytamy tam, że nie Bóg, 
ale „Ojczyzna sta ła się właściwem Bóstwem 
Narodu Polskiego, sakram entem  i dogmatem". 
A tego „Boga" wyobraża sobie „Słowo Pol­
skie" jako pogańskiego „Światowida" („Głos 
Narodu" z dnia 10 stycznia 1928).

Drugie pismo Narodowej Demokracji „Ku- 
rjer Poznański* zaatakow ał przed dwoma laty 
wściekle przedstaw iciela Ojca św. w Polsce, 
nuncjusza Lauriego. A kiedy na ten atak 
chciał odpowiedzieć ks. biskup Łukomski, to 
„Kurjer Poznański" nie chcia ł umieścić pisma 
Biskupiego. Ks. Biskup wówczas publicznie 
napiętnow ał przewrotność dziennika endec­
kiego. W tych dniach zaś wileński dziennik 
„Słowo" (nr. 39 z dnia 17 lutego 1928), na­
ciśnięty przez endeków publicznie oświadczył, 
że głowa Narodowej Demokracji, b. m arszałek 
Trą.mpczyński, „jest zwolennikiem ślubów cy ­
w ilnych". i

Kiedy się żyd ochrzci, to mu katolik nie 
odrazu wierzy. Uwierzy mu dopiero wtedy, 
kiedy ochrzczony przez kilka lat żyje po ka­
tolicku. Narodowa Demokracja naw róciła się 
po wojnie, a więc kilka lat temu- Czy można 
wierzyć w prawdziwość jej k a to ly z n r a ?  Nie! 
Bo w tym okresie kilku lat, jak w ykazaliśm y, 
wiele nngraeszyla przeciw wierze katolickiej, 
aż kilku księży Biskupów musiało wystąpić 
przeciw jej ludziom.

Nie wierzcie więc, gdy wam endecy mówią, 
że są najlepszym i katolikam i. Mają gazety, 
które b luźnią przeciw wierze. — Mają przy­
wódców, którzy — jak p. Trąmpczyńsfci — 
oświadczają się za ślubam i cywilnemi.

Nie wierzcie im wreszcie, gdy wam mówią, 
że oni tylko bronią Polski przed żydosfwem. 
Przecież ich przywódca, m inister S tanisław  
Grabski, zaw arł w lipcu 1925 r. słynną „ugo­
dę" z żydam i, a w tej „ugodzie" były takie 
ustępstw a, jak — obietnica otw ierania skle­
pów żydowskich w niedzielę. Że umowa ta 
nie w eszia w życie, przeszkodziła temu tylko 
Ch. D. i

Takimi „antysem itam i” są endecy!
Precz więc od nas farbowane lisy, endecy!
Narodowi Demokraci jako katolicy są obłu­

dni! Jako politycy zaś są — szkodliwi!

Pam iętać należy, że endecy stanowili w 
Sejmie największy klub poselski- Mieli 100 
przeszło posłowi Dlatego oni są odpowiedzial­
ni, za rządy w Polsce z przed maja 1926. Oni 
swoich ministrów narzucali na najważniejsze 
stanowiska.

Najgorszym ministrem skarbu był endek — 
Kucharski. Najgorszym ministrem spraw za­
granicznych — endek Seyda. Także i sm utnej 
pamięci W ładysław  Grabski wyszedł z Na­
rodowej Demokracji.

Mimo to wszystko chciała Ch. D. doprowa-i 
dzić do porozumienia wyborczego z N. D. w 
mieście Krakowie. Chodziło nam  o to, by nie 
powiększać rozbicia partyjnego, które już i 
tak jest duże Dlatego ofiarowaliśmy N. De­
mokracji drugie miejsce na naszej liście w  
Krakowie Endecy zażądali jeszeze(l) m iejsca 
„pewnego" na liście do Spnatu. Mogliśmy im 
dać tylko miejsce to, które mamy do rozpo­
rządzenia, tj. 4. Oni jednak chcieli m iejsca 
trzeciego. Tego oczywiście dać nie mogliśmy, 
bo miejsce to do nas nie należało.

Jeśli więc teraz mówią, że z winy Ch. D. 
nie doszło do porozumienia z N. D. to — k ła­
m ią!-M ożna jednak — uczył Balicki — być 
prawym, choć się powie „bez skrupułów św ia­
dome kłamstwo, skoro wymaga tego dobro 
„wyższego rzędu" n p. dobro partyjne.

Dziś więc katolicy w Krakowie m ają jedno 
tylko z programu i z ducha katolickie stron­
nictwo, którem jest Chrześcijańska Demokra­
cja.

W szyscy katolicy głosują n a  jej listę nr. 25.
Niech żyje „Polski Blok Katolicki"!
Niech żyje lista nr 25!
Precz z listą nr 24".
Wszelkie dalsze kom entarze chyba zbytecz­
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Do WSJIJSfhlCll
Rzemieślników frjdowshlcli.

Centrala rejonowa zw iązku rzem ieślników 
żydów w  Polsce na Zachodnią Małopolskę 
i Śląsk w ydała następującą odekwę:

Jesteśm y w przededniu wyborów do Sena­
tu. Rzem ieślnik żydowski spieszy z kartką w  
ręku do urny wyborczej, aby spełnić swój o- 
bowiązek obywatelski. Pracując w pocie czo­
ła  na chleb codzienny dla siebie i swej ro­
dziny, nie jest on tak rozpolitykowany i d la­
tego też może być m iarodajnym  dlań tylko 
ten kierunek polityczny, który odpowiada je­
go interesom gospodarczym. To też wybory 
nie przedstaw iają dla niego żadnej wartości 
dem onstracji politycznej, lecz w ypływ ają z 
głębi jego interesów ekonomicznych.

T A JE M N IC A  
ZA M U R O W A N YC H  D RZW I

Przekład z francuskiego przez M M.

Po przeliczeniu dukatów, Wolfgang zwrócił 
s ię  do D aniela:

— Okazałeś się — rzekł — w iernym  słu­
gą, i  żal mi, że tak gwałtownie z tobą się ob­
szedłem.; by ci wynagrodzić tę .niesprawiedli­
w ość,'zatrzym uję cię w  roli zarządcy zam ku; 
do końca twego życia możesz tu  pozostać, a 
ile złota zechcesz, tyle mieć będziesz.

Głuchy jęk, czy w estchnienie były jedyną 
odpowiedzią Daniela. Sędzia drgnął na dźwięk 
tego głosu, który zdaw ał się mówić w  jakimś 
piekielnym języku:

— Nie chcę twego złota, ale chcę twojej 
krwi!

W olfgang nie zauw ażył wyrazu, tw arzy Da­
niela, który zbliżył się do niego, by ucałować 
jego rękę pokorny, zgięty w. ukłonie, z .m iną 
zbitego psa, czołgającego się do kolan pana...

Wolfgang zam knął tymczasem skrzynię i 
w sunął klucz do kieszeni, poczem wychodząc 
już z piwnicy, zwrócił się nagle do Daniela:

— Czyżby tak trudno było wydostać te sk a r­
by, zakopane pod gruzam i zawalonej baszty?
•— spytał.

W tedy Daniel za ca łą  odpowiedź w ystąpił 
naprzód i pchnął otworem drzwi wiodące do 
w ieży; ledwo je otworzył, gwałtowny prze­
ciąg powietrza wpadł do w nętrza sali, mio­
tając im w oczy tum anem  śniegu, a z cz a r­
nej czeluści w yleciała sowa i trzepocząc skrzy 
dłam i w ciemności, leciała ku św iatłu z prze­
ciągłym  jękiem... Baron zbliżył się do cz a r­

nego Otworu, lecz stojący za nim sędzia, schwy 
cił go za rękę i w ty ł odciągnął, bojąc się 
zawrotu głowy, a jednocześnie Daniel drzwi 
zatrzasnął,- szepcząc:

— Niestety tam są zagrzebane wszystkie 
instrum enta i narzędzia, które służyły nie­
gdyś biednemu mojemu panu... Narzędzia ko­
sztowne bardzo...

— Mówiłeś przecie — zaw ołał Wolfgang — 
że tam  są skarby w m onetach i złociel...

— O tern nie wiem panie — odparł Da- 
nel pokornie —  m yślałem  tylko o wielkiej 
wartości tych w szystkich narzędzi, teleskopów 
i t- P ,

Nic pozatem nie udało się z niego w ycią­
gnąć.. •• . .

Wolfgang rozpoczął teraz budowę nowego 
pałacu, który zam ierzał u fundow ać.w  pobli­
żu starego zamku.

Dan,el, zdawało się, że zapom niał w szel­
kie swoje dawniejsze urazy i zachow yw ał■ się 
wobec nowego pana z najwyższem uszanow a­
niem i i oddaniem.

Niedługo, potem spokojne życie w  zamku 
R. zostało ’ zam ącone przybyciem młodszego 
b rata  Wolfganga, Huberta, z którym oddawna 
dzieliły go najróżniejsze nieporozumienia, na- 
1 ury rodzinnej i finansowej. To też to  niespo­
dziewane przybycie najgorsze w yw arło w raże­
nie na Wolfganga. Zaciągnął b ra ta  do, swego 
pokoju, gdzie się zamknęli sami .na długie go­
dziny. W ychodząc stam tąd, Hubert zażądał 
swoich koni, z postanowieniem natychm iasto­
wego wyjazdu. Ale sędzia miał nadzieję do 
prowadzić jednak do ■ porozumienia między 
braćm i, więc zbliżył się do Huberta, nak ła­
niając go, by odłożył .jeszcze, swój wyjazd.

Nagle i Wolfgang przyłączył się do tej proś­
by, mówiąc:

— Zostań, a może z czasem się rozmyślisz.
I Hubert pozostał Tegoż wieczora, gdy mój

wuj udał się do gabinetu Wolfganga, zastał 
go niezwykle w-zburzonym.

—  Brat mój — rzekł — przybył tutaj roz­
goryczony na mnie, że jestem bogatszym dzi­
siaj od niego. Nienawidzi mnie tak, jakbym 
to ja  był odpowiedzialnym za to, że on prze- 
■trwonił cały swój majątek! Nic mu nie od­
dam z tego, co tutaj prawnie posiadam, ale 
jako dobry brat, zgodziłbym 'się  na- oddanie 
mu połowy dóbr, które po naszym  ojcu nale­
żą mi się w Kurlandii. Mógłby zapłacić swoje 
długi,a jego żona i  dzieci nie cierpiałyby nę­
dzy z powodu- jego rozrzutnego 'i lekkomyśl­
nego życia. Ale w ystaw  sobie, że ten m arno­
traw ca dowiedział się. jakim cudem  nie poj­
muję, o istnieniu tej skrzyni z dukatam i, którą 
znaleźliśm y w  piwnicy i chce mnie' zmusić 
bym nui oddał połowę tej sumyl Ale niech 
mnie piorun trzaśnie, zanim  na to się zgodzę! 
A jeśli- on. ma coś' przeciwko mnie, to niech 
B óg 'go potępi, a mnie o ca lił’
• Sędzim jednak - s ta ra ł się ułagodzić 'gniew 
W olfganga • L doprowadzić do pewnego rodza­
ju układu pomiędzy braćmi. Wreszcie. Wolf­
gang zgodził się: dać m-U 4.000 d u k a tó w -w 
darze, lecz zażądał natom iast, by zamek opu­
ścił. H ubert pieniądze przyjął skwapliwie, lecz 
na dragi w arunek zgodzić się nie chciał, uw a­
żając, że, b rat postępuje z nim niegodnie, rzu­
cając mu pieniądze jak jałm użnę, a nie ma 
praw a w yrzucać go z rodzinnego gniazda! 1 
pozostał w R. — zamieszkując jedno ze skrzy­
deł starego zamku.

Odtąd żył tam  sam otnie, w yjeżdżając ty l­

ko na polowanie w  towarzystw ie Daniela, z 
którym najwięcej przestaw ał, zresztą nie w i­
dując nigdy b rata  i prowadząc, wogóle tajem ­
nicze życie, co nieraz wzbudzało podejrzenia 
i niepokój, naw et w duszy sędziego.

Pewnego poranku w padł Hubert do gabine­
tu mego w uja, oświadczając mu, iż zm ienił 
swoje postanowienie i gotów jest tejże nocy 
opuścić zamek na zawsze. Kazał już przygo­
tować sobie konia i prosił tylko o w ypłace­
nie mu jeszcze 2.000 dukatów, a raczej o w y­
stawienie weksla na tę sumę, którą pragnął 
podjąć w  banku Izaaka Lazaras w mieście K-, 
gdzie zam ierzał się osiedlić.

Wolfgang zgodził się n a  ten warunek nie­
mal z radością. Myśl pozbycia się brata z do­
mu' i to na stale, najbardziej go ceszyła. „W i­
docznie niem a złych zam iarów  wo-bec mnie", 
mówił do -mego wuje.

Tejże nocy sędzia został raptownie zbudzo­
ny przeraźliw ym  jękiem. Usiadł na łóżku 
i nasłuchiw ał przez chwilę, myśląc, iż jest 
ofiarą złudzenia, mimo jednak otaczającej ci­
szy, wstał i zbliżył się do okna, aby odetchnąć 
trochę chłodnrm  powietrzem nocy. I otn uj­
rzał Daniela, który trzym ając w roku latar­
nię, w yprowadził ze stajni osiodłanego już 
konia, poczem ciężka bram a zam kow a-zgrzyt­
nęła w swych zawiasach, otwierając s:ę 
zcicha, a na dziedzińcu ukażę’ się Hubert, 
owinięty w swe podróżne futro. Przez chwilę 
mówił z Danielem "-.'ml łownie przytem ręką 
wymachując? poćzem w sunął się z powrotem 
do zamku, a Daniel, odprowadziwszy konia 
do stajni, zam knął bram ę zam kow ą'i wrócił 
też do siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



N O W A '  R E F O R M A

Byliśmy i  jest* n y  zw olennikam i Rząd 
M arszalka Józefa Piłsudskiego, iriając nadzie­
ją, że Rząd ten nędzie się stara ł zrozumieć- 
in teresa najbardziej uciśnionych, jakim i są 
w łaśnie rzem ieślnicy żydowscy. Kiedyśmy 
poaczas ostatnich wyborów do Sejmu głoso­
w ali na listę nr. 17, to uczyniliśm y to dlatego, 
ponieważ m ieliśm y zaufanie do czołowego 
kandydata  tej listy z jednej strony, że będzie 
współpracował z Rządem uem okratycznym , 
* drugiej strony nie chcieliśm y być rozhija- 
czamn żydowskiego m andatu, jak to czyniły 
partje polityczne, które nie zdaw ały sobie 
spraw y z grozy położenia n a  żydowskiej u li­
cy

Teraz jednak przy nadchodzących wybo­
rach  do Senatu, meuy widoki uzyskania m an­
datu żydowskiego na zu korne i mogliby wejść 

miejsce ich ludzie niepożądani dla żydow­
skiego rzem ieślnika — z drugiej zaś strony, 
Ł idy czołowym kandydatem  Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z Rządem jest znany  i ce­
niony przez nas, prezydent m iasta, inż. Ra- 
rol Rolle, wówczas est naszym  obowiązkiem 
zwrócić się do w szystkich rzemieślników W o­
jewództwa Krakowskiego z apelem, aby w 
dniu 11 go m arca oddali swe głosy na listę

n r .  n
która nam  daje pełną gwarancję, że bronić 
będzie naszych interesów  gospodarczych, a 
przez to unikniem y niebezpiecznego rozbicia 
głosów.

Janie lisic, stofa oo wuoorów 
no śiosftu?

Katowlca. (A.) P rzy najbliższych w yborach 
do Senatu w ystępują na terenie wojewódz­
tw a śląskiego następujące listy : Narodowo-
katolickie Zjednoczenie P racy (odpovriedm k 
Bezpartyjnego Bloku), lista socialistyczna 
polsko-niemiecka, Ś ląski Katolicki Blok Ludo­
wy (lista Koriantego). lista mniejszości naro­
dowych, oraz komuniści.

Ks. biskup Łoziński w zy w a  
ao glosow ania na jedynką.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 m arca. Ks. biskup piński,

Łoziński,_ w ysłał do dziekanów w Baranow i­
czach, Nieświeżu i Iwieniu,, depeszę, aby za­
lecili w iernym  glosować n a  listę Nr. 1.

— 0------

Fałszyw a wiadomość o wypadku min. 
Zaleskiego —  manewrem wyborczym .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 m arca. W nocy z dnia 8 na 

9 m arca redakcjo kilku pism warszawskich 
zostały zaalarm ow ane rzeuomo, pochi 'dzącą z 
P o h l ibj Ajencji Telegraficznej wieścią, jakoby 
m inister spraw  zagranicznych p. Zaleski i jego 
sekretarz osobisty Sznmlakowski ulegli nie­
szczęśliwemu wypadkowi automobil owemu w 
Genewie. ,

Wiadomość powyższa okazała się w yssaną 
z palca.

Przeprowadzone przez w ładze bezpieczeń­
stw a dochodzenie wykazało, że me się tn do 
czynienia ze zw ykłym  m anewrem  przedwy- 
borczym-

Minisler Zaleski bowiem, jak wiadomo, k an ­
dyduje na pierwszem miejscu do senatu z W ar- 
szawy, na drugiem zaś znajduje się ks. Zdzi­
sław  Lubomirski., Autorowi fałszywej infor­
m acji chodziło o w ykazanie, że m inirter Za­
leski na skutek w ypadku będzie zmuszuny 
zrezygnować z kanaydatnry , zaś n a  jego miej 
sce wejdzie książę Jnbom irski.

W ziwiązku z  tom w yjaśnia „N w z Przegląd", 
który w łaśnie padł ofiarą mistyfikacji, że o- 
trzym ał w  nocy z 8 na 9 bm. telefon o rze­
komym w ypadku, rzekomo z  PA Ta, lecz nie 
tnógl stw ierdzić jego autentyczności. Piismc 
przypuszcza, że telefon miał nie być żartem, 
lecz pogłoską łuszczona w calacł politycz­
nych.

Korespondent „I. K. C " w  Genewie Axel 
donosi, iż w  Genewie przepuszczają, że pod­
łożem, na kierem  taka kaczka mogła pow stać, 
był następujący fakt: Onegdar n a  drodze Lo­
zanna— Genewa, aum mobd, którym  jechał po­
seł Knoll i naczelnik Tarnowski, zahaczył o 
automobil ciężarowy. Pozostało to jednak bez 
żadnych dalszych następstw , poza obwiciem  
lakieru i drobnem skrzyw ień'em  w achlarza. 
Automobil nie przerw! jazdy, a  naw et nie 
zm niejszył szybkości.

nasadnione, bo ooarto li tylke na wspomnień.ach 
dawniejszej nieaktualnej jn i działalności wielu po­
stów [ odtrzymnjących obecnie kurs polityki rządo­
wej. Nie tracimy nadzieji,, za to nosze państwowe 
stanov. sto , wypływając elogicznie z całej naszej 
ideologii, znajdzie obecnie rv rezultacie wyniku 
wyborow zrozumienie po stronie dotychczasowe] 
opozycji, łak na prawicy i lewicy i umożliwi w 
Izbach “wobodną pracę, która .doprowadzi ć musi 
do rozwiązania całego szeregu pierwszorzędnych 
zagaanień pod kontem widzenia tylko interesów 
państwa.

Endecg niczego sie me neuczyn.
'T elefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 m a ica . „G azeta P o ra n n a "  p. 

Sadzew icza  w art. w stępnym ,p , ł  „Ślepi i glu- 
*1“ w ystępuje przeciwko czynnikom  Z. L, N.,

któie nie umieją się niczego nanczyu an i za* 
pomnieć.

Dzianinik twierdzi. że według opinji tych 
czynników  rząd ni. znajdzie większości w Sej* 
mie. Ludzie stronnictw a i pisma, które trwo­
nią czas n a  takie igraszki kalkulacyjne m yślą 
stajenni, dawno już przebramfałemr kaiegorja- 
mi. Złndnem jest nadaw anie się nadziei iż 
w arunkiem  istnienia obecnego rządu jest za­
skarbienie sobie laski nowego Sejmu, w zglę­
dnie, że los rządu rozstrzygnie się na płasz­
czyźnie zimagań parlam entarnych-

Rząd, jak sądnie należy z dotychczasowej 
praktyki, przedstaw i swój program, kżóry zna j­
dzie łub nie aprobatę Sejmu, lecz mówiąc o- 
twancie, nie widzimy w nowej Izbie większo­
ści, mogącej uchw alić temu rządowi votum 
nieu!m tsci“.

-o§o-

n a r .  M i r a c l a  t s u r a  a i ł a d z i e ł  a t a d a a i i c a a
rarzetrw f la d to m  bezpieczeństwa.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

-o § o -

P o fte to s ie  w if ls a rc z e .
2 miijony 703 tysiące wyborców 

(powiedziało sie za  rządem .
Główtna komisja wyborcza usta liła  ostatecz­

n ie i zatw ieroziła nrzędowow ogólne wyniki 
wyborów do SeJmu. Dopiero więc dziś można 
n a  zasadzie oficjalnych danych ocenić ściśle 
wyniki, które dla zm yejęskiego w całem  pań­
stw ie Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem przedstaw iają się imponująco.

Oto n a  lirty  W spółpracy z Rządem padło 
opółem 2 miljony 703 tysięcy 266 głosów, z 
czego na listę n i 1 Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem 2.363 3.52 jjłoey, p a  li­
stę  nr. 21, N a rodo w o - P a ń stw  owego Bloku P ra ­
cy — 147.166 głosów, na listę nr. 30 Unji Ka­
tolickiej Ziem Zachodnich — 192.748 grosów.

NaJeży uprzytom nić sobie, iż znaczna licz­
b a  głosów, które padły na listę nr. 1, została 
oddana w okręgach przez nieświadom ych wy­
borców n a  listy partyjne w skutek szantaży 
w yborczych, upraw ianych na prawo i lewo 
przez agitatorów partyjnych. —  Jednym  
z głównych sposobów takiego łapania 
w yborców na kaw ały  agitacyjne party j- 
nżków, było szeroko rozpowszechnione w ulot­
kach i przem ówieniach podszywanie się n a ­
w et najbardziej wrogich idei dem okratycznej 
t państwowej M arszałka Piłsudskiego i Jego 
rządu  p arty ’ pod hasła  w spółpracy z M arszał­
kiem  i rządem.

Wobec zdem askow ania tych system ów i zu­
pełnej porażki partyjnietw a podczas wyborów 
do Sejmu, wyniki wyborów do Senatu będą 
d la Bezpartyjnego Bloku jeszcze bardziej im­
ponujące.

Wuiioru w ohr. grUlmeńsftlitr 
będą uniewożnlotie?

Posnąn, 10 marca. Jak nas informują, wy­
bory w okręgu gnieźnieńskim zostaną prawdopo­
dobnie unieważnione wskutek wniesienia protestu 
przez pełnomocników listy nr, 2 (P. F. S.). Pro­
test ten został z tego powodu wniesiony, że ko­
misja o’iręgowa gnieźnieńska nie przyłączyła o- 
cięgowej listy socjalistycznej, mimo żądania, do 
listy państwowej nr. 2, o to z tego powodu, że na 
zgłoszeniu zaznaczone było, iż jest to lista Pol­
skiej Partji Socjalistycznej, a me dodano w na­
wiasie trzech liter P. P. S. To skłoniło komisje do 
oznaczenia listy socjalistycznej numerem 37, a 
nie numerem 2. Ponieważ uczyniono to bez po­
rozumienia się 7. pełnomocnikami listy P. Pt S. 
socjaliści polecili na znak protestn głosować na 
listę ni. 2. Wszystkie te glosy zostały — juk wia 
domn — unieważnione. Sprawę zadecyduje Sąd 
Najwyższy. Istnieją wszystkie dane, że protest so­
cjalistów zostanie uwzględniony., albowiem za­
rządzenie okręgowej komisji dokonano zostało udz 
porozumienia się z pełnomocnikami listy P. P. S., 
co jest sprzeczne z przepisami ordynacji wybor­
czej.

F . P. S , w  okręgu pińskim , 
zdobyła  1 mandat.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 m arca. W edług astam ich o-, 

iicjalnych obliczeń w ynika wybojów w okręgu

pińskim lista n r. 1 otrzym ała dwa, a mie trzy 
m andalv  na tor miast 1 m andat otr*vma?ś lista 

iNr. 2 PPS.

W a.szaw a, 10 m arca. Menerzy raiodew o- 
dem okratyczni w dalszym ciągu nie prz«"ta- 
ją podburzać młodzieży auadem ickiej przeciw 
władzom bezpieczeństwu. Obecnie rozrzuca się 
przez swoich emisariuszy akadem ickich ode­
zwy o rzekomem cofnięciu przez władze swo­
bód akadem ickich. Akcja ta  mn na celu w y­
wołanie zam ętu wśróu młodzieży i sprowo­
kow anie ekscesów ze strony młodzieży otbwie- 
potok.iej.

Zajścia na uniwersytecie lw ow skim .
W arszaw a, 10 marca. W dniiu •wczorajszym

9 m arca w godzinach południowych na u n i­
wersytecie lwowskim na wykładzie jednego 
z  profesorów omal nie doszło do bójki ir ie Jzy  
iin lentam i Polakam i a studentam i żydami.

Próby dem onstracji zlikwidowane.
Na w ykładzie innego profesora Polacy zna- 

.azłs&y sie w  mniejszości opuścili ostentacyj­
nie salę, wobec czego profesor w ykład prze­
rw ał. Na innvm  z w ykładów , na w ydz;ale 
medycznym, n a  który nie dopuszczono żydóu 
proiesor w ykład odwołał

t y a d a  L i g i  r o z s t r i a j g n i e  w  c z e r w c u
swawę sfosunMw polsKa-lttewshlcti.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

- - S .

M andat jedynki w  Ło dzi 
o trzym a poseł W aszkiew icz.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 m arca . Miaiseti Gabrjel Jz* - 

chowicz, który  przeszedł na pierwszem miej­
scu listy nr- 1 w Łodzi rzekł się m andatu,
wobec czego m andat otrzym a następny kan ­
dydat poseł W aszkiewicz z NPR lewicy.

Komunista Rosiak w ejdzie jennak 
do Seimu.

Łódź, 10 niaroa W dzisiejszych pismach 
łódzkich nowowybtany poseł „jmnnUt,orny Ro­
siak zamieszcza list, w którym stwierdza, że 
wprawdzie w r. 1922 zoetat skazany za dzia­
łalność antypaństwową na 4 lata więzieni*? to 
jednak na mocy netowy amnestyjnej potowa kazi 
została mn darowana i prawa obyi italski* pisy* 
wrócone, wobec czego wejdzU do Bejmn.

ftrrlaniu zrzekł sic mondafo
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 m arca  Poseł W ojciech Kor- 

ian ty  zrzekł się m audaia w okręgu katowic­
kim. Na jego m iejsce wejdzie ks. Paw eł B ran­
dys z M ichałków  ic.

Genewa, 9 m arca. Po załatw ieniu sprawy 
optantów węgierskich, na porządku dzien­
nym popołudniowego posiedzenia Rady Ligi 
znalazłc się spraw ozdanie holenderskiego mi­
nistra opraw zagranicznych Bealertsa van 
Blocklanda w sprawie polsko-litewskiej.

Sprawozdawca podał do wiadomości Rady 
teksty dwóch telegramów, a  to telegramu, 
który w ysłał do W aldem arasa oraz .telegra­
mu z odpowiedzią litewskiego premiera. W 
telegram ie, w ysłanym  do W aldem arasa, de’e 
gat holenderski zaw iadam ia, ze Rada Ligi 
Narodów życzy sobie w ysłuchania spraw ozda­
nia z rozwoju pertraktacyj polsko-litewskich 
i z tego, jak zostały wykonane s a ’ecenia Rady, 
Dowzięte na ostatniej sesji w grudniu. Bealerfs 
zawiadam iając o tern W aldem arasa, uwiado­
mił go również, ze wstrzymuje się do piąt­
ku, tj. do dnia dzisiejszego ze fwojsm spra­
wozdaniem, aby dać możność rządowi li­
tewskiemu w ysłani? swojeyu delegata na po­
siedzenie.

W a!dema-as odpow-edział, że rezolucja gru­
dniowa Rady Ligi nie ustanow iła żadnego or­
ganu, upoważnionego do czuw ania nad w y­
konaniem tej rezolucji i dlatego W atdem aras 
sj r r  c iy tf  się postawieniu spraw y na porzą­
dek dzienny Rady Ligi Narodów

Spraw ozdaw ca Beaierts oświadczył, ze nie 
godzi sie z tym  poglądem W aldem arasa, Drzy- 
nzem stw ierdził, że Rada me niezaprzeczone 
prawe wprowadzenia n a  -wój porządni dzien­
ny  -  nawet w czasie trw ania sesji — każ­
de] spraw y, którą zapragnie zba lać. Z p-a- 
wa tego Bada k^rzysia prawie Podczas każ­
dej sesji. „Jedrakże p>-zez kurruazję dla p. 
W aldem arasa, który oświadczył, że nie mn. s 
przybyć do Genewy W czasi- obecnej sesji, 
proponuję — mówił spraw ozdaw ca — aby
spraw a nie zr alazła się na uorządku dzień-

I5c iiosłarch w Sejmlt? obecne\ 8®sii Gotów iestem przedsta
Podczas gdy Sejm kor.-tytiicyjny liczył w sw un  

składzie 8 posłsnsk, a  ostatni 8*lm 9. to do obec­
nego Sejmu wybrano 7 ourianek, a mianowii ■■e: 
z listy nr. 1 p. Marię Jaworek, z P. P. S. p. Zo 
fję Piaussową, z Wyzwolenia I.anę Ro»mow*k, 
i Aleksandr;; Kainicką, z Nairciowej Bamokracji 
Gabrjelę Balicką i Irenę puzamenkę, a Ukraińcy 
mają swą przedstawicielkę w oeobde Natalp Rud­
nickiej.

Ks. Jannsz Radziwiłł o B.B.W R. 
i obliczu Sejmu.

Warszawa, ln  marca ( A W) • W związku s wej­
ściem znaczniejszej grupy konserwatystów do Sej­
mu. zwróciliśmy się do ks. Janusza Radziwiłła z 
zapytaniem: jaka bedzie rola konserwatysto r w 
Bennait. Bloku Współpracy fc Hządeiń i w Sejmie 
wogóle. Uważam, oświadczył ks. Janusz Radzi­
wiłł i zdanie to o ile mi wiadomo, podzielają po­
zostali posłowie zachowawcy, tącznoSć orni niżą­
cy jna Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
winna być utrzymana i to na podstawie wyraźne­
go oblicza programowego.

Najważniejszem zadaniem Sejmu będzie nie- 
ątp wie zmiana konstytucji. Hasło to przyświe­

cało przedewszystkiem wyborom, to też pod tym 
względem rola blonn rządowego nie powinna na­
stręczać wątpliwości.

W dziedzino polityki posnodaicze] i społecznej 
iząd uiawnil już w ciągu dotychczasowej swej 
działalności w vraine ramy prooranltwe, w któ­
rych żądać będzie współpracy Seimu, nie dopu­
szczając do żadnego ich wypaczenia. Dlatego tez 
uważam pisymizm w stosnnkn do oblioz, pospo- 
daiczo-btfuiecsnego w .« sejmowej a  nia<

wić nowy raport nn sesji c te —yco rej i po­
zwalam  sobie zaproponować, aby spraw ę tę 
wpisano n ,  porządek dzienny sesji, czerwco­
wej".

Ts część wniosku daje lekcję dobrego w y­
chow ania W aldem arasa i obaia jego rozumo­
wania na tem at tego, cc m nż», a czego nie 
może Rada i wreszcie decyduie, że spraw a 
w niesiona będzie w czerwcu, czyli podrostu 
p r z e s t r z e g a  W a l d e m a r a s a ,  
ż d  j e ż e l i  d o  c z e r w c a  r o k o ­
w a n i a  z P o l s k ą  n i b  d ł  d ż ą  
w y n i k u ,  c z y l i  j e ż e l i  L i t w a  
n i e  p o n i e c h a  s w y c h  m e t o d  
o b s t r u k c j i ,  t o  R a d a  w y d a

s w ó j  w y r o k  i s ą d  i  k a t e g o ­
r y c z n i e  w e ź m i e  s p r a w ę  w  
s w o j e  r ę c e .

W aldem aras otrzym ał ostateczne ostrzeże­
nie i udzielono mu ostatniego term inu do o- 
pam iętania się, stw ierdzając jednocześnie, te  
wbrew jego wykrętom już teraz Rada mogła­
by to uczynić, aie nie czyni jeszcze wobec 
możliwości, zapowiedzianych na dzień 30-ge 
m arce w Królewcu bkznośrednich rokowań, 
dając możność rehabilitacji WaldemarasowL, 

Delegat Polsju, min Zaleski w yraził zgodę 
na wmosek sprawozdawcy w k ierunki odro­
czenia spraw y do sesji czerwcowej.

Deey?ja w sprawie skarg 
kolelarzy gdańskich.

Genewa, 10 marca W czoraj po potuuniu 
Rade Ligi Narodów postanowiła n a  poufnem 
posiedzeniu przyjąć do wiadomości o pin ją 
stałego międzynarodowego trybunału  spraw ie­
dliwości w kwestji w łaściwości sądów gnań- 
a kich w sprawach karg kolejarzy gcańsktcb 
przeciwko rządowi Dolskiemu, .alk również 
zawairtegc świeżo poiniędyz Polską a woluom 
miastem  Gdańskiem układu na zasadzie któ­
rego obie strony proszą Radę o niestaw ian 6 
tej kwestji n a  porządku dziennym  obrad, 
gdyż pcsiaiw.iły one z góry poddać się decyizji 
trybunału  haskiego

Następnie na. publicznerp posiedzeniu Rade, 
kontynuow ała dyskusję w sprawia ontm tów  
węgierskich, w czasie której zaznaczyła snę 
silna różnica zdań miedzy przedstawicielem 
Rumunji, T itunscu , a hr. Apponyi, który sa- 
akceptował propozycje G harm berlaina. Z ko- 
le'i zabierali glos Chiarnłie-liiin, Biriand, S tre- 
semamn, którzy storałi się nakłonić Titolescu 
do w yrażenia swej zgody na tę  propozycję.

Rada Liigi postanowiła również, a “ wntosok 
Polski, sapttniić Turoję do udziału w  komisji 
przygotowawczej do konferencji rozbrojenio- 
wej.

Er lek Drumencli po?ostaie 
na swem stanowisku.

Londyn 10 m arca (PAT). Agencja R eute­
ra  dow:aduje się, że w m iarodajnych kołach 
berlińskich n waza ją za n iep .aw aziw ą nogło- 
skę o mającej rzekomo nastąpić dymisji sir 
Erioka Prum m onda ze stanow iska sekretarza 
generalnego Ligi Narodów i zastąpieniu go 
przez czechosłowackiego m inistra spraw  za- 
aian icznych  Benesza.

D z i a ł  g i e ł d o w y

Kraków, 10 marca
Dziś iw prywaifnyh ohrotaoh parnuwał na 

rynku  efektów nastrój chwiejny, zakrter-iso- 
w anie ograniczone, przy silniejszej podaży. 
Niektóre tylko papiery, jak Elektrownia i Gór­
ka, w  silnifcijisizem zamteresowianiu i u trzym a­
ne poziumie mocnym. Obroty m inim alne, kur- 
sa w  pnzyhllżeniu kształtowały się n as tęp u ­
jąco: Bank Potoki 1 f8 - J  J9, P rzem ^łow y  
105, Tohaui 13.5, Zieleniewski 162— 162.20, 
Bonka 97.5— 98.5: Sieiraza fcórnioza 13.60— 
13.70, E.pfetrownia 53 5—54.5, ‘ Chodorów 150, 
law oizno 20.25— 20.35, Dolairówika 67-5 

Na rynku •wałuiwjwwrn nastrój mocniejszy 
eto duiasu feawetso, żyóaiii to in ie  ■

rosowaniu i małej stosunkowo ilości towaru. 
Deiwizy bez csmiamy Obroty nieco większe. 
W Krakowie dolar got 8.88—8 8 8 ^ ,  czekii 
bank, 8.90—S-90ik w  Warszaiwie dolar 8 .88— 
8.88 3'4, ozeKi 8.90—8.00.30, w t Lwowie dolar 
8 88—8 .8 8 ^ , ozeki 8.90—8.9015, w Katowicach 
dolar 8-88—8.88/^, czoki 8.90—8.90^. Bank 
noitoki bez am iany.

Zurych 10 m arca. (PAT) P aryż 20.4314> 
Londyn 25 .341 '!, Nowy Jork 5.19 40. Betgija 
72 42 4‘. Wiochy 27-44, IlLsapanja 87, Holanója 
309,.OBF* Berlin 124.15, W iedeń 73-15 Sztok­
holm 13S.40, Oslo 138.40, Konenhaga 139.20, 
Sof ja 3 76, Praga 15.3914. W arszaw a 58.20, 
Budapeszt 90.85, Rialugród 9.13^’, A teny 6-88, 
Konsitantyn^pol 2.64, Bukareszt 3.21, Hetoin^ 
fois. 13.101
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n m  zasfłsH ma wszosihicit t o ) m
2 takim w n ;o s'ie m  wystąpi na Radzie ministrów min. Romocki.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 10 m arca. Minister komunikacji, 

inż. Paw eł Pcirock i na najkliższem posiedze­
niu Rady ministrów ma postawić wniosek o 
przyznanie 45% jednorazowego zasiłku wszyst

kim pracownikom koljjow yjj. również n iesta­
łym. Zasiłek len oociązy skarb państw a w y­
datkiem 5 milionów złotych.

R "..®f a. a n«>inisMrów
«IL© 2i1 b e z r o b o c i a .

0 Konwersję inwestycyinych pożyczek samorządowych.
Centralne w 'adze państwowo powołały w r. 

192G-yim Komitet Ministrów dia łagodzenia Dez 
robecia, klóry niiiuł za zadanie wszczęcie ak­
cji, zm ierzającej do zatrudnienia bezrobotnych. 
Akcja t>a polegała na ndziełaniu poszczegól­
nym  samorządom pożyczek na prowadzenie 
robót inw estycyjnych. W roku budżetowym 
192G; 27 samorządy uzyskały pożyczek od pań ­
stw a n a  ogódną sumę 28,830X00 zł. Pomimo, 
ż-e pożyczki te udzielane były gminom na do­
godnych "warunkach, jednak sam orządy mie 
mogły ich spłacić w  tormim e, a  to z powo­
du słabego stanu  finansowego m iast polskich, 
rak również z powodu zobowiązań, zaciągnię­
tych przez zarządy m iast w pryw atnych in­
stytucjach kredytowych krajow ych i zagra­
nicznych. Szczególnie miasta, które zaciąg­
nęły  pożyczki inwestycyjne od am erykańskiej 
grupy finansowej Ullen et Go., znalazły się 
w nadzwyczai ciężkiem położeniu m aterjal- 
nom, ponieważ nie 'potrafiły one spłacić n a ­
w et ra t am ortyzacyjnych.

Akcja łagodzenia bezrobocia, wszczęta przez

Komitet Ministrów, obliczona była do końca 
m arca r. b., j dnai onecnie w ysuw a sję ko­
nieczność przedłuż! nia term inu iej likwidacji 
do końca m aja r. b., ponieważ z początkiem 
czerw ca nastąpi realizacja budżetu inw esty­
cyjnego, który, ożywiając ruch budowlany, 
osunie kryzys bezrobocia. Pożyczki zaoiąg- 
nięte przez m iasta w  latach poprzednich ze 
skarbu państw a na zatrudnienie bezrobotnych 
u trudniają w znacznym  stopniu zestawienie 
przez samorządy normailnych budżetów.

Chcąc zaradzić złomu, sam orządy zwróciły 
się do władz cen tralnych za pośrednictwem 
związku m iast polskich o przeprowadzenie 
konwersji w szystkich pożyczek, zaciągniętych 
dotychczas przez sam orządy na pożyczki dłu­
goterminowe za pośrednictwem Banku Gospo­
darstw a Krajowego. Te staran ia Związku Miast 
zbiegają się w zupełności z zam ierzeniam i rzą­
du w  tej sprawie, bo ohbcnie1 wśród czynni­
ków m iarodajnych rozpat.ry wana , jest nawet 
kwestja całkowitego um urzenia niektórych po­
życzek inw estycyjnych.

z  P r o f i l i .
(Korespondencja ,.N R e fo rm y ' )

Tarnów, 9 marca.
Foolidzpnie Komitetu obchodu im ienin m ar­
szałka Piłsudskiego. Akcja na rzecz bezrobot­

nych. Pożary. Skandal teatralny.
Pod przewodnictwom burm istrza dr. Kryp- 

towskiego odbyto się posiedzenie komitetu ob­
chodu Im ienin M arszalka Piłsudskiego. Na 
zebraniu uchwalono następujący .program uro­
czystości: Dnia 17 bm ■ capstrzyk muzyk woj­
skowych i cyw ilnych, 18 bm. nabożeństwo, 
uroczysta, akadem ja i zawody strzeleckie, dnia 
19 bm. wieczór legionowy urządzony przez 
Związek legjonistów.

Bezrobotm naęzego m iasta otrzym ali sub­
w encję z *lin. Spr. V\ ewn. w wysokości 12.500 
złotych. Sum a powyższa użyta zostanie dla 
najbardziej po'trzcbująfcych i to tylko w  for­
mie deputatów żywnościowych.

W tych dm ach w ybuchły w  okolicach Tar­
now a dla pożary , jeden w  W ierzchosławicach 
w  zagrodzie p. Witosa, gdzie spaliło się po­
krycie stodoły, drugi w Ryglicach. Tożar w 
Ryglicach był olbrzymi. Spaliły się trzy sto­
doły wielkie i' jedna mnla w m ajątku Artura 
Zaręby-Cieleckiego, zaw ierające paszę dla by­
dła, a więc słomę, siano, koniczynę, 35 kóp 
ży ta  i narzędzia gospodarskie. Szkoda wynosi 
przeszło 150.000 zł. Dzięki akcji ratowniczej 
straży  pożarnych Ryglic, rJ uchowa i Zalaso- 
wej pożar został zlokalizowany. Nad usta le­
niem przyczyny powstania pożaru policja czy­
n i dochodzenia.

Sala „Sokola 1“ była onegdaj w idow nią skan 
dala teatralnego. Mianowicie zjechała do na­
szego m iasta jafetś sam ozw ańcza trupa, która 
m iała urządzić wieczór kabaretowy pod fir­
m ą „Perckiego 0 k a “ z W arszawy. Poszcze­
gólne punkty  programu zostały wykonane z 
taką skandaliczną,1 nieudolnością, że publicz­
ność wygwizdała aktorów, a  im presarjeir za­
jęła się tutejsza policja.

Grunty na cele gospodarstwa
leśnego.

W Nr. 23 Dziennika Ustaw ukazało się n a ­
stępujące rozporządzenie Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, o w yłączeniu gruntów na cele go­
spodarstw a leśnego:

Art. I. 1) Dołożenie wśród kompleksów la­
sów enklaw y i pólcnklawy użytków rolnych, 
nie przekraczające 10 ha, podlegają wylącze- 
n :,u z pod obowiązku paircelącyjnego, jeżeli 
lasy  te nie podlegają obowiązkowi pa.rcelacyj- 
tnemu na mocy ustaw y z dnia 28 grudnia l'J25 
r- o w ykonaniu reform y rolnej (Dz. U. R. P. 
z roku 192G, Nr. 1, poz. 1)- 

2) Wy łączony w myśl cz. 1 obszar nie mo­
że przekraczać u proc. ogólnego obszaru lasu 
tegoż właściciela, wtśród których enklawy lub 
pólcnklawy są położone.

' 3) Określenie, jakie grunty należy uiważać 
za  eniślawy i póhnklaw y w rozumieniu roz­
porządzenia niniejszego ustali rozporządzenie 
m inistra reform rolnych, wydane w  porozu­
m ieniu z ministrem rolnictwa.

Ant: II. 1) Jeżeli oznaczone w  ant. 1 enkla­
wy lub pólcnklawy nie obcjimjią użytków, 
nadających się na deputaty dla admŁistiracji 
leśnej w rozm .arze 2 proc. lub 2.5 proc. ogól­
nego obszaru lasów, wówczas właścicielowi la ­

sów służy prawo do w yłączenia z pod obo­
w iązku nareelacyjnego na deputaty dla adm i­
nistracji leśne, (akich obszarów z posiada­
nych użytków rolnych, poza w yłączeniam i z 
mocy arb 4 i 5 ustawy o wykonaniu reformy 
rolnej, aby łączny obszar nadających się na 
deputaty  dla adm inistracji leśnej enklaw  i 
półonfclaw oraz wyłączonego na ten cel ob­
szaru stanow ił 2 proc- lub 2,5 proc. ogólnego 
obszaru lasów.

2) Oznaczone wyżej stopy procentowe sto­
suje się ą) 2 proc. .— gdy ogólny obszar Ia.su 
przekracza 1.G00 ha; b) 2.5 proc —  gdy ogól­
ny ob=zar lasu przekracza 1-000 ha.

Art. III. Orzeczenia o w yłączeniu z art. 4 u- 
staw y o w ykonaniu reformy rolnej wydane 
.przed dniem wejścia w życie rozporządzenia 
riniejszego, n,e stoją na przeszkodzie do za­
stosowania rozporządzenia ninłeiszego, jeżeli 
przez to nie zostanie zmieniony obszar, za­
mieszczony w w ykazach im iennych na iok 
192G i na rok 1927.

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje na c a ­
łym  obszarze Rzeczypospolitej z wyjątkiem 
górnośląskiej części województwa śląskiego i 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia. Równo­
cześnie tracą moc ,obowiązującą sprzeczne z 
rozporządzeniem niniejszem postanowienia u- 
staw y z dnia 28 grudnia 1925 roku o wyko­
naniu  reformy rolnej (Dz. U. R. P- z 1926 r. 
Nr 1, poz. 1).

EDMUND ŹEGOTA CIĘGLE¥TICZ.

„Pójdźmy za Nim!“
Sępnie Gród-W awei w pomi okacli tonie,
W  katedrze cisza wieków grobowa;
Sni, ł śniąc, m arzy w zł Mej koronie

Świata Królowa...

Nad nią krzyż czarne wyciana dłonie,
Na piersi zw isa Chrystusowa głowa,
W ieniec "piata sarw aw ione skronie,

Męka cierniowa...

Swit, świt! Jnż Helios zaprzęga konie 
Blada księżyca czara się chowa —
A tam, na niebie, świeci i płonie

Jn trzn ia różowa-

Nagle drgnął Zygmnnt, aż hnczy w dzwonie, 
Aż wieża jęczy, stęka ondowa,
Zadrżały gwiazdy na nieboskłonie —

Grzmi pieśń Spiżowa!

Zbudziła Polskę! Świeci na łonie 
Zbroja, — miecz w ręau i tarcz herbowa: 
Duchów diażyn<i w Matki obronie 

Staje gotowa!

Korzą się króle w  niskim pokłonie:
„Dobrą nowinę' pieśń Zygmnntowa 
Niesie we św iaty; na Piastów tronie

Wolność — Królowa!

I skinęła berłem zlotem i ruszyły hnfy, 
W iatr zaigrał na proporcach, zahuczały Infy, 
I  orliki błysły w słońcu, hej, srebrne orliki!
W  bój śm iertelny, jak na taniec, poniosły się

szyki!

W ali jazda, świszczą kule, harm at grzmią
p iornry :

Krew rum ieni św iętą ziemię, a niebiosa łuny 
Dmie na Złotym Rogn Nike, przed w atni

v  bieży,
W staje w  T atrach hnf zaśniętycb Chrobrego

rycerzyl

I  sam Chrobry, W ódz-Naczelnik, Król Duch
swego ludu

Wiedzie Polskę na przeboje..
w kraj śnionego endn!

KraLów, 9 marca.

KoAiisja do walki znaduiyciam i 
będzie utrzymana.

Z W arszaw y donoszą: Na radę ministrów 
w płynął m. i:n. wniosek ministra skarbu i spr. 
w ew nętrznych o .przedłużeniu term inu działal­
ności nadzwyczajnej komisji do w alk z nad­
użyciam i, do początku roitu budżetowego 
1929-30

Dowody osobiste.
Z W arszawy donoszą: Na ostatniem  posie­

dzeniu Rady ministrów zatwierdzono ustawę 
o m eldunkach i dowodach osobistych, która 
ujednostajnia odnośne przepisy w  calem  pari- 
stwe. Gminy miejskie i wiejskie obowiązane 
będą prowadzić na swym obszarze kontrolę 
ruchu ludność, ,pod nadzorom władz adm ini­
stracyjnych. Kto przebyw a w  danej miejsco­
wości dłużej niż 24 godziny wim en się zam el­
dować. Obowiązek zam eldowania ciąży na w ła 
ściciełu domu, w- którym  podlegający zam el­
dowaniu przebywa.

Dalsze zmniejszenie sits 
bezrobocia.

Według danych D. U. P. P , ostiatn.e tygo­
dniowe sprawozdane z rynku pracy za c.zas 
od 25. U do 3. III. b. r. wykazuje 177.388 
bezrobotnych zarejestrow anych w P. U. P. P., 
w tom 38 017 bezrobotnych kobiet. W stosun 
ku do poprzedniego tygodnia bezrobocie zimniej 
szyto się o 2.256 osób. Znaczniejsze zm niej­
szenie' bezrobocia nastąpiło w  następujących 
okręgach 1’. U P. P Żyrardów o 268, Plook 
163, Kalisz 250, Sosnowiec 133, Radom 102, 
Lublin 140, Siedlce 168, Kraków 664, Sta,n;sła- 
wów 152, Równe 143. Wn 1 no 354, Bydgoszcz 
108, Tczew 131, Wejherowo 197, W zrost bez­

robocia zaznaczył się w  okręgach P. U. P. P.: 
W łocławek o ló ł ,  Lódź o 115, m elce o 172, 
B iała o 231, Górny Śląsk o 152.

Sensacyjne metody operacyjne 
dra Radwana w Warszawie.

W tow arzystw ie lekarzy-denlystów  demon­
strow ał dr. Radw an eksperym enty sugestji 
dla colów leczniczych.

Doświadczenia odbyty się wobec licznego 
grona w ybitnych lekarzy oraz pod tch u sta­
w iczną i baczną kontrolą.

Na fotelu dentystycznym  siadł ochotniczy 
delikwent, 25-letni Janusz Miller, którem u le­
karz jńż, wprzódy zaleci! w yrw anie spróchnia­
łego zęba.

W przeciągu 5-óu m inut znalazł sie pacjent 
w  stanie zupełnego zasugestjonowania, grani­
czącego z hipnozą.

Nastąpiło dalej zlokalizowane znieczulenie 
w szczęce górnej, poczem w ziął się do dzic 
ta  lekarz-den ty sta dr. (Joldberg-Górski, który 
po sprawd.zemiu zapomocą u rażen ia c-horego 
zęba, działan ia sugestji, ujął szczypce i wśród 
ogólnego naprężenia w yjął chory kieł. Pacjent 
ani drgnął.

Dr Radw an, „likwidując1' stan  sugestji, za­
lecił jeszcze pacjentowi, byT się nue dziwił tam ­
ponowi w ustach, że nto nie było, poczem przy 
wolał go do świadomości.

Miody człowiek, po otwarciu oc,zu, uśm iech­
nął się. Nie czut w cale bólu.

Protest lekarzy wiedeńskich 
przeciw autoreklamie paryskiej 

koleżanki.
Donoszą z W iednia: W lekarskim świecie 

W iednia wrze i to niehylejako. Naogól w ięk­
szość pism wiedeńskich stanęła solidarnie po 
stronie kosmetyków w iedeńskich pr.zeciw — 
wedle ich określenia —  autoreklam ie pani dr. 
Nocl z  Paryża. Lekarze w iodeńscy_utrzym ują, 
żc kosmetyka chirurgiczna we W iedniu stoi 
na tym poziomie, iż zbyteczne są pokazy i 
nauki paryskiej koleżanki. Jednego można, się 
od niej nauczyć, a mianowicie zręcznego obej­
ścia zakazu reklam ow ania się lekarzy i do­
pięcia tego celu przy  pomocy naukowego od­
czytu. Głównym antagonistą okazał się zna­
ny kosmetyk, prym arjusz dr. Moszkewicz, któ­
ry  zarzuca pani dr. Noel plagjaf. w  stosowa­
niu metod, znanych już od la t 30 jako swo­
je w łasne i  popiera swoje słowa licznemi do­
wodami.

Wobec w ystąpienia d ra Moszkowicza spra­
w a u rasta  do rozmiarów skandalu w  świcc.ie 
lekarskim.

 -0§0  —
MRÓZ z ostrym wiatrem wystąpił dziś rano, 

dochodząc do —5 C. Wcale to nie wesoła wróżba 
na resztę marca d na kwiecień, dziś bowiem pnzy- 
pada Czterdziestu Męczenników i dzisiejsza pogo­
da, wedl-3 przepowiedni ludowych powtnnaby 
utrzymać się przez 40 dind. Państwowy 'Instytut 
meteorologiczny,' który stawia znacznie krótsze 
prognozy .bo tylko z dnia na dzień, zapowiada na 
najbliższą przyszłość, że w całym kraju będzie 
•nrofflio.

M U Z Y K A  K O Ś . 1 E L N A . Vi k o ś c ie le  N a jś w . M a r j i  
k a n n y  <v n ie u z io lę  d n ia  11 m u . w  c z a s ie  o s t a t n i e j  
M szy . ś \v . o  g o d z  12 c h ó r  I tn s tc  i S tó w . p o m . h a n d l .  
i b iu r .  p o d  k 'e r .  p ru ł '. S t .  P r n f ie a  o d ś p i e w a  _ s? w e g  
p ie ś n i  w ie lk o p o s tn y c h  w u k ła d z ie  n a  c h ó r  m ie s z a n y  
T . " ła s z y .  M ięd z y  te m i w y k lin a n ą  z o s ta n ie  o ry fiń - 
n a l n a  k o m p o z y c ja  n a y d n a \ , . T e n e h r a e  ł a d n e  e u n r - ' 
i u tw o r y  k la s y c z n e  z w ie lk o p o s tn e j  m u z y k i  k o ś c ie l-  
ne.i. .

W  B a z y l ic e  O O . F r a n c i s z k a n ó w  w  n a d z i e l ę  d n a  
11 hm . i dz . 12 C h ó r  C e a y l.ia ń sk i o d ś p ie w a  s z e r e g  
p i e ś n i ’ w ie lk o p o s tn y c h .  P r z y  o r g a n ie  P a d r e  B e r n a r d i -
11 ( U i 7,7,'i.

W  k o ś c ie le  OO K a r m e l i t ó w  n a  P i a s k u  w  ..iedz .io lę  
11 h m . o g o d z . 12 w  c z a s ie  M sz y  ś w . ś p ie w a ć  b ę d z ie  
p. J u l . ia  C ie c h a n o w s k a .  P r z y  o r g a n ie  p . A . Z ie l i ń s k i .

NA ZEBRANIU OBYWATELSKIEJ które od­
będzie Btę w sobotę 10 b. m w sali Starego Teatru
0 godz. 6 wieczorem, przemawiać będzie świetny 
mówca, mecenas PaschaLskd z JYnrsznwv.

W HOŁCZIE MAESZ. PIŁSUDSKIEMU. Daia 
11 marca b. r. wyroszą druży.rra Zwiazkiu S-tnze- 
hefciego oddziału ..Orlęta11 w Krakowie, marszem 
podróżnym a Krakowa do WarszaiwyC by z'ożyć 
,w dniu imienia hołd marszałkowi Piłsudskiemu
1 wręczyć adires imieninowy od strzelców krakow­
skich. ■Wspomniana drużyna bierze corocznie ou 
lat trzech udział w tymże marazu pod dowództwem 
plut. Gawlika Władysława. W roku obecnym wy- 
mrraz nastąpi, po uprzedniem uroczystem nabo­
żeństwie w kościele N. Marji Panny o godz. 8-tej, 
z pod komendy okręgu, W. Floriańska 58 punk­
tualnie o godz. 10. W tej tradycyjnej uroczystości 
strzeleckiej spodziewamy jest udzia* pnŁedslaiwr- 
cieli wlad.z wojskowych i szerokich sfer społeczeń­
stwa krakowskiego.

LOSOWANIE DZIEŁ SZTUKI W PALACt 
jSZT.Ufcl. Na losowanie to, które odbedizie się po 
świętach Wielkanocnych napływają w dalszym 
ciągu obrazy i rzeźby najznakomitszych artystów. 
Dzieła te będą umiie zczont na specjalnej wysita- 
wae, tak, że posiadacze akcyj będą mogli naocznie 
przekonać się, jak wartościowe rzeozy bedą do 
wygrania. Dyrekcja Tow. Przyj. Sziuk P ęknych 
raz jesizoze zaanacza. że każdy ma prawo do loso­
wania, kto kupił akcję. Pragnący nabyć akcję 
z prowincji winni pizesytać 1 zł. i 15 groszy 
(t. j. dwadzieścia jeden zt, i 15 groszy) przekazem 
nooztowym pod adresem Kraków, Pałac Sztuki- 
plac Szczepański 4. W ostatnich dniach nadeszło 
z prowincji bardzo wiele zgłoszeń na akcje.

KURS NAUKI O" LOTNICTWIE dla członków 
Kola Towarzystwa Nauczycieli sizkól średnich 
w Nowym Sączu urządził wejewód®fc4 komitet 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej w „ ra - 
kowie w czasie od fi do 18 lutego b. r wlączmie. 
Ilość uczestników 20. Techniczne kierownictwo 
kursu objął ppłk. Franciszek Schneider. Wykłady 
obejmowały skrót całkowitej encyklopedii lotni­
ctwa, 'z wyjątkiem silniki, a zatem meteąrokigję, 
histor-ję lotniczą, lotnictwo w przyrodzie, opis sa­
molotu, budowy platowców? spr-zet samolotu, tooirja 
lotu loitinictwo wojskowe, cywilne, bezsilni! owe, 
orjentacj? it-aeręnnawigaoja- latanie, i fptografja iO(t- 
nicza, Glów.ny' “nacisk kładziono ha modelarstwo, 
któremu poświecono 18 godzin. ■fMatruktTent rno- 
delarstiwa' byl p. Fra nc.iszek Cił-iai m-- Kltudiacze 
poczynili barózo znaczne postęDy. inTere®i*iąć się 
.-żywo wykladanenii przedmiotami Rezultat kursu 
jest ten, że o 20 osób powiększyliśmy cyfrę in­
struktorów nauki lotnictwa i modelarstwo Mfm- 
ozego w uozel-niach. Absolwenci kursu będą pro- 
pa.rnvwali ideę lotnicza wśród mlortziei7y szkolnej.

ZAMACHY SAMOŚÓJCiZE. AWąoraj wieczorem 
w restauracji przv ul. Bańskiej 5f ^posterunkowy 
P. P., Kosmala z Pińczowa, postrzeli! się z  rewol­
weru służbowego w brzuch. W stai ie hoznajd/iej- 
nym odwieziono go do szpiiaJa. Powód samobój­
stwa - nieznany.

Również wczoraj wieczorem, liczący1 lat 27, bez­
robotny Zawojski zapi’ się na śmierć spirytusem 
denaturowanym. Denat pozostawał bez środków 
do życia, a nawet ostatnio bez dachu, co pchinęło 
go dn ■rocpą^li-wero Ę-zsnu.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA GIMNAZJAT-NEGO 
Pogotowie ratunkowe zawezwano do Witolda 
Herbsta, ucznia gimnazjalnego, lat 17 lioząCegro, 
który w celu samobójczym zatruł się gazem 
świetlnym. Zabiegi lekarskie, celem przywrócenia 
deroe-da do przrfoianoeoi- nkaza!v się d«re-mn-3.

ZAMACH SAMOBÓJCZY POD „TELLSRAFEM" 
W aircsztach policyjnych nod ..Telegrafem'1 tąrąuę-' 
la się na siwoje życi-3 Janina Kiębik lat 18 iifcząca, 
wypijając większą ilość esencji octowej. Po zasto­
sowaniu środków leczniczych, przewieziono ją do 
szpitala.

POD GRUZAMI. Dziś w godzinach praedpołu- 
diniiowyrch Pogotowie ratnnkowre przewiozło do 
szpitala dwóch ezerngowyoh W. P., a to: Teofila 
Teochmuda, lat 24 liczącego, i Justyna Ptaozuka, 
którzy przy rozbie.ram.iu baraku w zakładach woj­
skowych przy ul. Bosackiej, zostali przyw arli 
grozami iedinei ze ścian.

CZY NIE NADUŻYWAMY WŁADZY URZĘDO­
WEJ? Do prywatnego mieszkami a fumtcjonarjusza 
państwowego, p. P. z Kraików i, zam-ieiszkalego 
w Bieżanowie- przybył oinegdaj posterunkowy 
i bez podania powodu, wyniósł z mieszkania 
ozęść rzeozy, które "p.rzez noc pnzeohowaf w siza- 
fie gospodarza domu. Drugiego dnia tensam poste­
runkowy osobiście rzeczy te zabrał i przeniósi 
sąsiedniego domu bez asystencji odpowiednich 
czynników.

KOŁO GERMANISTÓW U. U J. urządzą wr 
środę dnia 14 b. m. w sal’ Kollegjum wykładów 
naukowych (Limja A-B 38) wielki mecz oiewcó^v 
Polaka—Cnechoslowacja'', ożyli wieczór liryki 

polskiej i czeskiej, w tlómaczeni-arh nrnm. ptrof. 
AVuka-dimovica, z udziałem członków Kola. Fr°- 
gram obejmuje utwory Feliiiskiego, Konopnickaei, 
Stońś'kjego, K*»pro'*icza i t. d., oraz utwory 
)T,rchl.cikye.go, Karaska. Łowy- Jachara^ i innych. 
To koi dej części programu odbędzie się pisemne 
glosowanie nad najlepszym z zarecytowanych 
utworów, Całości wieczoru dopełni koncert Jan­
kiela przy akompaniamencie fortepianu, poczem 
nastąpi ogłoszenie wyniku glosowania. Pocizątek 
wieczoru o godz. 8-mei V7 uruczyrsl o-sci bierze 
udział m. im. rum-uńsko-niemiecka -poetka, p. Du­
sza Czara, która niedawno na swoim wieczorze 
austriackim zdobyta całkowity sukces wieJkieani 
wartościami' pnetvckiemi swoich utworów.

OGNISKC NAUCZYCIELSKIE urządza, sUira- 
niein sekcji Tow.( w lokalu własnym ^ftyneik 29) 
w niedzielę 11 b. m .,5Vjeozór humoru' Leoiia, 
yYyirwiicza. Początek punktoalinie o godz. 8-ej 
wieczorem.
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Jak dawniej z  W i e d n i a
m ogą  W Panie sp r o w a d z a ć  23

skompletowane rolioly dywanowe!
Wzory sty low e do wyboru za zaliczka!
Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczki!
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..S M A P E R S
Konces. Szkoła 

i Wytwórnia dywanów 
o r i e n t a l n y c h

GODZISZEWSKA
Kraków, ul. P ilarska Ł  5.

W ła m yw a cze  rozpruH w ielką kasą kw estury.
Dzisiejszej nocy niewyśle&zeni dotąd spraw  

t y  dokonali nieudałegp włamania, do kasy  Uni­
w ersytetu Jag. Złodzieje, którzy prawdopodob­
nie ukryli się w gmachu uniw ersytetu, otwo­
rzy li w  nocy w ytrychem  drzw i wiodące do 
b iur kw estury - uniw ersyteckiej, gdzie operu­
jąc przez kilka godzin zdołali rozpruć przed­
nią i ty lną ścianę wielkej kasy wertheimow- 
skietj, spodziewając się zdobyć większy lup

Nadzieje jednak zawiodły, w łam yw acze nie 
dostali się bowriem' do skrytki, w  której znaj­
dowało się zresztą nie więcej, jak 500 złotych, 
które pozostały nietknięte. Śledztwo w  toku.

Jak .się  dowiadujemy e urzędu śledczego, 
izłodziece skradli z górnego tresoru 20 dola­
rów —  do dolnego zaś, gdzie 'znajdowało się 
560 złotych, nie zdołali się dostać

Znowu katastrofa w kopalni
na niemieckim Śląsku.

(Telegram  w łasny „N. Reform y").
W rocław , 10 m arca. W kopalni HeTschels- 

felden zdarzyła się wczoraj podobna katastro­
fa jak, onegdaj. n a  kopalni Neurode. Pewien 
sztygar wbrew  przepisom naładow ał na w in­
dę osobową transport 'drzewa. Ppdczas zjeżdża 
ruia w inda się zerw ała i sztygar ciężko z ra ­

niony pozostał n a  dnie szybu. Kiedy po pro- 
wizorycznem napraw ieniu w indy 3 górników 
zjeżdżało na dół, aby przyjść z pomocą ran ­
nemu sztygarowi, w inda ponownie się zerw a­
ła i w szyscy .trzej spadli w głąb. Dwóch *a- 
Biło się n a  miejscu, trzeci został ciężko ranny.

OFIC. KASYNO GARNIZONOWE W KRAKO-
WIE "przygotowuje w salach własnych, pod pro­
tektoratem dowódcy korpusu, generała Wróblew­
skiego, na  dzień 18 bj m. raut bu uczczeniu irnie- 
ndn Marszalka Piłsudskiego. Cizysty dochód prze­
znacza się na  budowę domu legionowego w Olean­
drach. Bliższe szczegóły w najbliższych dniach.

POLSKIE TOWARZYSTWO CHEMICZNE, OD­
DZIAŁ ŚLĄSKO-KRAKOWSKI. W sobotę 10 b. m. 
odbędzie się posiedzenie Pol. Tow. Chemicznego 
w sali wykładowej Instytutu chemicznego U. J. 
(ul. K. Olszowskiego 2) o godz. fi po południu. 
Na porządku dziennym odczyt prof. K. Dziewou- 

1 sinego p. t. „Zadania i zdobycze ■współczesnej syn­
tezy w  chemji organicznej". Cześć II.

„EWOLUCJA EOLSZEWIZMU". Pod tytn ty­
tułem wygłosi odczyt dziś o godz. 7.30 wieczorem 
w Polskiej Y.MCA redaiktor K. Srokowski, autor 
znakomitej książki: „Elita bolszewicka". Temat 
ten nabiera szczególnej aktualności wobec licz­
nych’ przeobrażeń ustroju Roaji sowieckiej. Wstęp 

. )■ zł.;- dla "uczącej się młodzieży i uczestników 
Ógr.rk ka ftO gr. ;

„CHŁOPSKA SIŁA TWÓRCZA W NARODZIE". 
Kolo pedagogiczne U. U. J. w Krakowie urządza 
w niedzielę, t. j. 11 b. m. ,0 godz. 11 przed połu­
dniem w sali Kopeirnika Um. Jag., odczyt na  po­
wyższy temail, iktóry wypowie i,nż. Ignacy Solanz, 
dyrektor. Uniwersytetu w Szycach. Ze względu na 
osobę prebgenia, jak i jego długoletnią, działal­
ność na  niwie społecznej, odczyt budzi łatwo zro­
zumiale zainteresowanie.

WALNE ZGROMADZENIE LIGI PARAPJI ŚW. 
SZCZEPANA <1 odczyłem p. dr. Marii Estreicheró- 
w.ny, odbędzie się 11 b. m. o godz. 4 po poludiiiiu 
w sadu Rady powiatowej pnzy ul. Pijamskiej 1. 
Goiście nule widziani.

£  f a r a ! a a .
WYCIECZKA TECHNIKÓW WROCŁAWSKICH 

PRZYBYWA DO WARSZAWY. Dnia 14 b. m. 
przybywa do, Warszawy wycieczka studeuutów po­
litechniki wrocławskiej, zorganizowana za pośre- 
dnictwam tamtejszego konsulatu polskiego.

FOL1TECHNIKA WARSZAWSKA ZAOFIARO­
WAŁA HEKTOROWI BOHUSZOWI KATEDRĘ. 
Na mocy jednogłośnej uchwały Rady wydziału a r ­
chitektury politechniki warszawskiej, opróżniona 
po igonie ś. p. prof. Karola Jankowskiego katedra 
projektowania miejskiego zaofiarowaną została 
rektorowi krakowskiej Akademii Sztok Pięknych,
p r o f .  d r o w i  A d o lfo w i S z T O z k o -B o K u w o w i

P. OKĘCKI POSŁEM RZECZYPOSPOLITEJ 
W TOKJO. Postem polskim w Tokjo mianowany 
zoslal bylv poseł polski w Belgradzie, p. Okęcki.

KONTRKANDYDAT HINDERBURGA GOŚCIEM 
W WARSZAWIE. Do W arszawy przybył znako­
m ity uczony i mąż sianu niemiecki, Wilhelm 
Hellpach, profesor psychologii, psychopatologii 
i psychologii’ socjalnej r a  uniwersytecie w Hei­
delbergu, b. prezydent Badenji, b. niemiecki m ini­
ster oświaty i '/ontrkamdydat demokratyczny 
Manksa i llimdonbu/rga p rzy  ostatnich wyborach 

, na  prezydenta Rizes-zy. Prof. Hellpach przybył do 
W arszawy, oby, n a  zaproszenie uniiwsrsytatu 
warszawskiego, wygłosić szereg wykładów z dzie­
dziny swych badań. Dziś po poł. prof. Hellpach, 
uproszony przez P. E. N. Club, będzie mówił na 
interesujący zarówno sfery naukowe, lak cały ogól 
kultu.raimy, temat: „Żywotność i przejawy upadku 
w  żyaiu narodów i ich kultur".

DELEGACJA AUTOMOBILISTÓW WARSZAW- 
SKICH WYJEŻDŻA DO LIPSKA. Na mię.Izy naro­
dową wystawę samochodową do Lipska wyjeżdża 
dziś z Warszawy połączona wycieczka automobtli- 
stów i delegatów wydziału ruchu kołowego w W ar­
szawie. Celom delegacji jest, poza zazna-jomieniera 
się z najnowszemi zdobyczami techniki automobi­
lowej, zaikuip samochodów dla członków Związ/ku 

, zaw. aufomobilistów i spółdzielni, oraz wybór ty ­
pu samochodów ciężarowych i osobowych dla 
wprowadzenia ich w Polsce.

KOBIETY RZUCAJĄ AKUSZERJĘ DLA SZO- 
PERKI. W górze Kalwarii pod Warszawą przy­
było miasto 6 nowych zawodowych szoferek. 
Wszystkie orne zdały doskonale egzamin teoretycz­
ny i praktyczne,, wykazując znajomość motoru 
i przytomność umysłu na niebezpiecznych skrę­
tach. Między in nenii dwie azoferki z wymiemono.i 
szóstki przeszły do zawodu szulerskiego, ponzu- 
ci-wvszv ^kdisizenję.

NIEZWYKŁA TRAGEDJA W DOMU KASJERA. 
Kasjer prywatnego towarzystwa handlowego w So- 
1 ainkach. w p rz jtU ień  rewizji kasy, aby uzgodnić 
eachuaki, zabrał jej zawartość do domu. Pieuią-

dze te w sumie 3000 zl. w drobnych banknotach 
poukładał na stole i zajął się sprawdzańiem ra ­
chunków. AV trakcie lego 3-Jeinia córeczka kasje­
ra, baiwiąc się w pokoju, po cichutku zbierała pie­
niądze ze stołu i wrzucała je do pieca. W ten 
sposób spaliła około 2000 złotych. Kiedy kasjer 
spostrzegł zabawę dzieciaka, uległ .nagłemu atako­
wi oblęd.u i schwyciwszy dziewczynkę, wtłoczył 
ją głową do pieca, a sam chwyciwszy brzytwę 
z dzikim krzykiem wybieg1 na ulicę. Żona kasjera 
wybiegła za szalejącym mężem, zapomniawszy 
o dziecku. Nieszczęśliwego schwytano po dłuższej 
pogoni d obezwładniono po zaciętej walce, pod­
czas której kilka osób zostało poranionych brzy­
twą, poozem odwieziono go w stanie beznadziej­
nym doszpitala. Dziecko wskutek odniesionych 
oparzeń zmarło w strasznych męczarniach.

WŁAMANIE I SAMOBÓJSTWO MATURZYSTY. 
Sublokatorem właściciela składu dinzewa, Weso­
łowskiego, we Lwowie był Wlodzimie-.z Stopka, 
student kursów matoryoznyoh. Onegdaj Stopka, 
korzystając’ ee sposobności, rozfcil szafę Wesołow­
skiego i eaibral mu większą itowolę pieniędzy. Wy- 
da!iwszv się po tej kradzieży iz dota/u, wioc#j nie 
wrócił. Minionej nocy Stopka przełazi przez par­
kan składu Wesołowskiego i dostał się do jego 
szopy, w której powiesił się, nie pozostawiając 
żadnych listów. Uczynił to prawdopodobnie z oba­
wy prze! odicowiedziailnością sądową.

ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO PROFESORA 
GIMNAZJALNEGO. Wielkie wrażenie wyiwarla 
w Stryju wiadomość o samobójstwie, popelmionem 
przez profesora gimnazjalnego, Michała Wyklirę, 
w nocy z 7 na 8 b. m., przypuszczalnie około 
godziny 2. Denat celnym wystrzałem w skroń po­
zbawił się życia, a wedle zdania lekarzy, śmierć 
nastąpiła natychmiast. Zostawił on dwa listy — 
jeden do policji, dirugi do prokuratorii, w któ­
rych stwierdza, i i  popełnia samobójstwo i prosi, 
by nie skierowywano żadnych podejrzeń przeciw 
innym osobom, oraz, źe poeostały majątek, skła­
dający się z obligacyj — pozostawia matce. De­
nat liczył lat 37, jeszcze onegdaj nauczał, jak 
zwyczajnie i nic nie wskazywało na jakieś za-' 
miary samobójcze lub choćby przygnębienie. Toteż 
przyczyna samobójstwa pozostaje zagadką.

Z e świorffli.
78-MA ROCZNICA URODZIN MASARYKA.

Z Okazji wczorajszych urodzin prezydenta Masa- 
ryka Praga wystąpiła w świią/teozmej szacie, bo­
gato udekorowana. Na zaimku praskim odbyła się 
krótka uroczystość urodzinowa, którą uświetnił 
przedstawiciel akredytowanej w Czechach dyplo­
macji zagranicznej, baron Lowe.n, w imieniu na­
rodu zjawili się prezydenci izb parlamentarnych, 
w imieniu rządu wystąpił po raiz pi a. wszy oficjal­
nie prezydent ministrów Svehla, Obecni byli 
również przedstawiciele airmji, Rady narodowej, 
legionistów i inni.

ZJAZD TRZECH MONARCHÓW — NA DREW­
NIANYCH KONIKACH. Królowa Jugosławii Mainja 
pnzybyla w tych dniach do Bukaresztu z wizytą 
do matki królowej-wdowy Mani i przywiozła ze 
sobą obu królewiczów Jugosławii: Piotra i Tornii- 
slawa. Starszy z nich (Piotr), następca tronu, ma 
4 lata. Dostojni goście przyszli z w izytą do swego 
kuzyna, króla rumuńskiego Micbala, który ma 
6 lat. Spotkanie ,-trzech królów" było nadzwyczaj 
miłe. Kuzynowie uścisis.ali się, poozem gospodarz 
przypomniał sobie, że jest wodzem, wyprostował 
się ,i oddal honory wojskowe gościom. Królewicz 
Piotr szeroko otworzył oczy, zaczerwienił się i nie 
wiediział, co robić z tym fantem". Król Micha! 
zapytał go wówczas z całą powagą: „Kuzy-niie 
Piotnze, dlaczego nie salutujesz?' Królewicz Piotruś 
rozpłakał się. Wówcza6 król Michaś doszedł doń, 
podniósł mu rączkę i dal mu lekcję salutowania. 
Zadowolony z zakończenia formalności, zwrócił 
się do gości z wezwani>Bm: „No, a teraz pójd®ie- 
m v bawić się!"

TAJEMNICZY SAMOLOT NAD DOLINĄ PU- 
STERTAL. „Gomoro delta Sera" donosi: W dniach 
ostatnich unosił się nad Puslertal tajemniczy dwu­
płatowiec, przeznaczony widocznie do tego, aby 
zrzucać wrogie ulotki przeciw Wiochom, ponie­
waż istotnie ulotki takie wiele osób znalazło. 
Istnieją przypuszczenia'; że chodzi (utaj o samolot 
austrjaciki. Władze wojskowe badają tajemniczą 
sprawę i pochodzenie samolotu.

EKSPLOZJA W SYNAGODZE NA DALEKIM 
WSCHODZIE. W mieście Czyozykar, które leży 
nad linją kolejową wschodnio -chińską w odległo­
ści około son kilometrów' od Charbina. 17,'burzone
została, iwstotek ękąpk/zot enisęaęowa, §jnągogą

żydowska. Rodały Tory ucierpiały znacznie wsku­
tek wybuchu. Doizorca synagogi, chrześcijanin, zo­
stał rozerwany na  części. Istnieje podejrzenie, że 
wybuch ten jest dgaMem rosyjskich momarchistów- 
czarnosecińców, którzy zamieszkują w wielkiej 
liczbie wzdłuż wschodnio-chiiiskiej linji kolejo­
wej i  uprawiają wzmożoną agitację żydożerczą. 
Władze wdrożyły śledztwo dokoła tej sprawy.

KONGRES BADACZY OKOLIC PODBIEGUNO­
WYCH. Dnia 17 czerwca r. b. odbędzie się w Le­
ningradzie kongres międzynarodowego Towarzy­
stwa badań okolic podbiegunowych. Na kongres 
ten będą zaproszeni delegaci 19-tu państw, którzy 
po zakończeniu obrad, pojadą na Murman i do 
Aleksandrowska, celem obejrzenia bazy aeropla- 
nowej, oraiz uczestniczenia w wzlotach aerosta- 
tków, zaopatrzonych w aparaty do badania gór­
nych warstw atmosfery.

Z  s a l i  m d o w e f .
DLACZEGO UWOLNIONO KURNATOWSKIE- 

GO I TOWARZYSZY?
W arszaw a, 10 m arca. Sąd okręgowy w ar­

szaw ski ogłosił wczoraj uzasadnienie wyroku 
w spraw ie zastępcy naczelnika urzędu śled­
czego Kurnatowskiego, kom isarza Dobieckiego 
i wywiadowców M arczaka i Rutkiewicza.

W uzasadnieniu wyroku sąd  stw ierdza, że 
świadków dzieli się na dwie kategorje. Świad­
ków, którzy swoich zeznań dostarczyli na 
podstawie zeznań innych osób i świadków, 
którzy osobiście stykali się z funkcjonariusza­
mi urzędu śledczego.

Zeznania poszkodowanych w sprawie k ra­
dzieży świadków, Kędzierskiego i Apfełbau- 
m ówny nie tylko nie ustaliły  istoty przestęp­
stwa, nie tylko nie znajdnją potwierdzenia 
w  zeznaniach innych świadków, obiektyw­
nych, lecz były przez mich wręcz obalone.

Pozostali świadkowie złożyli zeznania, w 
•których znaleźć można jedynie nie dające się, 
skonkretyzować uogólnienia. Na zasadzie po­
w yższych m ateriałów  sąd mógł dojść do jed­
nego tylko wniosku, że żaden z konkretnych 
zarzutów  ujętych przez akt oskarżenia nie zo­
sta ł udowodniony. Jak się dowiadujemy urząd 
prokuratorski ma wnieść skargę apelacyjną.

ZATWIERDZENIE WYROKU.
W sądzie najwyższym  w W arszawie odby­

ła  się rozpraw a na skutek zażalenia Jan a  i 
Tadeusza Stępińskich, przeciw  wyrokowi za­
sądzającem u ich za występek obrady czci z 
§§ 487,' 488 i 493 u. k., popełnionej na oso­
bie b. .premiera i b. min. skarbu W ładysław a 
Grabskiego. Sąd najwyższy zażalenie Slapiń- 
skiicli odrzucił, a natom iast uwzględnił odwo­
łanie prokuratora przy sądzie krakowskim  od 
zbyt. niskiego w ym iaru kary,1 względnie od po­
stanow ienia zamieniającego karę aresztu ńa 
grzywnę.’. Sąd najwyższy nałożył na Jana Stę­
pińskiego 2 'm iesiące aresztu, zaś na Tadeu­
sza SŁapińskiego 6 tygodni aresztu bez za­
miany na grzywnę. Byłego prem iera Grab­
skiego zastępow ał adw. dr. Bogdami.

 0------
DZIECIOBÓJSTWO. Praed try to n a  hm  sądu 

przysięgłych stanęła dzisiaj Helena Jakubowska, 
oskarżona o zbrodnię dzieciobójstwa. Rozprawa, 
odroczona w obecne,j kadencji w dniu 25 stycznia, 
toczyła Się dzisiaj z powodu zmiany trybunału 
namowo od początku.

Oskarżona tłumaczyła się. jak poprzednio, tam, 
że porodem została zaskoczona i że szczegółów 
porodu sobie nie przypomina. świadek Kuśmier- 
czyk zaznał, że słyszał krzyk rodzącej, zeszedł 
z pierwszego piętra, by pospieszyć z pomocą, 
wówczas jednak oskarżona zamilkła. Dalsi świad­
kowie stwierdzili, iż oskarżona przygotowała wy­
prawkę dla dziecka. Rzeczoznawcy: prof. dr.
Wachholz i dr. Cieókiewicz, orzekli, iż zaohodiza 
wypadek gwałtownego zabicia dziecka przez udu­
szenie. Trybunał postawi! przysięgłym pytanie 
w kierunki czibnodni dzieciobójstwa, odmawiając 
zadania pytania dodatkowego w kierunku chwi­
lowego zaburzania umysłowego, wedle wniosku 
obrońcy. Po przemówieniu prokuratora i obrońcy, 
ława przysięgłych zapnzeczyla pytanie główne 
9 głosami przeciw 3, wobec czego trybunał* wydal 
wyrok uwalniający ii zarządzi! natychmiastowe 
wypuszczenie oskarżonej na wolność. Trybunałowa 
przewodniczył s. s. o. Wiśniewski, wetowali sę­
dziowie Sośnicki i dr. DSllimger oskarżał prok. 
Stąpor. bronił adwokat dr. Ignacy Schwarzbart.

tego filmu) z drobiazgowym naturalizm em  w 
obrazach ilustracyjnych których jest nieraz 
nadm iar (jak n. p. obraz burzy przedstawio­
ny zbytecznie i w  mieście, a nietylko na je­
ziorze). To ostatnie daje film niejako dla w y- 
kaznia potęgi technicznej kina, którą w  tym 
obrazie rozwinięto do granic najwyższej ar- 
tystjciznej doskonałości. Przy porównywaniu 
„W schodu słońca" z „Cyrkiem" nasuw ają się 
ciekawe refleksje (na których szczegółowe roz­
w ażanie niem a tu miejsca), z których w ynika, 
że „Cyrk'1 ma więcej pierwiastków czysto ki­
nowych — natomiast „W schód słońca" jest 
przez swą dram atyczność bardziej in teresu­
jący, a jednocześnie łatw iej dostępny dla w ra­
żliwości pojęciowej widza. W każdym razie 
bywalcy kinowi mają na obu filmach nielada 
ucztę. (st. m.).

Z  wędrówek po kinach krakowskich.
(Kino Uciecha i  Sztuka — „W schód s ło ń c a 1.

Między sceną a ekranem ).
Krakowskie k ina w eszły obecnie w  okres 

w ielkich „szlagierów" mówiąc językiem k.ino- 
bywalców. W czterech jednocześnie kinach 
krakow skich idą dwa wielkie filmy: Bagate­
lę i 'Nowości przepełnia widizamii „Cyrk" Chap­
lina, w  Uciesze zaś i w Sztuce w yśw ietla się 
równocześnie słynny „W schód słońca'-. Na o- 
bydwu Limach widzów codziennie tysiące, gdy 
jednocześnie w  teatrze miejskim krakowskim 
na drugiem i trzecietm po prem ierze przedsta­
wieniu Fausta było po 100— 150 widzów. „Sic 
transit gloria".... —  teatru. Nie można przypi­
sywać tego ostatniego faktu  obojętności dla 
!,F austa-';  jako dowód przypom nienie, że gdy 
film „Faust-' w yśw ietlano w  kinie Sztuka w 
Krakowie, odwiedziło go przeszło 15.000 zare­
jestrowanych widzów. Tak widowisko kinowe, 
rozporządzające nieogra.niczonemi możliwością 
mi technicznem i i dekonacyjnemi, zwycięża 
stopniowo w idowiska teatralne.

W racając do filmów należy stwierdzić, że 
„W schód słońca" jest istotnie filmem pierwszo 
rzędnym. Nie jest on może „czysto filmowym" 
— ułożenie scenariusza według noweli Suder- 
m anna odbija się na nim pew ną „literacko- 
ścią‘‘ w tym sensie, że stanowi on raczej sze­
reg w spaniałych zresztą ilustracyj do noweli, 

^syciiołoiićŁny rea łiim  (silna strona i

Muzyka jako główny czynnik 
gimnastyki rytmicznej.

Źe w  społeczeństwie dzisiejszem objawia 
się wzmożony pęd do tańca, to jest zjawiskiem 
tak rzucającem  się w oczy, że niem a potrze­
by go stwierdzać. Jeżeli jednak zastanowim y 
się nad tem, skąd w zięła się nagle ta żywio­
łowa chęć tańczenia w  każdym  wieku, o każ­
dej porze i w  każdej kaitegorji społeczeństwa 
na całym  świecie, musimy dojść do przeko­
nania, że jest to 'poniekąd samoobrona ludz­
kości przed bezruchem.

Jak to —  dzisi a j, w okresie aeroplanów, au ­
ta, coraz to nowych letnich i zimowych spor­
tów grozi nam bezruch? Otóż w łaśnie dla­
tego, ponieważ ludzkość ma dziś tak u łat wid­
ny sposób lokomocji, za tracają  się niejako .pry­
m itywne ruchy, w ynikające z pierwotnych 
potrzeb naszych prapraojców, jak czołganie 
się, spinanie po górach i drzewach, zwalcza^ 
nie przestrzeni setek kilometrów w łasnem i no­
gami i t. p.

Zatraciliśm y siprawność mięśni, lecz łatwo 
stosunkowo m ożna ją odzyskać, ćwicząc je 
gim nastyką ogólną i sportem, służącym  do w y­
gim nastykow ania mięśni poszczególnych.

Byłaby to  jednak dopiero pierwsza połowa 
zadania odzyskania ruchów  rytm icznych i u- 
świdómionych, t. j. ruchów zbiorowych, pod­
porządkowanych harm onijnie intelektow i.

•Tacąues-Dalcroze, jeden z twórców i pionie­
rów nowego system u g im nastyk i rytm icznej 
daje w  czasopiśmie wurszawskiem  „Muzyka* 
kilka ciekaw ych uwag na ten temat. Z w y ­
wodów  słynnego autora podajemy kitlka^ naj- 
celowiej charaJrteryzujących znaczenie i z a ­
danie gim nastyki rytm icznej.

„S aW rzu tite  Ttfchy rytm iczne c ia ła  odpo­
w iad a ją’ współcześnie równoległym rytm icz­
nym ruchom myślowym.:. Równowaga mię­
dzy temi rucham i zakłócona jest oporem ner­
wowym... G im nastyka ry tm iczna —■ definiuje 
Dalcroze —  zm ierza do p rz y w ró c e n ia  stosun­
ku normalnego między podświiadomemi ry t- 
micznemi rucham i ciała , a rucham i, narzu- 
conemi przez siłę woli".

A zatem  gim nastyka rytm iczna chroni nas 
przed ew entualnością, aby nasze ruchy ry t­
miczne stały  się tylko nieuświadomonemi od­
rucham i. Jakież są środki, które m ają ustrzeO 
nas przed ew entualnością zm echanizow ania 
naszych ruchów  i usunięcia ich z pod w pły­
w u świadomej jaźni?

Aby niejako dysponować sobą, Dalcroze 
uw aża za najlepszy 1 środek pobudzający jaźń 
ii harm onizujący ciało z duchem  —  muzykę.

Muzyka od swoich zaczątków odwierciedla- 
ła  ruchy rytm iczne c ia ła  ludzkiego, którego jest 
jakby dźwiękowym idealnym  wizerunkiem- 
Muzyka była po wsze czasy podstawą w zru­
szenia ludzkiego. Kolejne przeobrażenia ry t- 1 
mów m uzycznych w  biegu stuleci są tak ści­
śle zw iązane z przem ianam i charak teru  i tem­
peram entu człowieka, że - w ykonanie frazesu 
nuzycznego danej kompozycji typowej, wskrze 

sza w  słuchaczu zupełnie taki sam stan  um y­
słu, jaki ów utw ór m uzyczny w ytw arzał aY 
słuchaczach wtedy, gdy był skom ponowany; 
zaś przez skojarzenie myśli ruchy cielesne, 
zgodne z ówczesnym zwyczajem , w raca ją  mi- 
mowoli za spraw ą echa mięśniowego. Gdy­
byśm y zam ierzali przywrócić ciału  wszystkie 
ruchy rytm iczne, jakie stopniowo zatraciło, po- 
winniibyśmy zużytkować jako w zór nietylko 
dygoczące i bezładne ruchy rytm iczne m uzyki 
dzikich ludzi, lecz również w tajem niczyć stop­
niowo ciało w  kolejne przem iany, jakie czas 
■poczynił w  tych ry tm ach  pierwotnych. To też 
nauczyciel ruchów  rytm icznych nie powinien 
na lekcji używ ać w yłącznie instrumentów' 
perkusyjnych, jakiemi posługują się m urzyni 
lub indjaniie; musi być doskonale ohznajomio- 
ny z pierw iastkam i melodji i harm onii; powi­
nien być muzykiem w  najzupelniejszem  zna­
czeniu tego słowa.

Albowiem ruch rytm iczny jest uszlachet­
niony przez melodję i harm onię. Pierwiastka 
te wspólnie podniecają organizm, pobudzają 
energję mięśni i potęgują wyobraźnę.

'T rudno  komentować tak rzeczowe i facho­
w e ujęcie autora-pedagoga; każdy musi się 
zgodzić z jego teorjamii bez zastrzeżeń. W ia­
domo, jak dominujące znaczenie przypisywa­
no zawsze dzialaruiu muzyki na ducha ludz­
kiego; przez dłuższy czas u trzym yw ała się 
teorja, że można osądzić najbardziej skompli­
kowany charak ter wedle sposobu reagow a­
nia na dany rodzaj muzyki.

Obecnie przybyw a jeszcze jeden ważki mo­
m ent w  znaczeniu muzyki: świadome, meto­
dyczne kształcenie sprawności naszego c iała  
w skoordynowaniu z domiującą nad ciałem 
w yebrażmą.



N O W 'A R S F O R K I

HENRYK IBSEN
(Ui. 20 marca 1828 — zm 23 maja 1906).

Setna rów nica rrodzin  IFneryka Ibsena na 
Fuiwa na.ni nie tylko wyiraizy h-oł-du głębokiego 
«łla tego wielkiego ty tana myśli i dram atu, 
łe rz  bu-dzi równ.eż powaane refleksje nad 
•Wielkim obrotem spraiw i zmianą nzeczy, ja­
kie, w  promieniach myśli znakomitego Nor- 
wego poruszone, dokonały się na szerokim 
świecie ; w kształt nowego życia się oblokły. 
Gdy bowiem z perspektywy dzisiejszej Euro­
py patrzym y na trud myśli i dzieła Ibsena, 
zdajemy sobie sprawę, że w ich duchowem za­
klęciu zaw arte już były te wszystkie Pioruny 
i  błyskaw ice, od których rozszalała burza 
wojny światowej. Nie w tym  sensie, by twór­
cza praca Ibsena bezpośrednio mogła uczest­
n iczyć w  wielkich przejściach politycznych 
Europy i ich ositałec-znem dziejowe-m słowie, 
wojnie wielkiej. Daleki od bezpośredniego u- 
daiałiu w jakichkolwiek działaniach poWyoz 
nych , jedynie jako N orw eg.żyw o zaintereso­
w any spraw ą pełnego usam odzielnienia oj­
czyzny, oraz spraw ą zjednoczenia Skandyna­
wii, był jednak Ibsen jednym z tych diucbów- 
tytamów, wpływowi których św iat w dużej 
m ierze zawdzięcza podbudowę duchową dla 
późniejszych doniosłych wydarzeń.

Ibsen bowiem był niewątpliwie jedrnrm z 
najgorętszych bojowników o nową duszą Eu­
ropy o przem ianę w ew nętrzną duchowych 
podstaw życia zbiorowego. Sam to wyraźnie 
i>oi:kreśla w „Liście rym ow anym 1* (skierowa­
nym  do Jerzegn Brandesa, którego ..Główne 
prądy" uznał jako ważne dzieło w walce o 
przebudowę życia), gdzie oczom poety .uka­
zuje się w span iały , pełen przepychu i rozko­
szy okręt, którego jednak pasażerowie sm utni 
są , milczący, ze wzrokiem, pełnym przygnębie­
nia. To okręt-Euro-pa, wiozący na swym pa- 
kładzie tmipa przeszłości. Tym zaś trupem — 
są  wszelkie przeżytki tra d y c i, w szaLtoie kłam ­
stw a konwencjonalne i skostniałe formy urzą­
dzeń społecznych i stosunków m oralnych, 
które swym zam arłym , przeżytym  już kształ­
tem  więżą jedynie diuszę i jej pra wdę we­
w nętrzną.

Podejmuje więc Ibsen walkę o wyzwolenie 
duszy i jej prawdy. Jego wielkie dzieło pisar­
skie jest zatem  nie tylko tworem artyzm u, lecz 
równie ważnem  ogniwem obywatelskiej służ­
by  społeczmo-etyczmej, a że w tej służbie ele­
m entem  głównvm jest w alką, jest '■■ągie śc °- 
ran ie się, jest w ew nętrzna dyna,milka nam ięt­
ności i ich w zajem ny konflikt, więc najw y­
bitniejszy m wyrazem  jego społecznego a r­
tyzm u staje się —  forma dram atyczna, w 
diziieflzimie której Ibsen stw arza rzeczy niesa­
mowite. dając literaturze powszechnej wielki 
£ św ietny dram at nowoczesny, społeczny dra­
m at sum ienia i praw dy w ew nętrznej.

W zakresie tej formy twórczość Ibsena jest 
niezwykle rcalegla, obejmuje dram aty histo­
ryczne, fantastyczne i społeczne, nie zaskle­
p ia się w żadnym  rodzaju, dając swoisty typ 

dram atu ibsenowskiego". Punktem  wyjścia i 
pierw szą formą ekspresji był romantyzm- pod­
staw ą zaś główną sia ł się pozytywistyczny 
realizm , by u schyłku życia skłonić się w 
stronę m istycznych poiUidzeń i zamjfenąć 
twórczość „epilogiem dram atycznym " p. t. 
„Gdy my um arli zm artw  ychiw staniem y11
(1899). Mimo różnic w  ekspresji dram atycz­
nej, idącej od Dorywającego w iersza rom an­
tyki i nastrojowej symboliki, poprzez prostą 
prozę realnego życia, do zwartej, klasycznej 
siły słowa, zawrze Ibsen jest jędrnym i tym 
sam ym  holownikiem, walczącym  o zwycię­
stw u prawdy.

Już w  pierwszym młodzieńczym dramacie, 
w  .Jfa ty lim e", w ypow iedziana walka k łam ­

stwom i nie-pr?wTośc-iom życia, snuje się po­
przez wczy-sikie dizieła, z g-untu hisforji i baś­
ni wchodzi w sferę życia douiowegc i w jego 
zakresie pragnie prostować zawiłe ścieżki za­
kłam ania i jasne drogi torować Najsilniej­
szym wyrazem  tej walki były niewątpliwie 
„Upiory", gdzie sumienie społeczne cywilizo­
wanego Europejczyka . do głębi poruszone zo­
stało przeraź.Iiwym obrazem bolesnych za ła­
mań w dziedzinie wychowania i Nrzajem-nego 
stosunku do siebie dzieci i rodziców, załam a­
nia, z którego jedynie obłędna wychyla 'ię 
tęsknota — do słońca. 0  to słońce prawdy i 
życia nowego walczy Ibsen z „upiorami" tra­
dycji j we „Wrogu ludu" i w „Norze" i w 
„Dzikiej kaczce" i „Podporach społeczeństwa" 
i „Heddizłe Gabbler" i „Budowniczym Soi- 
nessie". '•

Najwyższy w yraz poetycki tej walki — to 
..Brand” i „Peer Gynt", drwa potężne filary 
dram atu neonom antycznego, dwie ze sobą 
ściśle zwiąizane antytezy stosunku człowieka 
do św iata. Są to dwa wspaniale mon odra inaty 
indywidualności, z których jedna w sposób 
fanatyczny aż do sam otracenła broni za­
sady: Bądź sobąl, druga, straciw szy kiero­
wnicę wioli i w padłszy na manowce fantazji, 
poinimowoli wciela w życie nawskroś egoi­
styczną zasadę: żyj dla siebie! Jedna j druga 
indyw idualność przegrywa życie, Brand wsku­
tek nadm iaru  zbyt wyłącznie i ciasno skiero­
wanej woli, nieopromienłonej blaskiem uko­
chania czło,wieka, „Peen G ynt'1 zaś wskutek 
braku woli i zupełnego zatracenia się .ducho­
wego w nieproduktywnych wzlotach tanitazji. 
Nad jednym i drugim jednak unosi się śwdatio 
zbaw ienia, jak w .Brandzie" — „Deue carita- 
tiis“ , tak w „Peer Gyncie" — promienista 
gwiazda miłości, gwiazda opiekuńcza Sołwei- 
gi. "

Wśród trwającego jeszrz0 zam ętu powojen­
nego życia i budowania nowych podstaw po- 

'tyśzcchnego uspokojenia, jakże aktualne są te 
dwa potężne dzieła Ibsena, nawołujące do bu­
dowania duszy niezłomnej w człowieku, nie- 
[a-nałycznej jednak i nie-nienaw istnej, lecz 
rozświetlonej promieniami miłości wzajemnej 
i wielkiego wyrozum ienia.

A ktualnym  rówrnież jest dram at dużej m ia­
ry, dotąd n a  scenie teatru naszego nie-poka- 
zany, „Pretendenci do k o n n y " . Nie ze wzglę­
du n a  wprowadzony tutaj tem at „uionar- 
cbiozny", tem at w ałki o koronę. Bynajmniej. 
Ale ze względu na doniosły problem wałki o 
ideę i wladizę! Dwóch ludzi staje tu naprzeciw 
siebie. Jeden to Haison, który swe prawo do 
w ładzy ODiera o moc w ew nętrzną i S*łę głę­
boko w yznaw anej Idei, drugi — to Jarl S kutą 
< boć żądny w ładzy i silniejszy w środk* fi­
z y c zn e ,,. słaby jednak duszą człowiek bez 
woli i b e z  idei, jej zaś wykradniecie od prze­
ciwnika staje się jego w iną tia g ^ z n ą  i przy­
czyną upadku.

rodniiesuony tutaj wielki problem Wodza 
Narodu i związanie jego s-fly władczej z po­
czuciem Idei naczelnej, co naród prowadź,ć 
ma do potępi — dl a ‘budującego się dzisiaj po 
Wojnie życia nowego, tak w Polsce, jak w ca­
łej Europie, posiada doniosłe znaczenie.

Tak też z tego dram atu, jak z innych, uczyć 
się możemy wielkiej mądrości życia ; zapra­
wiać się dalej w przykładnej, przez Ibsena 
silnie szkolonej dyscyplinie w d i twórczej, 
według której .d u szą  człowieka jest czyn 
jego", jest jego praw da w ew nętrzna, jest życie 
wyzwolone z więzi konw encjonalnych form 
towarzysko-spoleczinepo z-akłamaria- 

Z odmętu wojny wydobyta, krwią m ajona 
ofiar uświęcona, w życie dziis-aj wprowadzo­
na zasada „sam ostanowienia narodów jest 
odbiciem i pośrednio rezultatem  tej zaciętej. 
Lusenowskiej w alki o „sam ostanow ienie" du­
szy człowieka. To też nad promieniejące mi ob-

l l l l l l ll l l l l i l l l l l lt li
Jąkjflollć się bez bólu?

Wystarczy na dwie minuty przed  
goleniem dobrze natrzeć skórę 

i drobn, ilością kremu Nivea, p u  
czem dopiero namydlić twarz, tak 
zwykle. Różnica golenia — zdu­
miewająca. Żadnych bólów, 
drapaó, podrażnień skóry i pękań.
To wszystko zapewnia

Krem Nivea.

imommiiiiimir
szaram i kształtującego się życia nowego 
niezmiennie promienieje również światło rozu­
mu i serca wielkiego mędrca Północy,, znako­
mitego pisarza i budowniczego duszy wolnej.

I dzisiaj, jak wczoraj, w skupieniu słucha­
my słów Ibsenowskłego drogowskazu:

Żyć —  to zwalczać ciemne moce,
Go twą siłę kruszą,
Tworzyć znaczy: sąd odbywać 
Nad swą w łasną duszą. Boi. P

To i owo z Paryża.
f Korespondencja „N. Reform y“.)

(StTożytni R zym iaiie  n a  u licach Paryża. — 
ittoutmarcjde naciąganie. —  Trochę o tea ­

trach i trochę o lunach).
Paryż, w marcu.

Na ulicach P aryża .widzi się takie stroję, 
takie rasy , takie słyszy się dziwaczne języki, 
że w łaściwie już nic dziwić nie powinno.

Trudno się jednali nie dziwić, gdy się spo­
tk a  nocną poTą na pu-s-tej u licy kolo ogrodu 
Luksemburskiego — Hzymiankę.

Jako dorastający młodzieniec w III czy IV 
klasie gim nazjalnej zachw ycałem  się postacią 
fantastyczną (nazwisko autora i ty tu ł pożarł 
mi już ząb czasu), w  której to powieści na 
oceanie zb łąkani zdaje się knglicy spotykają 
flotę rzym ską —  autentyczne trirem y ze 
wszystkiem i szczegółami.

Gdy ja, na ocean paryskiej nocy w yrusza­
jąc, zaraz u Łuzegów, bo w Duartier Latin, 
spotkałem starożytna Hzymiankę. zdziwiłem 
się niemniej, n iż  owi w powieści Anglicy-

Niewiasta owa przeszła spokojnie koło 
mnie: ubrana bvla najdokładniej w rzymskie 
stroje od stóp do nie tyle głów, ile szyj, bo 
fryzurę m iała nie rzym ską lecz A la garyon 
i pewnie w głowie też trochę nie po rzymsk i.

Gołe nogi obute m iała, a raczej osandaio- 
ne w oryginalne pod kolana w iązane trepki, 
na biel szafy spodniej spływ ała toga.

Zaintrygow any tein zjawiskiem zacząłem 
-rozpytywać „tubylców", co to ma znaczyć: 
Dowiedziałem sie wreszcie, te  istnieje' w Pa- 
ryżu  „bractwo rzym skie", które m a swój lo- 
kał, swoje zebrania, naw et swój sklep z  ubra­
niem i innem i ingrediencjami rzymskiemu.

Bliższych szczegółów brak. Do bractw a 
tego bardzo nudno się dostać. Otoczone jest 
tajem nicą. Zapewne miii ci Rzymian-ie i R-zy- 
mianki paryskie obserwują ściśle n 'e tylko 
ub.ór, lecz także i inne zwyczaje i obyczaje 
romańskie...

• •
•

Tak jak w Paryżu, nie naciągają chyba ni­
gdzie Ale tak jak na Mon-tmartre nie nac:ą- 
gają w całym  Paryżu.

Biedny etranżer spragniony aDaritifu wcho­
dzi do skromnie wyglądającej kaw iarenki i

płaci za tensam  „Dubonnet", czy „Ciuza®' ‘i 
czy „Rossi" 20 franków, gdw norm ainie ko- 
s-atuje 2-50 lub b00„. Dlaczego? Bo to jest —■ 
.\1 oni m ądre i to jest bar, gdzie za skrom ną 
powierzchownością ukrywają się w gięb. lo­
kalu Scylle i Charybdy paryskie, których me 
m ożna ominąć i o które trzeba się rozbić ko­
niecznie.

Są iez takie teatrzyki, gdzie n. p. jakaś z a ­
pita niew iasta śpiewa straszliw ym  głosem n ie­
modne piosenki i jakiś m urzyn usiłuje wypro­
wadzić z równowagi wymoKłe Angielki, pijące 
lichego szam pana. To się nazyw a „teatr a r ty ­
styczny" i za to się płaci wejście kilkanaście 
franków „pour boiry" dla „adystów " i  „con- 
sumat-ion' o 100 oroc. droższa.

Są też cziteTy teatry blisko siebie n a  bul­
w arze C iich y  „Piekło", „Nieuo" „Czyściec'* 
■i „Nicość". Co ze okropności posazuj? n. p. 
w takiej „Nicości"! Na scence ukazuje się 
n iew iasta — naraz — pod wiór żaiobnych 
melodyj na organach — zaczyna... gnić... Na 
tw arzy, rękach, nogach występują plamy si­
ne-, które powoli rozprzestrzeniają cię, aż u- 
kazuije się —  kość.. Po chwili niem a już nie­
w iasty — jesł tylko jej kośdotrup.

Te „okropnośći" polegające na rzucaniu 
specjalnych promieni, podane są równie nie­
zręcznie jak w takim  teatrze okronnoścd słoiw- 
nym w całej Europie .jakim jest „ Grand-Grń- 
gnoł" Roz-brajaija.ee bujdy, urinan ie głów, du­
chy  na scenie, głosy z za ściany, z pieca, z 
pod łóżka..-

Wogóle — z wvjątkiem 3— 4 m ałych, un- 
rjalu row ych  leałrzyków — niem a w Paryżu 
-teatru, którvby daw ał pewną dozę wzirusseń 
estetycznych. Dobór sztuk jest fatalny- Albo 
dają klasyczne piły, po których choruje się na. 
grypę, albo głupie farsidL  irancuskie. how nie 
nędzni jak sztuki są tu artyści. Co zs  ohydny 
pa-tos, co za gesty. O reżyserji nie mają zielo­
nego pojęcia. , Pokazać Francuzom naszego 
Jaracza, SlęDowskiego, BTydzinskiego — u- 
inarli-by chyba; tu najsławniejsi artyści gra­
ją, jak u nas, w .prowincjonalnych teatrzykach 
am atorskich.

Za. to kinal
Ale o filmie pisałem już dosyć na tenr. miej­

scu. Dodam tylko, że wielkie k ina paryskie 
w yglądają zew nątrz i w ew nątrz jak pałace. 
Filmy idą tu po parę miesięcy Tak; „Bem- 
H ur" idzie od maj? zesziego roku! Podobnie 
„Metropolia" Największe kina P aryża i zara­
zem Europy, „Gau-mont-Palace" zaw iera sześć 
tysięcy miejsc!

Parę miemęcy tem u wystawiono pr^y 
W ielkich Bulw arach drugie, w spanialsze jesz­
cze kino-pałac, „Param ount". Najtańsze miej­
sce kosztuje tam  10 mankow (3 zł- 50 gr.).

Witold Zecuentsr-

F O K T E P IA N Y  
P* ANI?-A.
E IS aj .1 * O N J E

K i . . lJ O W E  
Z A G R A N IC Z N E  

N A  B A T Y  I  ZA  G O T Ó W K Ę

IMtAD HHAWiECKI
Dział męski Dział damski

A U T O I I I  D U T K A  F r w z f k O U T K A
K R A K Ó W , U L  F L O R IA Ń S K A  32
p r z y j m u je  v rs* e lk ie  z a m ó w ie n ia  w  z a k ro *  tesró z a ­
w o d u  w c h o d z ą e *  p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  i r y -  
kom u je  ta k o w e  p i e rw ra o  r z e d n ie  i p u n k tu a ln i e ,  w e ­
d łu g  i u r u a l i  a n g ie l s k ic h  i f r a n c n .s k ic h ;  poeia-da 
r ó w n ie ż  n a  s k ła d z ie  m a t e r j a ł y  a n g ie l s k ie  ł k r a jo w e .  
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Komunizm u owadów 
i lekcja dla ludzi.

Jeżeli się dzisiaj tak wiele pisze i mówi o 
komunizmie, iż w reszc.e ten tem at stał się 
nudny, nieciekawy, oklepany, to warto dia 
ścisłości zauważyć, że w łaściwie m em a ko 
muni-zmu wśród ludzi. Te wszystkie mniej 
lu b ’więcej udałe próby i teorje komunistyczne, 
nie są prawdziwym , nłełałszoiwanym 100 
procentowym komunizmem, czystym komu­
nizmem , - takim, jaki widzimy na innych 
szczeblach rozwoju m aterji organicznej m ia­
nowicie u owadów. Istotnie, jak to już zauw a­
żono dawno, niektóre gatunki owadów, osy, 
pszczoły, mrówki i term ity, potworzyły pań­
stw a kom unistyczne, które funkcjonują tak 
idealnie, jak to w najśmielszych m arzeniach 
nie w yobrażali sobie towarzysz Marks i to­
w arzysz Stalin. Nikt tam  w  owem społeczeń­
stw ie nie zaniedbuje swojego 8-mio czy 12- 
godzinnego dnia pracy. Nikt nie zjada więk­
szej porcji, aniżeli jest przepisane tajem nym 
ukazem. A jeżeli przyjdzie Drak żywności, 
w szyscy jednakowo się głodzą Armja jest tak 
karna , jak nigdy jeszcze nie był żaden od­
dział krasnych gwardzistów Nie słyszano, 
ażeby kiedykolwiek ten prawdziwie kom uni­
styczny żołnierz zdezerterował lub nie wypeł­
n ił rozkazu. W szyscy tylko myślą o państwie. 
Dia państwa u,,itylko dla celów państwowych 
istaieje miłość w tej krainie komunizm-u. In 
teres społeczny jedyną, ideą, która zaprząta 
azieri i noc wszystkich obywateli bez wzglę­
du na szarżę, przywilej, czy urząd. Jeżeli do­
damy, że w owem pańs-tiwie nie ma paskarzy 
nepmamów, niem a chłopów, którzy zd radzie-! 
cko chowają zboże przed rekwizycją, n iem a.

szpiegów lub udających kom unistyczną gor­
liwość burżujów, to przyjdziemy do przeko­
nania, że istotnie owe mikroskopijne owadzie 
społeczeństwa, osiągnęły szczyt tego, cc przy 
założeniu komunistycznem m ożna było osią 
gnąć.

Nie ulega też wątpliwości, że jeżeli spoj­
rzym y na cały św iat -zwierzęcy, to społeczeń­
stwo komunistyczne m usim y, uznać za nai- 
wyżej zorganizowane. Spoglądając na ni*, 
przychodzim y do przekonania, że Darwin o- 
mylił się twierdzą^, iż ową sprężyną ewoł-u 
cji gatunku byia walka o byt. Jest to tylko 
jeden czynnik. -Ale czy przy wzajem nem  po­
żeraniu się poszczególnych jednosteK 'przy u- 
staw icznej w alce mogłyby powstać społeczeń­
stwa, gdzie wszystko polega na współpracy, 
na nodziaie pracy i n-a rezygnacji z wielkiej 
części w łasnych interesów ? Tak więc tym 
drugim  czynnikiem była wizajOinna pomoc- 
\Vidzimv ją wszędzie we wszechświecie. I ta 
w zaj-m na pomoc w ewolucji miljonów łat 
doprowadziła, do śtwonzeni-a tak cudownego 
■systemu społecznego, jakim jest mrowisko 
czy ul. Najniższy dowód tej wzajem nej pomo­
cy m amy już choćby u szw aba kuchennego, 
u którego można zauważyć, jak sam iczka po­
maga nóżkam i m alutkiem u owadowi do w y­
dobycia się ze skorupki jaja. Jakie siły k ie - ! 
rowały temi społeczeństwami w, ich nadzw y­
czajnym  pochodzie ku ideałowi? W jaki 
sposób duszio do tego, że -nastąpiło zróżniczko­
w an ie ua ka-sty, a  więc w zakresie jednego 
pańslw a część owadów spełnia rolę jedynie 
m echanicznej „rabolów' , n iby tych ludzi- 
m achin, wymyślonych prze Capka, którym 
obcą jest miłość, którzy nieraz naw et nie 
zn-ają św iatła dziennego, i dla których jedy- 
nem wskazaniem  żyoiowem jpst pracować 
ciągle pracować. Druga żnowu, .odmienna ka i

sta to wojoiwnicy, których cała przednia po 
Iowa ciała, jak n. p. u termitów jest zamie­
niona na potężne kleszcze. Są to jakby żyją­
ce m achiny woienne, bez oczu i bez zdolno­
ści odżyw iania się, zdane poć tym  względem 
jedynie n a  łaskę pracownic, które je napy- 
cha.ją pożywieniem. Czy tp znowu nie jest 
ideał żolnuerza — rabot-a, który me kocha, 
nie tęskni, mc pragm e niczego innego jak 
wojny, nie szuka w swem życiu innych ce­
lów, jak niejrzyjacieła?

A ten trzeci wreszcie kom unistyczny ideał 
sam ica, m aszyna do wylęgani? potomstwa. 
Istota., której oałe ciało przemieniło się w  jeT 
dną olbrzym ią wylęgarnię, która, jak n. p. 
u pszczół lub u  term itów co sekundę w ypu­
szcza ze swegc odwlok-a jajeczko, a  potrafi 
ich -zmieście narae  do 40 000 Znowu pochło­
nięta w yłącznie swoją specjalnością oddana 
z najwyższym  zapałem funkcji tworzenia 
przyszłych robotów, oto istota niewieścia, któ­
ra  też w  prawdziwie kom unistyczny sposób 
spełniła ideę podziału pracy

\le  tu taj odrazu odsłaniają nam się słabe 
strony komunizmu, jego niezdo-iność do dal­
szego rozwoju, jcgc. martwota- Komunizm o- 
wadzi. ik  zresztą każdy inny, wyklucza in ­
dywidualizm  Tam, gdzie każdy, czionek idzie 
swoją drogą, tam  niem a miejsca na osub.ste \ 
porywy, niem a miejsca na ryw alizację indv 
w ióualną czy rodzinną, ponieważ życie każ­
dej istoty, jej d-ziałainość jest z góry nakre­
ślona, przewidziane i nic od tego planu nie 
da się uchylić. Państwo komumstyczno-owa.- 
dzie jest dlatego tak doskonale, ponieważ 
niem a w niem tego, co ludzi najbardziej dz-ieli, 
ale i najściśiej łączy: miłości. Jedno państwo 
to jedna rędzina. W rodzime tej wszyscy 
członkowie podporządkowali się wspólnej ko- j 
uiec-zności fizjologicznej i  dobrowolnie zre­

zygnowali z praw indywidualnego rozwoju.. 
Jeżeli w takiem państwie komunistycznem 
joowstame dr” ga m atka, w tej chwili dzieli się 
ono na dw a państw a, czyli n a  dwie rodzi­
ny Prawdziw y więc komunizm jest negacją 
życia rodzinnego, rozoroszkowanego na po­
szczególne rodziny. Komunizm z konieczno­
ści musi dążyć do zniwelowania rodziny, do 
zniweczenia jej w duchu mrowiska czy ula.

Jeszcze jedna różnica między społeczeń­
stwem 100-procentowo kom unistyrznem , a  
burżuazyjnem . Otóż tam to owadzie społe­
czeństwo stanowi tak da.lece, zgraną jednost­
kę, jest tak wspaniałe nakręconym zegarem spe 
iecznym , iż nie potrzebuje zupełnie rządu. 
Żaden uczony nie znalazł leszcze ani w mro­
wisku, ani w gnieździe termitów ślaau jaKiei- 
kolw ;ek władzy, jakiegokolwiek rządu Jest to 
więc społeczeństwo anarchiczne, ałe U  anar­
chia jest wynikiem automatycznego posłu- 
szeństw a instynktu dobra społecznego. Pod 
tym  względem jest zanewne takie społeczeń­
stwo wyższe aniżeli ludzkie. I jak Musznie 
zatrważył poretl: „Cała historia ludzkości u- 
ćowadnia dostatecznie naszą niezdolność ab-i 
sclutną dożycia w szczęśliwej anarchji tak 
dobrze skoordynowanej, jaką przedstawia mro­
wisko". Ale czy z chwilą gdyby ludzkość po 
tysiącach la t odpowiedniej tresury doszła do 
stanu owej uspołecznionej anarchji, a  więc 
też i do idealnego komunizmu, czyżby to ma 
bvło zupełne zautomatyzowanie społeczeń­
stw a i zagład? postępu?

Oto kilka myśli, które na*uwa piękna ksią­
żka prof. E. L. Bouviera, p t. „Le communi- 
sme chez ies Insectes" A spojrzenie na ko-- 
munizm przez szkJo pomniejszające jest je­
dnak też rozszerzeniem horyzontu. I od zwie- 
rząd człowiek może f> r - egoś nauczyć, 

Ludwik lo m a n u
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Z TEATRU U  IM. J. SŁOWACKIEGO. Raić, 
w euhcrtę, i  codziennie „Fawst" Goełhe‘go z p. Bu 
szyńskim, ip. Komornickim i p. Niedźwieciką w ro­
lach głównych. W jednem z następnych p.nzefela- 
wiień rolę tytułową, podejmie dyr. Nowakowski. 
Rozrooczęly gią próby z nowość,i polskiej I II Mor­
stina :,Dar Wisły". Stuletnią rocznicę urodzin 
Ibsena uczci temtir z końcem bieżącego miesiąca 
uroczystem pnzedstaiwien.iem „Pretendentów d l  
tronu", nie <ra.nvrh dotychczas na scenie pofekiej.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Turniej atle­
tów światowej sławy, rozpoczynający się diziś, 
w sobotę 10 b m„ o godz. 7.30 wieczorem w tea­
trze .Nowośęi" w  a-rcyzabaiw,ne,j r?wji p. t. „Kto 

mocniejszy7", będzie szczytem atrakcji. Kiero­
wnictwo teatru sitara się pozyskanie niezrównane­
go mistrza, Zbyszka Cyganaewicza, bawiącego 
obecnie w Krakowie. Njagnoda dla zwycięzcy do 
10.000 zł. Codzieifiinie walczyć będą trzy wyloso­
wane pary. Dotąd wsipóhidz-ial zgłosili: Aksienka 
Mitrofan (Ukraina) 1-1(5 kig., Buj-Bosewy Ernest 
(Kaszuibja) 120 ,kg., Rozafyrew Aleksande,! (Rosja) 
135 kg., Stoj-kier*Saiwa (Seirhja) l i t  kg., Swaty,nia 
Wacław (Czechosłowacja) 135 kg., Sratejubach Jó­
zef '(Austria) 130 kg., Szwarc Hans 'Bawaria) 
120 kg., Waligóra Marcin (Śląsk) 116 kg., Pogen- 
Raum August (Niemcy) 120 kg.,* Uiibain Peter 
(Szwajca,rja) 108 Kg., Helczer Honwat, mistrz ży­
dowski, 120 kg„ Zaremba Michał (Małopolska) 90 
kg., Midielson Jaikób (Łotwa) 117 kg., T^usairtesse 
Gaibrjel (Francja) 100 fcg., Mi,lano Karlo (Wiochy) 
118 kg. W niedzielę 11 b. m. o god.z. 3.30 po poł. 
po cenach zniżonych ulubiony ,.P:iękmv Rigo".

TEATR DOJTU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO r»de 
gra w sobotę i w niedzielę o godz. 19.30 -wodewil 
w 5 aktach p. Majeranowskiego p. t. „Gdzie diabeł 
nie może”, zaś -w niedzielę o godz. 15.30 wodewil 
p. 1 urekiego w 3 atolach p t. „Wojna z babami". 
Muzyka 5 p. sap.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Sobota: .,Faust".
Niedziela: Po poi. .Mamusia" (ceny zniżone), 

wieczorem „Faust"
Poniedziałek: „Fa/ust".

TE *TR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota: Kto mocniejszy i turniej atletów. 
Niedziela: Po poł. „Piękny Rigo ‘, -wieczorem 

Kto mocniejszy, lurmiiej atletów.
Pometdizialeto: Kto mocmćjjezy, uuinnieó atletów.

.MASKI WYBORCZE' W KAWIARNI RAVIL-
I-ON. Dzisiaj, w sobotę 10 b. m., o godz. 6 -wiece, 
w sali kaw iarni Pawilon powtór-zoną zostanie peł­
na do-wciipu, satyryc-zno-polityczna rewja Jadwigi 
Migowej: • Maski ■wyboroze" a maskami Antoniego 
Wasilewskiego. Bewja ta, która na uprzednich 
rrzedsta-.vi'3n.iach--.uzyi3kala tak iwaelki sukces wśród 
publiczności i uznanie prasy, uzupełnioną zastała 
odpowiednio do aktualnej sytuacji politycznej. 
„Maski wyborcze po raz ostatni ukażą się w nie­
dzielę 11 b. m„ jako w ostatnim dniu wyborów, 
również w  kawiarni Pavilkm o godz. G wieczorem.

WE WTOREK 13 B. M WYSTĘP STEIANA 
JARACZA W KRAKOWIE. Już od pierwszego dnia 
sprzedaży biletów na jedyny wyistęp r.nakomitego 
artysty, Stefana Jaracza, który oćtbędzi; się 13 
b. m. w  „Bagateli", zaznaczył się niezwykle żywy 
ruch pnzy kasie, świadczy to najlepiej o zaintere­
sowaniu publiczności krakowskiej występem tego 
artysty, nieporównanego w  szczerości i bezpośre­
dniości siwej gry. Sztuka Svena Lange „Sams-on 
i DaLila", którą Jaracz obrał sobie tym razem — 
daje mu pełną możność ujawnienia wszystkich 
walorów swego talentu. Przechodzi on bowi«m tu­
taj od groteski do silnych dramatycznych, głęboko 
wstrząsających momentów- dając postać tętniącą 
żywą krwią cierpiącego i kochającego serca ludz­
kiego.

Partnerką Jaracza, w  wali żony będzie młoda, 
utalentowana i wyposażona w najpiękniejsze wa- 
nun-ki zewnętrzne artystka -warszawska, p. Zofja

3.
NAJMIĘKSZĄ SENSACJĄ DOBY OBECNEI na

estrauzie koncertowej jest Chór Dońskich Kozaków 
im. -ątamama Planowa, który tak w Europie, jaik 
i w .Ameryce zdobył sobie entuzjastyczne przyjęcie 
prasy i publiczności. „W eltblatt" wiedeński poró­
wnuje Chór Dońskich Kozaków z jić cudo-wmiejsze- 
mi organami. Zespół ten wvstą.pi w Krakowie tylko 
jeden ra.z, w  przejeździe z Bukaresztu,a to we wto­
rek 13 b. m. w  Starym Teatrze.

Co grata dzisiaj w kinach.
Uciecha: Wschód słońca” według noweli H. Su-

dermana (Janet Gaynar.)
Bagatela: „Cyrk" (Charlie Chanlin)
Corso: Na własnych śmieciach" (Pat i Pata-

chon).
Nowości: „Cyrk" (Charlie Chaplin).
Promień: ,,haust" (E Janmngs).
Sztuka: .Wschód slońya' według noweli II, Su- 

de-mana (Jenet Gaynar.)
W a n d a :  .Marsyljanka".
Warszawa, „Upiory" (Harry Peel).

„PIOTRUŚ PAN", nadzwyczajnie slilm owara 
opowieść dia dzieci i młodzieży, daną będzie j 
w kinie .Nowości" w sobotę 10 b. m. o godz,
3 po polu „niu. a w kinie ..Bagatela' w niedzielę j 
rano o g-odz. 11 przed południem.

P r o g n s a  s - i s c y j  r a a o i o s ^ z R c c l i :
n a  n ie d z ie lę ,  d n ia  11 m a r a c a  1928 r .

Kraków (366). G od z . 10.15—11.45: T ra n c u n . u a b o ż e ń s t .  
z k a t e d r y  p o z n ., g o d z . 1*2: T r a n s m . s y g u .  c z a s u ,  h e j 
I t a l i i  z w ie ż y  M a r i a c k ie j ,  k o m . lo tn ,  m e t . ,  g o d z .  12.10— 
3 i:  T r a n s m . z  F i l h a t m n n j i  W a w z .,  g o d z . 14—14.35: P o  
g a d a u k a  d la  r o ln ik o w i  in ż . W . L e n k ie w ic z :  „ Z b o ż a  
j a r e " ,  d r  T . M a r c h le w s k i ,  tlnc. U . J .  . P ro b le m  t .  z w . ; 
ra*? k ra jo w y ,* h ‘\  g o d z . 15—15.15: T ra tu rn i. k o m . m e t.,  
g o d z .  15.15—17.20: T rp .n s in . z F i l h a r m .  W a m . ,  g o d z . 
17.20—17.40: R o z m a ito ś ć : ,  g o d z . 17,40—19.10: P r z e r w a ,  
g o d z . 19.1U— 19..m: „ S k r z y d l a te  s ło w a  o k o b ie c ie ” — 
p p . J .  I io n a r d  b u ja ń s k * ,  F . D o r th a y m e r ,  J .  K u re k  
J .  S z t a u d y n g e r  i S t.  T a r n a w a ,  g o d z . 2t'—20.30: O d c z y t  
p . t .  „ L o r d  — w y srt . d r  R . D y  b o s k i ,  p r o f .  '

U . J „  g o d z . 20.50 K o n c e r t .  W y k o n a w c y :  p p . J .  N o ­
w a k o w s k a  (śp iew -). A, O p o c z y ń s k i ( s k r z y p c e )  E. M a r 
m o r  ( f o r t  ). S t. K o w a ls k i ( ś p ie w )  — do ś p ie w u  a k o m p . 
p p .: M. N e u g c r  S a c e w ic z o w a  i d y r .  B. W a l le k  W a 
le w s k i. g ttd z  22—22.30: T rn n s rn ts .ia  z W a rs z a w y ,  g o d z .
22.30—29.30: T r a n s m is j a  m u z y k i t a n e c z n e j ,  g o d z . 23.30— 
2.00: T r a n s m is j a  k o m . w \ h .  P A T .

K a to w ic e  (422). G od z . 10.15—11.45: T r a n s m . n a b o ż e ó  
st-wa z k a tę r f ry  pnzii.-. g o d z . 12—12.10: S y g n a ł  cz a su , 
kom . lo t n .-m e te o r . ,  u r a z  h e j n a ł  z w ie ż y  M a r ia c k ie j ,  
g o d z . 12.10—14: K o n c e r t  z  F i lh a r m .  W a rc z . ,  g o d z . 14— 
14.20: O d c z y t r o ln i c z y ,  g o d z . 11.30—13 10: K a z a n ie  p a ­
s y jn e  z k a t e d r y  św . P io t r a  i P a w ła  w K a to w ic a c h  — 
w y g t.  w ik a r i u s z  g e n .  k s . K a s p e r ! ik .  g o d z . 15.15— 17.20: 
K o n c e r t  p o p o ł. z F i l h a r m  W a rs z .  g o d z . 17.20— 17.40: 
R o z m a ito ś c i ,  g o d z . 17 40—10.10: P r z e r w a ,  g o d z . 19.10— 
10.35: O d c z y t p . t. „ Ś w ia to p o g lą d y ”  — w y g i,  ka . p r a ł a t  
K a p ic a  z T y c h ó w , g o d z . 19.35—20: O d c z y t  p, t .  „ L i r y  
k a  p o U k a  p o  r o k u  ]% 3”  — w y g i.  p . O. K ę g o ro w ic z n w a , 
g o d z . 20—20.25: „ B e r y  i b o jk i ś l ą s k i e ”  — w y g i  K a r l ik  
z K o c y n d r a  (p ro f ,  S t .  L ig o ń ) . g o d z . 20 30—22: K o n c e r t  

Iw ie e z .  p o ś w ię c o n y  m u z y c e  b e l g i j s k i e j  g o d z . 22—2*2.30: 
ł  S y g n a ł  c z a s u  i k o m . P A T  i s p o r to w y , g o d z . 22.30—23:
! K o n c e r t  z k a w ia r n i  . .A t l a n t i c ” , godz. 23—2: B iu le ty n  
j w y b o rc z y  P A T .

W a r s z a w a  (1111). G o d z . 10.15—11.43: T r a n s m . n a h o ż e ń  
s iw a  z .k n te d r y  p o z n .. go-dz. 12: S y g n a ł  c z a s u ,  h e j n a ł  

J 7, w ie ż y  M a r ia c k ie j  w K r a k o w ie ,  ko n i. lo tu .-m e te o r . ,  
g o d z . 12 .10; T r a n s m . k o n c e r tu  z F i lh a r m .  W a rs z .  K on  
c e r t  s y m f .  W y k o n a w c y :  O r k ie s t r a  F i lh a r m . .  A n n a  
K iw zczc w sk a  (ś p ie w ) , p ro f . M. D ą b r o w s k i  ( f o r t . )  i 
p r o f .  .). L e f e łd  (a k o m  ) W  p r o g r a m ie  u tw o r y  P io t r a  
C z a jk o w s k ie g o . g o d z . 14—14.23: O d c z y t p . t . „Z b o ża  
j a r e ” , ( d z i a ł ' „ R o ln ic tw o ” ) — w y g i. in ż . W , L e n k ie  
w icz  (w  K ra k o w ie ) ,  g o d z . 14.50—13: O d c z y t p . t .  ,,Na.i 
w a ż n ie js z e  w ia d o m o ś c i i w s k a z a n ia  r o ln i c z e ”  (d z ia ł  
. .R o ln ic tw o ” ) — w y g t. p . S z c z e p a n  M ę d rz e c k l (w  W a r ­
s z a w ie ) , g o d z . 15—15.15: K om . m e te o r . ,  g o d z . 15.15: 
T r a n s m . z  F i lh a r m .  W a rs z .  R e c i ta l  w io lo n c z e lo w y  
O essa d o . go-dz. 17.20—17.40: R o z m a i to ś c i .  g o d z . 17.40— 
19.10: P r z e r w a ,  g o d z . 19.10—19.35: O d c z y t p . t .  „ D ru k  
i ro z w ó j k s i ą ż k i ”  — w y g ł.  d r  J .  M u s z k o w s k i. g o d z . 
19.35—20: O d c z y t p . t .  . .K u l tu r a  p o ls k a  w c z a s a c h  j a ­
g i e l l o ń s k i c h ”  — w y g ł.  p ro f ,  O. TTalccki, g o d z . *20—20.23: 
O d c z y t p. t, „ W ś ró d  p rz e p a ś c i  i u ro c z y s k  k o r s y k a ń ­
s k ic h ”  (d z ia ł  „ P o d r ó ż e  i p r z y g o d y ” ) — w y g ł. p . R o ­
m a n  Z rę b ó w ic z , g o d z . 20.30: K o n c e r t ,  p o ś w ie c o n y  m u ­
z y c e  b e l g i j s k i e j .  W y k o n a w c y :  O r k ie s t r a  P . R ., H . L e . 
s k a  (ś p ie w ) , p r o f .  Z. R a h c e w ic z w n  ( fo r t . ) .  A. J u n o  ’ 
w ic z ^ ( f le t ) .  J .  O z im iń s k i  ( d y r e k c j a  i s k r z y p c e )  i p ro f .  
L. U r s t e in  ( a k o m p .) .  g o d z . 22—22.05: S y g n a ł  c z a s u  1 
b o m . lo tn .- m e te o r . ,  g o d z . 22.05—22.20: K o m u n ik a t  P A T . 
g o d z . 22.20—22.30: K o m . p o l i c y jn y  i s p o r to w y ,  g o d z .
22.30—23: M u z y k a  ta n e c z n a ,  g o d z . *23—02: B iu l e ty n  
w y b o rc z y  P A T .

P o z n a ń  (344). G odz . 10 15—11.45: T r a n s m is j a  n a b o ż e ń ­
s tw a , g o d z .  12—12/25: O d c z y t  z  d z ia łu  r u in . ,  g o d z , 
12.23— 12.50: O d c z y t  z  d z i a łu  ro ln . .  g o d z . 15: T r a n s m . 
n a b o ż e ń s tw a  p a s y jn e g o  z  k a t e d r y  p o z n a ń s k ie j  (ks. 
p r a ł a t  S t.  A d a m s k i)  O b ó r k a t e d r a l n y  ś p ie w a  pod  d y r .  
k s . d r a  G ie b n r o w s k ie g o . g o d z  15 15—17.20: T ra n .sm . 
k o n c e r tu  z  F i lh a r m .  W a rc z .,  g o d z . 17.50—18.30: A n d y  
c j a  d la  d z ie c i w w y k o n a n iu  p . W . T r o j a n o w s k i e j  i Z. 
N o s k o w s k ie g o ) ,  g o d z . 18.30—18.50: A u d y c ja  d la  ż o łn ie  
r z y :  „ K a p r a l  T e r e f e r a  i k a p i t a n  S z e r p e n t y n a ” . g a  
w ę d a  S y r o k o m li .  O b ja ś n i  i o d c z y ta  k p t. G. B a u m fe ld ,  
g o d z . 18,50—19.10; „ S i lv a  r e r u m ’* — w y g ł.  p. B, B a s ia  
k ie w ic z . r e d .  „ T y g o d n ia  r a d jo w e g o ',  g o d z . 19.10—19.33: 
O ilc zy t p, t . , 0  e l e g ia c h  S t e f a n a  Ż e ro m s k ie g o ”  — 
w y g ł.  S f . P a p c e .  g«idz. 19.35—-20: O d c z y t ( T r a n s m is ja  
z W a rs z a w y ) ,  g d z . 20—20.25. O d c z y t ( T r a n s m is j a  z 
W a r s z a w y ) ,  g o d z . 20.30—22: K o n c e r t  w ic c z . U d z ia ł 
b io r ą :  K w a r t e t  w o k a ln y  m ę sk i p . Z n h ie r c k ie g o ,  M . 
G a s io r o w s k a  ( s o p ra n ) .  E . N o s k o w s k a  ( f o r te p i a n ) ,  K. 
B o .ia rck i ( te n o r ) ,  p ro f .  F . Ł u k a s ie w ic z  ( a k o m p .) ,  g o d z . 
22—22.20: S y irn a ł  c z a s u .  k o m . m te o r .  ) P A T  g o d z . 
22.211—22.30: N a d p r o g r a m  w y g ł. p, J .  W a rn e e k i .  a r t .  
T e a t r u  P o ls k ie g o ,  g o d z . 22 30—23: M u z y k a  ta n e c z n a  z 

| w in i a r n i  „ C a r l t o n ” , g o d z . 23—02: B iu l e ty n  w y b o rc z y  
I P A T .

W iln o  (435). Go-dz. 10.15: T r a n s m . n a b o i ,  z  k n te d r y  
w i le ń s k i e j ,  g o d z . 1*2: T r a n s m . z W a r s z a w y .  S y g n a ł  
c z a s u  h e j n a ł  z w ie ż y  M a r i a c k ie j  w K ra k o w ie ,  kom . 
lo tn . m e te o r . ,  g o d z . 12.10: T ra n sm . p o r a n k u  m uz . z F i l ­
ii o rm . W a r s z . ,  go-dz. 14—15: T r a n s m . o d c z y tó w  z  W a r ­
s z a w y , 15.15— 17 20: T r a n s m . k o n c e r tu  z  F i lh a r m .  W a r ­
s z a w s k ie j .  g o d z . 18.35—19: O d c z y t w  je z y k n  l i te w s k im  
w y g ł.  J ó z e f  K r a n n a j t i s .  god z . 19^-19.25: G a z e tk a -  r a  
d jo w a . s y g n a ł  c z a s u  i r o z m a i to ś c i ,  g o d z . 19.25— 19.50: 
„ N a j s t a r s z e  d z ie je  W i ln a ”  — o d c z y t  z d z ia łu  ..H i- 
s t o r j a ” — w y g ł. p ro f . U S B  d r  K a z im ie r z  O h o d y n ic .k i. 
godz- 20.30: T r a n s m is j a  z  W a rs z a w y .  K o n c e r t  p o ś w ie ­
c o n y  m n z y c c  b e l g i j s k i e j ,  g o d z . 22: K o m u n ik a ty  P A T . 
g o d z . 22,30—23: T r a n s m is j a  m u z y k i t a n , ,  g o d z . 23—02: 
T ran& m . b i u l e ty n u  w y b o r c z e g o  z  W a rs z a w y .

n a  p o n ie d z ia ł e k ,  12 m a r c a  1928.
K r a k ó w  (.yifi). G odz . 10: T ra n ism i® ja  k o m m iik a h i  

w y b o rc z e g o  P A T . g o d z . 10.30: T i’a i is m if t ja  k o m u n i ­
ku  tu  w y b o rc z e g o  P A T . g o d z . 11: T ra n s .m is ja  k o m u ­
n i k a t u  'u ry b o rc z c g o  P A T . g o d z . 11.50 T r a n s m i s j a  s v -  
g n a ł u  cwtisii, h e j n a ł u  z W ie ż y  A la r ja c k ie . i ,  kom iuniik . 
lo -tn .-m e t.. g o d z . 12: T r a n s m is j a  k o m . w y b . P A T .
g o d z . 12.30: T ran .sn iiiisja  k o m . w y b . P A T . g o d z .  ̂ 13: 
T r a n s m is j a  k o m . w y b . P A T . g o d z . 13.30: T ra m s in is ja  
k o m . w y b .  P A T . go-dz. 14: T ra tn s m m ja  k o m . w y b . 
P A T . go-dz. 14.30: T r a n s m is j a  k o m . w y b . P A T . g o d z . 
15—15.10: T r a n s m is j a  k o m . m c t . ,g o s p . ,  s a u m rz ,  go ih ,. 
15.30: T r a n « m l« ja  k o m . w y b , P A T . g o d z . Ifi: T ram *  
m is j a  k o m . w y b . P A T . g o d z . 10.30—10.40: T r a n s m is j a  
k o m . w y b . P A T . g rn lz . 10.40—17: O d c z y t p t . :  , , M o ż li­
w o ść  i p r z e m y s łu  a u to m o b ilo w e g o  w P o ls c e ” , w y g ł .  
in ż . K . T o r , d y r .  M u z e u m  P r " c m . g o d z . 17—117.1o. 
Tran&niiiSpjś, k o m . w y b .  P A T . godz.. 17.10—17.30: O a 
c z v t  p t . :  „ Ż y c ic  p o l i ty c z n e  i g o s p o d a rc z e  w e  F m la i*  
d j i “ , w y g ł .  M a g . G ro ss . g o d z . 17.30—17,40: T ra n *  
in i-sja k o m . w y b . P A T . g o d z . 17.40—08: T r a n s m is j a  
z W a r s z a w y ;  pro i.gran i d la  d z ie c i ,  g o d z . 18—*19: Przon* 
w n . g o d n . 19—19.10: T r a n s m is j a  k o m . w y b . P A T . godz,
19.10—^19.30: T r a n s m is j a  k-oun. w y b . P A T , g o d z . 19,30— 
19.40: T ra m sm iis ja  k o m . w y b . P A T . god>z. 19.40—fll)3 
R o z m a ito ś c i ,  g o d z . 20—20.30: T ra p is in is ja  z  W a rs z a w y . 
o d o z v tu  orgaiiiz-ow n-neg^) s t a  r u n io m  P r e z y d j n m  k a  
d y  M in is tr ó w , g o d z . 20.30—20.40; T r a n s m is j a  k n n . 
w y b . P A T . g o d z . 20.10—Pil: T r a n s m is j a  z W airs& aw y. 
k once-rt. g o d z . 21—01.10: T r a n s m i s j a  k o m . w y b . P A T . 
g o d z . 91.10—21.30: T rn iisn n ijj ja  d a l s z e g o  c n ą g u  k o n c e i  
tu .  god®. 21.30—01.40: ' f r a n s m i s j a  k o m . w y b . P A T , 
g o d z . 2H.4O—02: T rn n s m i.« ja  d a ls z e g o  c i ą g u  k o -ncertu - 
g o d z . 32—22.10: T r a n s m is j a  k o m . w y b . P A T . g o d z . 
2T2.10—28.30: T r a n s m is j a  s y g n a łu  c z a s u ,  k o m . g o d z .
22.30—02:T r a n s m is j a  k o m . w y b . P A T .

W a rs z a w a  (1.111). G o d z . 1(1: Brn*l. w y b . P A T . go-dz. 
10.30: B iu l .  w y b  P A T . g o d z . 11: B iu l .  w y b . P A T . 
g o d z . 1.1.50: S y g n a ł  c z a s u .  k o m . lo tn .- m e t .  i h e j n a ł  z 
W ie ż y  M a r j a e k ie j  w  K r a k o w ie ,  g o d z . 12: B iu l .  w y b . 
P A T . g o d z . 12.30: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 13: B iu l .
w y b . P A T . g o d z . 13.30: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 14:
B iu l .  w 'yb . P A T . go-dw. 14.30: B i  n i ,  wTy b . P A T ;  p oo /..
15—lń.10: B iu l e ty n  w y b . P A T . g o d z . 15.10—-15.30: K o m  
m e t. ,  k o m . g o s p ..  sam o rtz . g o d z . 13,30: B iu l .  wry b . 
P A T . g o d z . 10: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 16,30—06.40: 
B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 16,40—17v O d c z y t p t . :  „JęzyT c 
p o ls k i  w  X V I I  i X V I I I ” , w y g ł .  p r o f .  S . S ło ń s k i ,  
g o d z . 17—17.10: B i.u l. w y b . P A T . g o d g . 17,10—17.30: 
O d c z y t  p t . :  „ S t a n  o b e c n y  i z a d a n ia  s z k ó ł d o G ez ta ł-  
c a j a c y c h  z a w o d o w y c h  ” , w y g ł .  in ż . B , K m  y  w obłcc .ka. 
g o d z . 17.30—17.40: B iu l .  w .vb , P A T . g o d z . 17.40—la .
PpogTH Jn d la  d z ie c i — p. W a n d a  T a ta r k i e w i c z  o m ó ­
w i „ L i s ty  o d  d z ie c i” , g o d z . 18—19: P r z e r w a :  gOi*A.
19.10—*10.30: K o m . ro ln ,  g o d z . 19.30—19.40: B iu l . w y  u. 
P A T . go-dz. 19.40—20: R o a m m ito śe i. godiz. 09—00.30: 
O d c z y t o r g .  p r a e z  P r e z y d j n m  R n d y  M in is tr ó w , g o d z . 
20.39—20.40: B iu l .  w y b . P A T , g o d z . 20.40—01: K o n c e r t  
w  i c e z . g o d z . 2-1—81.10: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 21,10— 
21.30: D a ls z y  c i ą g  k o n c e r tu ,  g o  dr/.. 21.39-01.40: B iu l. 
\vyl>. P A T . go-dz, 21.10—28: D a ls z y  'c ią g  k o n c e r t u ,  
g o d z . 22—'28.10: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 22 .19-88.30: 
S y g n a ł  c z iis u , k o m . g o d z .  22.80—OŚ: B iu l .  w y b . P A T .

P o z n a ń  (310) G od z . 13: B iu l e ty n  w y b . i n o to w a n ia  
g ie łd y  zb o ż . to w . g o d z . 13.16—14.30: M u z y k a  g r a m . 
g o ik .  13.30: W  p r z e r w ie  k o n c e r to w e j  b i u l e ty n  w y b . 
g o d z . 14: W  2 -g ic j p r z e r w ie  k o n c e r to w e j  b iu l e ty n  
w y b . i n o to w a n i a  g ie łd y  p ie n ię ż n e j .  g o d z . 14.30: 
B iu l e ty n  w y b . i k o m . P A T ‘a .  g o d z . 16.35—17: O d c z y t 
p t - :  „ J a ik  w y g łu s z a ć  o d c z y ty  i w y k la -d y ”  ez. I .  — 
w y g i.  p. J .  K is ie l e w s k i ,  g o d z . 17—17.10: B iu le ty n
w y b . g o d z . 17.10—17.30: T r a n s m is j a  z W a rs z a w y ,  g .
17.30—17.40: B iu l e ty n  w y b . g o d z . 1745—18.45: K o n c e r t  j 
o r k i e s t r y  k o le jo w e j  p o d  d y r .  p. A . Z d u n a . W s p ó ł­
u d z i a ł  I . F e l i c k a  ( s o p r a n ) ,  g o d z . 19—19.10; B iu l e ty n  
w y b . g o d z . 19.10— 19.30: K n n s  ś r e d n i  ję z y A a  f r a n c u ­
s k ie g o . C z y ta n ie  i o b ja ś n i e n ie  te k s tó w  „ A t a l a  C h a -  
tc n u b r - ia n ih a ”  — w y k ł.  p . O m e r  N e v e u x . g o d z . 19.30— 
19.40: B in l f i ly n  w y b . g o d z . 19 .40-00 : O d c z y t  p t . :  „ N a ­
u k o w a  o r g a n i z a c j a  w  b u d o w n ic tw ie ”  — w y g ł .  p. 
M. T u ła c z ,  g o d z . 20—80.30: T r a n s m is j a  z W a .rsza w > . 
O d c z y t o r g .  p r z e z  P r e z y d j n m  R a d y  M in . g o d z . 20.30— 
20.40: B iu l e ty n  w y b . g o d z . 20.40—82: K o n c e r t .^  T ra n s -  
in ń s ja  z W a rs /n iw y . g o d z . 21-2/1.10 W  p r z e r w ie  k o i. 
c e r t  o  w  o j b iu l .  w y b . g o d z . '  21.30—01.40: W  p r z e r w ie  
k o n c e r to w e j  b iu l .  w y b . god-z. ‘20—02.10: B iu l .  w y u . | 
g o d z . £2.10—82.20: S y g n a ł  i z a s u .  k o m . m e te o r .  i 
P \ T  a . g o d z . 22.20—88.30: N a -d p ro g ra m  — w y g ł.  y.. i 

J a n u s z  W a rm c c k i . a r t .  e T a t r u  P o l& k ieg o . g o d z . 23.30 
—02; B iu l e ty n  w y b o r c z y ,  I

K a to w ic e ,  (482) G odz. 10 : B iu l e ty n  w y b o ro z y  P A T , 
g o d z  .10.30: B iu l .  w y b . 1 gcnlz. 11: B iu l .  w y b . 
P A T . g o d z . 11.50: S y g n a ł  c z a s u , k o m . lo tn .- m e te o r . ,  
o r a z  h e j n a ł  z W ie ż y  M a r i a c k ie j  w K rask o w ie , g o d z . 
12; l ł i u i .  w y b . P A T . g o d z . 18.30: B iu l .  w y b . P A T .
g o d z . 13: B*iiil. w y b . P A T . g o d z . 13,3 0 : B iu l .  w y b .
P A T . g o ilc , 14: Biiiil* w y b . P A T . g o d z . 14.30: B iu l .
w y b . P A T . g o d z . 16: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 15.11);
P r z e r w ą ,  g o d z . 15.30: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 16: B iu l .  
w y b . P A T . g o d z . 16.30: B iu l .  w y b . P A T . god/z. 16.40. 
O d c z y t p t . :  „ J a k  p o w s ta ły  ‘T a t a r t ”  — w y g ł .  D r. E- 
P a s s c n id o r fe r . go<lz. 17: B iu l .  w y b , P A T . g o d z . 17.10; 
W y k ła d  ję z y k a  p o ls k ie g o  (k . n iż sa y .)  g o d z . 17.30: 
B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 17.40: P r o g r a m  d la  n a j m ło d ­
s z y c h .  go-dz. 19: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 19.10: O d c z y t 
pod  ty tu ło m  „ W  s p r a w ie  s e r w i tu t ó w  g ó r s k i c h ” — 
w y g ł.  p . A . Olko ło w ic z , p r e z e s  G k r .  U rz . Z ie m s k ie g o , 
g o d z . 19.30: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 19.40: R o z m a ito  
ś e i .  go(Ii7. 20: O d c z y t  o r g a n iz o w a n y  pirzez P re z . R a d y  
iM n . g o d z . 20.30: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 20.40: K on  
c e r t  w ie c  z. g o d z . 21; B iu l .  w y b , P A T . g o d z . 21 .10 . 
D a ls z y  e i ą g  k o n c e r tu ,  g o d z . 01.30: B iu l .  w y b . P A T . 
g o d z . 01.40: D a ls z y  c i ą g  k o n c e r tu .  g o d z . 20: B iu l .  
w y b . P A T . g o d z . 32.10: S y g n a ł  c z a su  i k o m , goar/..
22.30—02; B iu l .  w y b o rc z y  P A T .

W iln o ,  (435). (><1 g o d z . 10 d o  17 w o d s tę p a c h  20-to
m in u to w y c h  d z ie s ię c io -m  i n u to w e  b iu l e ty n y  w y b o r ­
cze  P A T . T r a n s m is j a  7, W a r s z a w y ,  g o d z . 17.10—47.30: 
„ L e g e n d y  w i le ń s k i e  1 no% vogródz)kie‘‘ c z e ść  I I I ,  Ppt» 
w ie  W a n d a  N le f id a łk o w s k a - D o b a c z e w s k a .  go-da. 

I7.3ił—17.40; B in l .  w y b . P A T . g o d z . 17.40—18: A u d y c jo , 
w e s o ła  — w y k . a r t .  T e a t r u  p o ls k ie g o .  W y r  w ic z -W , 
c h r o w s k i .  g o d z . 18—1§.10: B iu l .  w y b . P A T . ' g o d z . 19— 
19.10: B iu l .  w y b . P A T . g o d z . 19.10—19.30: K o n c e r t  
o r k i e s t r y  p o d  d y r ,  p ro f .  A l. K o n  to r o  w ie ż a . g o d z .
19.30— 19.40; R .iul. wry b . P A T . g o d z . 19.40—20: D a ls z y  
c i ą g  k o n c e r tu ,  go-dz. 00—20.30: T ra n s im i.s ja  z W a r s z a ­
w y  o d c z y tu  o rg . p rz e z  P r e z y d jn m  R a d y  M in is tró w , 
g o d z . 20.3')—20.40: B iu l .  w y b , P A T . g o d z . 00.40—01: 
T r a n s m is j a  k o n c e r tu  7 W a rs z a w y ,  g m lz  01—01.10* 
B iu l .  w y b . P A T . godiz. 21 .10—01 .3 0 : p a l s z v  e1 a g  k o n ­
c e r t u  z W a rs z a w y ,  g o d z . 21 .30-01 .40: B in l .  w y b . P A T  
g o d z . 01.40—28: D a ls z y  c*ią-g k o n c e r tu  7, W a r s z a w y ,  
g o d z . 22—<0 : T r a n s m is j a  z W a rs z a w y  dzies»ięcio-m i 
n u itc w y c h  b iu l .  w yb<ircizych P A T .

 o------
WYSTAWJ! RłUJUWA W WILNU’ W Wilinia 

grano łamtejszyoK raidjosjiuchaozóra- urządza wy­
stawę radijową. 0'iwarcie wystaiwy ma nastąpić 
21 h. m.

ł^CHÓD 10-LETNIEGO JUBILEUSZU POL­
SKIEGO TOW. GEOGRAFICZNEGO,. Dnia 9 h. m. 
o gc dz. 7 wieczorem Polskie Tow. Geograficzme 
w Warszawie obchodziło 10-leoie gwepo istinjenia 
ur< czystą akademją. W czasie akademio przemó. 
wieinia wygłosili, prorakitor Ghiryiniew.ieckii, pre­
zes Lerwiński, p. Alekrramdeir Janomski, dr. Kazi- 
mienz Głuchowski, nadto' prezes krakowslkiiego od­
działu P. T. G., prof.' Ludomir Sarwicki, wygłosił 
niezimiennie 'interesujący wykład p. t. „Polska w y­
prawa geograficzna samochodem do Mniej,
szoj".

MAURYCY DECOBRJ W W A R S ziw iE  W naj-
bliższ^Tm czasie przybędzie do Warszawy głośny 
pisanz, Maiurycy Decabra. Wygłosi on w W arsza­
wie i w panu iineych miastach odczvt p. t. „Mi- 
k'ść w podróży ' Bliższy termin przyjazdu De- 
cobry nie został jeszcze usJalony.

J O B  WYLIECZKOWE DLA MŁODZIEŻ! 
ŚLĄSKIE.’ W Katowicach odibylo się posiedzenie 
wojewóidzikiej komnisji tarysityazneii, na Mórem 
uchwalono z°kupjć dom wycieczkowy w Zako­
panem lai-b w Ojcowie i w tym celu wybrano oso­
bną komisję, która zajmie &ię realizacją tej 
uchwały.

"O v. jłRZYSTWC PRZYJACIÓŁ NAUKI I SZTU 
KI W GRUDZIĄDZU W (rrudziądzaj utworzył się 
pod przewodm.ctiwem pro-f Jasińskiego komitet or­
ganizacyjny Tow. Przyjaciół Nauk-, i Sz.Uk  Pięk­
nych. Komnitet wyłonił specjalną komisję, której 
powienzono opracowanie statutu towarzystwa. In.'- 
cjaifprBm stiwo-zenda towarz.yslra-a jest dyrekifor 
Szkoły Satiuik Pięknych w Grudziądzu, prof. Szoze- 
blewski„

0 OZNACZENIE CZESKIE MIRIAMA-PRZESMi - 
■3KIEG0 Zenon Przegm"cikii (M-rriaim) otrzymał 
komandorję czeskiego ordern Białego Lwa. Wyso­
kie to odznaczenie spotkało Miriama iza zasługi, 
położone w swo-im czasie około zaznajamia Polski 
z literaturą czeską. Czytelnicy „Chimery" pa­
miętają, jak wspaniale przekładał Miriam poetów 
c-zesikich i jak gorliwie starał się, aby w Polsce 
icłi poznano. 1

NOWY 'fTWOR JANACZEK‘A. L-ran Jamaczek 
napisał -Nowy Kiwantet (swój dnugi), w którym 
użył .zamiast zwykleij wioli, nzadiko ju-ż dzisiaj 
słyszanej wioli damore. Utwóir ten Odegramy zo­
stanie po a.z pie wszy przez czeski kiwa-rtet.

„CUD SW. BŁAŻEJA" L. M. ROGOWSKIEGO, 
ana-ny warszawski ikomjpozyUir, L. M. Rogowski, 
baiwiąc od -rata w Dubrowniku (Raguza) w Juj^i- 
slatwji, napisał tam -wspólnie z jugosłowiańskim 
poetą, iv u Vojnoviczem, mislerjuim p. t. „Cud św. 
Błażeja". Sw. Błażej, inaczej św. V.Ia,ho, jest pa­
tronem Dubrownika i ku czci tego świętego odby­
wały się w t«m mieście od wieków u-roczyste 
obchody w dniu 1 lutego. Ujęcie tych tradycyj­
nych uroczystości w formę artystyczną przedsta­
wia mistereum, skomponowane przez Rogowskie­
go i wystawione w tym roku w dniu 1 lutego 
w Dubrowniku. Powodizenae było nadzwyczajne. 
Sądząc z  głosów krytykii, przedstawia dzieło to 
wysoką wartość zarówno muzyczną jak li-teaciką. 
„Dubrownicka Ga-zeta" pisize- że przedstawienie 
muzycznego misterium, będącego tworem przedsta­
wicieli dwu narodów słowiańskich było bardzo 
znaczącą manifestacją braterstwa i jedności -i ma 
niifestacja ta będzie miała niezawodnie realne kul 
tmraipp i polityczne rezultaty.

KONKURS NA PRACĘ 0  WIRGILIUSZU. Rząd 
włoski ogłosił konikiu-rs ma rajleps-ze rozprawy 
o siztuce, technice poetyckiej i  języku poezji Wir 
g i l u i s z a .

EOZWÓJ TELEWIZJI W ANGLII. W tych 
dniach powstało w Londynie -towarzystwo dla 
eksploaitacji telewizji pod na,zwą „Telecision So 
ci -ty". Przedtem jeszcze powstało Towarzystwo 
.-Baird Company". Ł.Niedawmo powstało czaisop, 
»mo, poświęcone zagadnieniom telewizji pod ty ­
tułem „TeIev'is-ions". Za.powiadnne jest wypusizcze- 
nie w kirólkim czasue na rynek pierwszych aipara 
tów telewizyjnych.

- t e

hyigijcnisitów i lekanży, to w  każdym, raz ie  ele­
ganck ich  pań  i .eh  m o d n ' arek.

Z c a łą  pew nością  stw ierdzić  m ożna, że w  
m odzie w iosennej panow ać  będą w szech w ła ­
dnie kapeiuisze słom kow e. W szystk ie  pen ie  
w itają z radością  pow rót slomiki, bo m ałe ka- 
peilusizt filcowe już się stanow czo  trochę  anu- 
-dziiły. Dzieje się z n iem i to sam o, co z. ludź­
m i, k tórzy  m ają  zadużo  za le t, w końou zaczy ­
n a ją  b liźn im  dizłałać n a  nerw y  nie przez 
sw oje w ady , ale przez n ad m ia r za le t.

W łaściw ie kapeluszow i filcow em u nie mo­
żna n.ic zarzucić . Jest on p rak ty czn y , lekk i, 
szykow ny, n iedrogi, n ad a je  się do każdej to a ­
lety , jednem  słow em  praw ie , że ideał kap lu - 
sza. Tylko za długo noszono te filcow e kape­
lusze, a m oda żyije przecież koniecznością  c ią ­
głe;’ z-rria.ny .

A zatem  z przyjem m ośc:ą ogładam.y ro w t 
w iosenne m odele kapelu szy  i  n a jróżnorodn ie j­
szych  gatunków  słom y. Egzotyczne słomud 
diziierżą tu.taj p ierw sze m iejsce.

N iejedna z pań  og lądając, luib kupu jąc  ak i 
kapelusz  ze słomiki ,przyw iezionej z da lek ich  
krajów , nie Do-rnyśli może n aw e t o tem , jaką  
to  podróż m usia ł odbyć te.n m ateria ł, aby  st>pł- 
-nić zadan ie  swego is tn ien ia , k tórem  jest p rzy ­
stro jen ie  głów ki pięknej pani

C hiny i Ja-ponja, Indje i A tryka w scb~3nia; 
A m eryka c e n tra ln a  i południow a, M eksyk i 
inne dalekie lądy  — oto o jczyzny  tych  g a tu n ­
ków słom y.

D elikatne , w łćfldenka liści palm ow ychj 
żdżbła tra -w /ły k o , kora drzew a bam busow e­
go i in n y ch  drzpw  egzotycznych , —  oto m a te ­
r ia ł zużyt-kow yw any na  te kapelus-ze

W szak  m ięki, uroczy kanelusik  panam sk t, 
zrobiony jest z w łókien liści palm y, k tórej 
siedzibą jest dalek ie  Peru . B>ć może, że no- 
cbodzi on z ta jem niczo  szum iących gajów  
palm ow ych , ro sn ący ch  n a  bogatym  gruncie 
w ysoy  Jaw y.

Szykow ny kapelusik  z szerokiej b łyszczącej 
p lecionki, zw anej przez parysk ie  m odnraiki 
,jpai.lIason“ n iedaw no  rnoze opuścił kra.; w ul­
kanów  i kw itn ący ch  w iśn i —  Ja-ponu Może 
om być jednak  czysto  francusk im  fab ryka tem , 
to  znaczy  zręczną  im itacją. K apelusze ,m ar-il- 
la “ s tanow iące  tak urocze u zupe łn ien ie  letnie) 
toa le ty , jest rów nież jaw  a. js kiego pochodzenia.

A może spodoba się pand p rześliczny , a  d ro­
gi kapelusz  z flo ren tyńsk ie j słom ki?

B ow en, SD lit-Bow°n, Ba.liluk, B ankgok — 
te zam orsk ie  i różne inne p lecionki p rze rab ia ­
ne są  n a  mięko u k łada jące  się, m alow niczo 
obram-ujące tw arz  kapelusze  dornkow e.

Miękość tych  gatunków  słom ek jrnoż liw ia  
oow olne fasonow-anie ich odpow iedni - do goi- 
stu i tw arzy  w łaścicielk i,

F-ason kloszow y pozostaje- n ad a l n a  s tan o ­
w isku  uprzywiile-jorwanem, a le  ronda  są  nieco  
szersze i p rzyb ie ra ją  form y bardzie j u rozm ai­
cone.

P rze rw an ie  ronda prze-z ink rustac je  lub  ru ­
lonik, w staw ian ie  w y c in an ek  o rozm aitych  
k sz ta łta ch  geometTycznvnch, p rzy b ran ia  z 
kw iatów  i w stążek  —  nada,ją tym  now ym  w io­
sennym  kapeluszom  c h a ra k te r  w yraźn ie  n ie­
wieści.

Nie znaczy  to, aby  obciskające ściśle gło­
wę czap eczk ’ bez rondka, oraz szykow nie od­
gięte toczki i zgrabne k ap tu rk i m iały być zu­
pełnie usun ię te .

B ardzo ład n ą  i e legancką jest kom binacja  
slomiki z filcem , najczęśc ie j zestaw ia  się to w  
ten  sposób, że gtów ka jest ze słom ki, a r-ondko 
z filcu, albo też um ieszcza  się ap likacje  filco­
w e na słom ce.

Co się tyczy  koiorów , to w  k ape lu szach  de- 
m i-saisson  m ają  p rzew ażać  ba rw y : c z a rn a  * 
n ieb ieska  od tonu jasno-b łęk itnego  do ciem- 
no-gramalowego. Jednak  i te pan ie , ktore lubią 
kolory bronzow e, mogą zaspokoić swo>e upo- 

'd o b an ie , pan iew aż  m odne są  różne tony b ru ­
n a tn e , jak np. odcień korkow y, gem zow y i tai;

I zw an y  mu tria.
Poz-atcm noszone są rów nież in n e  kolorowe 

słom ki, a  oprócz tego w ielk im  u lub ieńcem  
Kraków, 10 m arca . mody jest kolor tak zw any  p la tynow y. A za" 

Pow ro tna  fala - :m y p rze sy p a ła  ziem ię z-no lem  d-o każdej toalety  m ożna sobie dobrać ka- 
-wu śniegiem  i w ionęła  podm ucham i lodowatN-1 pclu-s-z w odpow iednim  kolorze. 0  ile jednak 
go w ia tru , n iem n ie j kapelusze  słonik,owe, k tó rt J k tó raś z pań  chce być p rak ty czn ą , to nie-
po jaw iły  się już w połow ie lutego, u trzy m a ł; [cliaj w ybierze kaDelusz o barw ie neu tra ln e j,
się n a  w idow ni i m nożą się z dniem  każdym  'ta k ie j, aby ją m ożna było zastosow ać do róż-
Slom kow y knpeiusz do f u t r a —  to najśw ieższe jn y cb  toalet, i aby  zaw sze robił w rażenie- j|?c
now ość m ody, k tó ra  nie-tylko nikogo nie raz i, gdyby by ł specjaln ie  wlaśmie do dane; sukni, 
a le spo tyka się z pe łnem  uzn an iem , jeżeli nie [czy kosljunnu dobrany, Jaga.

Kapelusze słomkowe.



M O f f S  R E F O E I I S

llfiiif i M - s o M e j  tafereili fteieiouief.
Najb '-iższ? konferencja w Krs kow ie w  maju.

Rozpoczęta tv dn. 31 e ty cz n i a; kon ferencją  
kolejow a m iędzy  delegat-amii kolejn ictw a po!- 
sk ; jo  i sow ieckiego, a  ukończona p rzed  kil^ 
5ou u i.uyn i, d a ła  re z u lta ty  pozy tyw ne d la  stron 
obu.

Ołjrady dotyczyły 7 punktów, z  których trzy 
w ysunięte byty przez kolejnictwo polskie i 
cztery przez przedstawicieli sowieckich.

Najważniejszą spraw ą było dostosowanie 
istniejących już umów granicznych, a zaw ar­
tych  na. -ł-ym zjeździć w  Kijowie, oibejinują- 
ey cli jedynie komunikację towarową przeła­
dunkową na punktach pogranicznych, do ko­
m unikacji beaprzeładu nfcowej.

Ostaieczn’’0 sprawę tę załatw iono w ten spo­
sób. że tow ary , idące z Rosji do Polski w  w a­
gonach rosyjskich dochodzić będą do stacji 
pogranicznych po stronic poiskicj, a więc do 
SŁołpców lub Zdolbunowa, tu przy pomocy 
specjalnych urządzeń będą przenoszone na 
osie typu polskiego i dalej .w ypraw iane będą 
w głąb kraju.

W drodze powrotne] tow ary z Polski prze­
znaczane do R osr ładowane będą do wagonów 
sowieckich i n a  stacjach Niegoreloje lub Szc- 
pietówka przenoszone będą na osie typu ro­
syjskiego i kierow ane bedą do Rosji.

P unk t drugi dotyczył usta len ia, opłat za 
wHgono-osio-kilonietrowe w  ruchu granicz­
nym  n a  w szystkich p^e jśc iach  .pomiędzy ko­
lejam i polskiemu a  Z. S. S. 11. od dn. 1 stycz­
n ia  1927 r. i został uzgodniony.

Punkt trzeci obe'mował roszczenie zarządsi 
kolei północno-zachodnich Z. S. S. R do dy­
rekcji kolejowej w  Radomiu w  wysokości 1321 
dou 50 cent. ze nieterminowy zwrot wagonów 
rosyjskich.

Sprawa ta 1 nie została rozstrzygnięta i do 
finitywne jej załatw ienie przeniesiono’n a  naj 
bliższy zjazd kolejowy polsko-sowiecki, który 
odbędzie się’ w Krakowie.

Z kolei przystąpiono do om aw iania soraiw, 
w ysuniętych ze strony delegacji sowieckiej.

Itonkt traktujący o uzupełnieniu umów gra 
ni 'znych sprecyzowaniem obowiązków kierów 
pików pociągów przy ujaw nianiu bczbileto- 
wych podróżnych w pociągach granicznych 
zdjęto jako już uregulowany przez umowę za 
w arlą  poprzednio.

Opracowano i uzgodniono przez obie stro- 
iy  przepisy x  rozrachunkach za użytkowanie 

wagonów.
W niosek sownecki w spraw ie ujednostajnie­

nia paragrafów i punklów umów granicznych 
me rozpatrywano, ponieważ, sprawę tę  opra­
cowuje obecnie min. komunikacji.

Wreszcie przyjęto do wiadomości punkt So­
wiecki, domagający się w prow adzenia posta­
nowień -ł-go zjazdu, kolejowego do um ów 'g ra­
nicznych za czas poprzedzający datę wejścia 
.ich w życic. O stateczne‘załatw ienie tej kwe- 
stj, przekazano ministerstwom obu stron.

Umowę lak zaw artą podpisali delegaci obu 
stron, a następnie delegacja sowiecka zawio­
zła jeden jej egzemplarz, do .Moskwy, celem ' 
przedłożenia komisariatowi ludowemu dla spr. 
komunikacji, natomiast drugi egzemplarz prze, 
siano do Mini Komunikacji' w W arszawie do' 
zatw ierdzenia. . ; ,

0  ile najwyższe te .insbincje wniosą jakie­
kolwiek zm iany do zaw artych umów, będą one 
przedmiotem obrad polsko-sowjeckicgo zjaz­
du kolejowego w Krakowie', który odbędzie- się 
-w maju r. b. (r).

Ze s p o rt ó w  zi.,-n

Dzlcst go$p® cl«src3f9
Poishi przemysł nawozów

SZtllCZPlJClI.
Dla zagadnienia intensyfikacji polskiego rol­

nictw a, zajmującego jedno z naczelnych 
miejsc w naszych dążeniach do rozwoju go­
spód airc z ego, kiwestja rozpowszechnienia i u- 
żywamia nawozów sztucznych, a w 1 związku 
z tern rozbudowy rodzimego przem ysłu naw o­
zów sztucznych zajmuje pierwsze miejsce. Z;i- 
gaidmeinte to .ponadto łączy się z ogólno świa­
tow ą tendencją do ozwoju przem ysłu '' che­
micznego i kdnipcaiio&'ią.z .najs^l stłonk ijfc  
d ąż m ia  w  emiulacai między poazcź^CIluJifnł 
państw am i, w szczególności zaś w stosunku 
do naszego zachodniego sąsiada.

Z satysfakcją stwierdzić możemy, że poczy- 
offliśmy w tpj dziedzinie znaczne .postępy, jak­
ikolwiek daleko nam  do poziomiu przedwojen­
nego. K. nsum eja nawozów sztucznych w Poł- 
•ce w yniosła w ciągu uh r. wie cci niż połowę 
Ł r - s r  ucr przedwojennej i nie,wątpliwie w zro­
śnie dalej pokaźnie w ciągu r. b. W szczegól­
ności wzrosła konsum eja anpejtosiarn, a to ze 
180 tvs. ton w  r- 1925 n a  227 tvs. ton w  r. 
1627, paryczem  została pokryta głównie ptrzez 
produkcję krajową.

Ostira w atka na rynkach europejskich, któ­
ra  9tanowi przygotowanie do wielkiego mię- 
dzymnrodowtgo poro-zumien,a i powiększenia 
udziału kontyngentowego poszczególnych u- 
czcstników w obecnym kartelu, była przyczy­
n ą  podwyższenia polskich ceł nrzywazowych 
n a  snperfoslaty z 1 zł na 3 zł- za 100 kg- Je- 
anaatze w łaśnie w związku z tą poprzednią 
podwyżką ceł nie zostały o,ne podwyższone 
przy ostatnio przeprowadzonej wa.loryzacji 
ceł.

Jednym  z najważniejszych problemów w. o- 
g61 nem zagadnieniu pow ększenia rodzimej 
■produikcji nawozów sztucznych jest p ro b em  
nzy tK ow ania  znajdujących się w kraju złóż 
fosforytowych, zarówno nad Dniestrem jak i 
nad  W isłą, tembardziej. że Polska rocznie im 
pom ija okrągło 150 ty* ton zagranicznych 
nawozów iostorowych i że grozi syndykal.za- 
cja. i.ółnocno-afrykairskiej produkcji fosforyto­
wej. Rozwiązanie tego zagadnienia napotyka 
się na poważne trudności, jak wysokie stosun­
kom o koszta transportu, trudności techniczne 
wydobycia, stosunkowo m ala zawartość kwa­
su fosforowego i wreszcie n a  brak odpowie­
dnich kapitałów. Z.daje się jednak, źc wysiłki 
czynione celem usunięcia tych trudności za­
równo ze strony sfor oiicjalnych jalk i kól fa­
chow ych nie zostaną za,stanowione, przed o- 
siągnięcieui pewnych konkretnych rezu lta ­
tów.

Jeden z najw ięsbzych producentów naszych 
nawozów satucznych należąca do państw a, 
iab ryka nawozów azotowvch w Chorzowie, 
•p rzedała n a  rynku krajow ym  w r. 102" 144 
tvs. ton, przyczem była w stanie pokryć tyl­
ko część faktycznego, ujawnionego zapotrze­
bow ania ze strony polskiego rolnictw a. O bec­
nie widoku są prace nad rozszerzeniem zakła­
dów chorzowskich, w szczególności buduje 
się zakłady dla syntozy am oniaku, lak  w ia­
domo również w tok,u są prace nad budową 
nowej państwowej fabryki -związków azoto­
w ych pod Tarnowem.

Csęsc produkcji lubiyki chorzowskie na r. 
1928 w  wysokości 75 ty*, ton została zakupio­
ne p T z e .z  związek najw iększych polskich rol­
niczych orpa.ni-zacyi handlowych- Ponadto ( 
Państw ow y Bank Rolny sprowadza w oiągu 
hi. okrągło 2 > tys. ton azotowych nawozów,

głów nie sa le try -ch ilijsk ie j z  zag ran icy . P on ie­
w aż  ceny  produktów  zag ran iczn y ch  są  w yższe 
od chorzow skich , przeto usta’ono cenę średnią 
1 si. Rb gr. za 1 kg. dla ca łe j tnasy  noezmej 
80 ty s . ton naw ozów  azotow ych.

Produkcja  soli potasow ych odgryw ająca  co­
ra z  w iększą rolę. w zrosła  w  ciągu  ub. r. n r  
36 tys. ton w sto sunku  do 33 tys. ton z roku 
1926 i 11.500 tom w r. 1922. Możliwości rozsze­
rzenia is*niejącvch kopalń w Kałuszu i Steb­
niku są znaczne, przyczem  eksploatacją, ty c h  
soli in teresu je  się. w  wy-sokbu stopniu k a p b a ł 
,:a rran .iczn \v -w  -frgczeeólnośc;#*aaftu-rywa-ńsk- i 

,ło lęn jlo rsk i. N adto w Solnie Kolo Inow.ooła 
Wił! odkryto itogate pokłady "SiM ńiłu V Im n r a- 
litu, co obiecuję nowe m ożliw ości roźsżeirze- 
nia produkcji soli .potasowych.

Nowością w produkcji naw ozów  sz tu cz­
nych  jest nowy nawóz sztuczny wprowadzo­
ny pizez fabrykę chorzowską, kom binacja  su- 
perfosfa-tu i ii.zftu pod nazw.ą „nitroios", k tó ­
ry  to a rty k u ł w prow adzony już na  ry n k i,
szczególnie" od. luw.iada potrzebom  po-lskiego 
ro ln ic tw a.

----------o§o----------

Kronika ekonom iczna. .
3ANK HANDLOWY V  WARSZAWIE O bfA t 

CZĘŚĆ POŻYCZKI AMERYKAŃSKIEJ llr>v, ia,du­
jemy się. że' grupa bankierów anfarykaiitśkich, 
która obięła pożyck-kę ri). 'stoi. Warszawy r a  10 
milionów dolarów: zawarła iz- Bamkiiam Handlo­
wym w Waitszawie urnowe., na mney które’' bank 
tan wszedł <lo konsorcjum, obejmując część po­
życzki, Ze 'wi/iglętto na zagnam k-wiy charakter ope- 
r a c y i  na rynku krajowym, 'wyłożona 'będzie do 
subskrypcji U ] |o  nieznaczmi kwota. Korzystna lo­
kata, jaką bM.igac.je te ipwsdtslaiwiają. zapewni po- 
żyezce' niewątipliwo powoidzejt.ie ii na laroiiie b a r -  
ssawv. Na mocy zaiwiulego u.klarlu, Bank Mar.. 
dl-owy -w Warszawie będzie załatw ia' w,jzrżyśzlości 
wszelkie ozynino-ści, izwiryzane ,z w ypłatą kuponów, 
amortyzacją pożyczk -i t. d, 1’akl ucz<stuiicluw -łn- 
sitytucji Kirujowej. w tej oiioraoji należy pno^itać 
t  ż y w ó n  z a d o w o p - u i u

GPO^NE NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA PRZE­
MYSŁU WĘGR OWEGO. Mtollug nadęli, odzącycb 
.wiaduuinści, od i b m, Bcustal podjęły silny aiak 
aingięł-Skicgo. |»rzemy,slu węglowego na rynkach b;i,- 
lyók’,eh. celein wyparcia konkurencji węgla, pól- 
skiegó. Wysokość prcnmij okisporlowych, pnzowi- 
dz-ianych przuz o-rgamzację eksiportoTów w o lo ­
wych (okręgu .T u-ks, Reiby and Nołl.s), nie ;est 
siała dla wsayslikieh ptepoHcrów ama ich kich, lcoz 
uzaljiżiU-iona jpst od Uoszl >w p produkcji pojedyn­
czych pnzedsiębioreliw, podeijmnujacyeh okstport na 
rynki obslueiiwaine' głównie piw©* pnzemyisl wę­
glowy polski. Organizaicja pokrywa różnicę każde­
go ekespontera nuędi/.y ceną osiąyniętą na rynku 
( k sport owymi, a .Ylaścióye.mi kosz-tąam jego pro­
dukcja. Tak więc 'opodatkowana-? na rzecz fundu­
szu (Hiim,piin®o«c<go jest równomiernie, promie zaś 
ifeaipSnidne BostaJy od potrzoh ix)lityki ekspor­
towej.

Wypaircie węgla polskieigę av obecnym momen­
cie z rynków północnych rznąc,żałoby znacvjve
zwiększenie bezrobocia w dwu głównych okręgach 
węglowych, a  następnie, wobec zmniejszania się 
produkcji' u około 500. tysięcy tom węgla miesięcz­
nie. anaczny wizrosl kosztów wtaisnyoh iozostał;j 
prod-ukcji, a  wiięc w 'konsekwencji pod.riiesienm 
ceny węgla na  rynku krajowym Jesi to za,ga- 
doicnćo aby t waaner, by można je było lekceważyć, 
Przemysł w illow y Łv Pol-sce pi-zy pomocy rząiła, 
winien znaleźć diBtaleczne ór.ócPl dla obrony ży^ 
ciowo ważnej produkcji i utrzym ania zbytu zagra­
nicznego przynajmniej na dotychozasowyim po­
ziomie.

p  TR2EBY g c s p . g d a ń s k a  a  r o k o w a n ia
HAND: OWE POLSKO-NIEMIECKIE. Do Gdańsku 
wyjedial pelnoiinoaiuik poLsiki do• rokowań handlo­
wych polsko-niemieckich, miiińslci' Pwardowsiki, 
oraz generalny sekretairz cMegacji' pełakioj do to-

1 % .

. .̂k, J

Jak w okolicach górykich promienie slohca operują silnie, dowodzi nowyżsw,. ilustracja, pnzedistan ia- 
jąca aniatoakii siportu saneczkowego, które wybrały się na  saneczki w kostiumach kąpielowych.

kowań polsko-niemieckich, p. Adamkiewicz. Po­
dróż. ia ma na celu .porozumienie się z wolnem 
m. Gdańskiem co do jego pou-zeb gospodarczych 
w żwiąizku z toczącenri się obecnie rokowaniami 
handlowemu polsko-niemiecfciemi. Podroż tę trak­
tować należy jako wyraźne dążenie rząd-U polskie­
go uo zapoznania się z życzeniami Gdańską 
w iia.jszanszym zakresie w ramach przyszłego 
Traktatu handlowego poloko-JiiemieckiogD, który 
dla Gdańska port 'względem gospodarczym ma ogro­
mne znaczenie. Min. Twardowski przybył do Gdań­
ska dnia 7 b. m. i dziś przyjmować będzie ppzed- 
siaayicieli kól gospodarczych gdańskich.

S e
NISUZNANY REKORD ŚV/IATA W SKOKU 

W DAL.
Amerykańskiemu murzynow i Hubbardowi, 

posiadaczowi oficjalnego rekordu światowego 
w slcoku w  dal 7.89 mitr., udał się niedawno 
nowy w spaniały wynik światowy, przez wy­
konanie skoku 7.98 mrtr., jednak nieuznane 
go za  nowy rekord z powodu nieprzepisowej 
poprzeczki przy odhiciu. ledno z pism zagra- 
ąicznycli podaje niezwykle ciekawy opis z  
p.zóbiegu fegb M arźbińjt aportowego. ' . ,
' ~r ,jfłyr to  ̂nn.toorrtszy dzień w czasie znanych 
.up.dww 'm Ameryce, iflkńó to H ubbard wszedł 
ńa boisko (w otoczeniu dwóch towarzyszy), 
ubrany w ciepły, wełniany, strój sportowy (!j, 
'trzymając av ręce zaaviniąlko pęipierowe z gi­
psem, k-tóryim następnie w ym ierzając odpo­
wiadaną odległość bieżni, w yznaczał miejsca 
dla rozbiegu. Czynność tę powtarzał kilka­
krotnie bow imn przy próbach rozbiegu ciągle 
o kilka cenlymetró'\V przekraczał niop^zopi- 
sowo próg odbicia

Przy pierwszej próbie ze skokiem, jeszcze 
przekroczył o 10 cm. próg — przedłużył w.ięc 
rozbieg jeszcze o dalsze 10 cm. Druga próba 
skoku dala w ynik  7.82 mtr., a  więc gnrzei od 
istniejącego rekordu. Dopiero pTzy irzeciej pró­
bie, przy sznlonem wprost tempie rozbiegu, 
uzyskuje skok 20 slóp i jedna czw arta cala, 
tj 7.08'mitr., a więc i nowy rekord świaja. W y­
nik ten przy ją ł Hubbard w  siwoi-m rodzaju 
uroczyście, podskakując do góry i wydając 
nioźudski krzyk.

Kilkutysięczne tłum y zebrane w stadjonie 
na znak radości, rzucając kapeluszam i i po­
wiewając chustkam i, frenetycznie oklaskiwały 
rekordzistę, ca ły  zaś obrazek ton am erykań­
skim .zwyczajem, został uwieczniony na fil­
mie .

PODGÓRZE WISŁA,
Jutrzejsze zawody W isły, z najlepszą, d ru ­

żyną Podgórza, budzą, wyjątkowe .zaintereso­
w anie. Z jednej strony żapowicdznny przez 
1’odgorze pełny kom plet —  budzi zaciekawie- 
pie, z drugiej znów strony .chce się zobaczyć 
dla porów nania grę W isły z przeciw nikiem , 
który ubiegłej niedzieli osiągnął wcaile za­
szczytny w ynik z Cracovin. Początek zawo­
dów na boisku W isły o godz. 3.15 popołudniu.

ZWIERZYNIECKI K. S —  CRAGOVIA.
W medzclę dn ia .11 han. o g. 3 pop. rozegra 

na boisku w łasncin  J drużyna CracoYiii towa­
rzyskie zawody z jedną z  najsilniejszych d ru ­
żyn A-klasowych, Zwierzynieckim K S.

Zapowiedź tych zawodów w yw ołała żywe 
zainteresow anie w śród krakowskich sportow­
ców. Zwierzyniecki h . S. bowiem cieszy się 
opinją twardej i lotnej drużyny; Cracovia więc 
kontynuując przygotowawcze zawody staje w 
niedzielę wobec silnego przeciwnika.

ZBYSZKO IV WALCZY JUTRO W  KRAKOW­
SKIM „SOKOLE".

Zapowiedziane na dzień juitrzejsky (niedzie­
la) zapasy am atorów o mistrzostwo Małopol­
ski bpdzą ogólne zainteresowanie. Sensacją 
ni. i obok w ystąpienia m jstrza Polski, Jawor­
skiego (W isła) będzie niezawodnie w alka na j­
młodszego z rodu Zbyszków, krewnego St. Gy- 
ganiewicza, który stoczy poważną waLkę z 
■przeciwnikiem lc, m iary, jak Njgrin. Piędzie to 
pierwszy publiczny wystąn Zbyszka IV, o 
którym  ogólna panuje opmja, iż w  bliskiej

już p rzysz ło śc i stan ie  się w ielką sraw ą w  pol- 
slriem zanaśntotwie. P oczątek  ty ch  n ies ły ch a­
nie in te resu jący ch  zaw odów  o godz. 5.30 wie­
czorem  w  dużej s a li  „SoKoia" krakow skiego. 

 o § o --------------

Kronika sp o rto w a .
WISŁA IB — GRZEGÓRZECKI K. S. rozegrają 

w niedzielę dnia 11 cm. o godz. 3-eiej popol. za­
wody w piłce nożnej na boisku Grzegórzeckiego 
K. 8. w Krakowie. \

KROWODRZA — METAL (Tarnów) rozegrają w. 
niedzielę, dn. 11 b. ni. zawody kwalifikacyjne © 
wejście do klasy A.

Początek meczu o godz. 3 pop. na boisku 20 pp 
w Krakowie.

SPARTA — OLS1A rozegrają zawody to warzy* 
skie dnia 11 bm. na boisku Olszy w Krałrowie 
przy ul. Grzegórzeckiej o godz 11 pzzedpoł. Se to 
ostatnie zawody tych drużyn przed rozgry-kam ' 
o mistrzostwo klasv A. K. Z. O. P N

STASZEu-FOLAŃKOWA MOZĘ STARTOWAĆ W 
BIEGU PAŃ. Polski Zw. Narciarski uchwalił w, dro 
dze wyjątku przenieść Br. Staszel-Polanli swą dc 
kiasy pań, obejmującej zawodniczki powyżej 18 
lat, mimo mlodeeo wieku Polankowej ze względu 
n a  jej wytrzymałość i wyjątkową kondycję fizycz­
na. Pulankowa dotychczas mogła startować wyląc* 
nie w biegu juniorek w m yśl regulaminu Polskie­
go Związku Narciarskiego

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI OFIAROWAŁ NAGRO 
DĘ DLA NAJLEPSZEGO NARCIARZA POLSKIE­
GO. Zawody narciarskie o mistrzostwo Polski od­
będą się w Zakopanem w dn. 15—1S bm. Program 
zawądów obejmuje bieg 50 kim., bieg J8 kim., oraz 
skoki. Organizacją z ramienia Polskiego Związku 
Narciarskiego zajmuje się sekcja narciarska Tul­
skiego Tow. Tatrzańskiego w Zakopanem.

Prócz najlepszych zawodników polskich w za* 
wodach tych mają wziąć udział wybitni narc.a»; 
rze czescy i węgierscy.

Dla głównego zwycięzcy, t. j. narciarskiego mi­
strza Polski, p. Marszalek Piłsudski ofiarował spe­
cjalną nagrodę w postać' pięknego puharu wędrow* 
nego

Zawody o puhar ten będą się odbywały corocz­
nie w ramach zawodów o mistrzostwo „Polski- O 
puhar mogą się ubiegać członkowie towarzystw, 
należących do Polskiego- Związku Narciarskiego.

Zawody będą się składały z biegu kombinowa­
nego, t. zn. z biegu i skoku. Ocena wyniku na- 
stąjń zgodnie z regulaminem zawodów Poiskiego 
Związku Narciarskiego.

WALNE ZEBRANIE NAJWYŻSZEJ MAGISTRA- 
TURY SPORTOWEJ. W dn. 25 b. m. w lokalu 
Z Z. przy ulicy M iejskiej U w Warszawie odbę­
dzie się X-te walne zebranie Związku Związków 
Sportowych.

Na porządku dziennyrn m. i. odczytanie proto* 
kołu, sprawozdanie -Z. Ti. z działalrości w ubie­
głym roku wraz ze sprawozdaniem Komisji Olim­
pijskiej, sprawozdaniem finansowem i dyskusja nad 
nimi program działalności Z. Z. w r. 1928 preli­
minarz, budżetu Z. Z., program przygotowań olim­
pijskich i preliminarz budżetu na te cele, wybór 
prezesa na 3 lata, wybór 6 członków na 3 lata i 
jednego na 1 rok, wybór sześciu zastępców człon­
ków Zarządu na jeden rok.

AEKORD POLSKI W PODNOSZENIU CIĘZA. 
BOW. Podczas mistrzostw okręgu lód/l-ego w t>od- 
noszeniu ciężarów Turek (waga ciężka) pobił re­
kord polski rzutem oburącz, osiągając 112 km.

NIEMIECKIE REKORDY 5ŁYWACKIL KOBIECE. 
W Duisburou pływaczka lieni Erkens naprawiła 
rekord niemiecki w pływaniu na 100 mtr. stylem 
dowolnym, uzyskując czas 1:14 Erkens posiada 
obecnie wszystkie rekordy kobiece na dystanoach 
od 100 do dOO mt-

ALOJZY BUDNIOK KAPITANEM ZWIĄZKO­
WYM POLSKICH ZAPAŚNIKÓW Polski Związ»k 
Ciężko-.Ulelyozny powołał na kapitana związko­
wego znanego i cenionego pioniera sportu polskie­
go na Górnym Śląsku p. Alojzego Budnioka z Ka­
towic.

WARSZAWSKA „LEGJA" p o z y s k a ł a  t r e -  
NERA ZAGRANICZŃEGO Staraniem kierownic­
twa sekcji piłki nożnej W. K. S. „Legja" udało 
się spn,wadz:ć do M'arszawy wybitnego trenera 
piłkarskiego w osobie p. Elemera Kov-Acsa, b. gra­
cza słynnego zespołu piłkarskiego M. T K. buda­
peszteńskiego.

W Kovacsu zyskuje W. K. S. „Legja" piw wszo- 
rzędną silę, trenera pełnowartościowego o wytoit- 
nych wrodzonych zdolnościach, wszechstronnem 
wykształceniu praktyoznem (jako b. gracz, k ilka­
krotny reprezentant Węgier) i dosKonałego nau* 
czy7cieta sportów.

P. Kovacs rozpoczął z dniem 7 b. m racjonal* 
ny trening z przydzieloncmi mu drużynami ,L«- 
gji".

1. A
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Mężczyzna, k óry był kobietą.
Ciekawą hi sto.rję opowiada am erykański ko­

respondent „Neues WieneT Journal", Joe John­
son. Mianowicie losy zagnały go do m iasta 
Va:ncouver, a w łaściwie nie ty le losy, co h'~ 
storja, którą opowiada,

Otóż w mieście Vąncouver żyj sobie oby­
watel ceniony, poważny i bardzo bogaty, — 
co sam w łasnym  trudom zaw dzięcza — n a­
zwiskiem H arry Langley. I byliby tak , spoży­
w ając owoce ciężik'ch wysJików i pracy, do­
kończył żywota, a żadna gaizeta nie zain tere­
sowałaby się nim i nie zaznajam iała z jpgo 
dziejami swoich czytelników.gflyby nie pewien 
zażarty  automobiłista, który zgruchotał mu ko­
ść i zmusił go do oddania swego zdrowia pod 
opipkęj miejscowego szpitala. N aturalnie i w 
tern nie bałoby nic dziwnego, ponieważ k a ta­
strefy automobilowe są w S tanach Zjednoczo­
nych  n a  porzą.dku dziennym , gdyby me fakt, 
że m ister H arry Lamgley, były farm er, po­
gromca szczepów fndjan i dzikich zw ierząt w 
puszczy nad jeziorem W inipeg —  okazał się 
ikobietą.

Zdem askowana po 4-3 la tach męskiego 
istn ien ia ofiara automobili,ziuu opowiedziała 
his-torję swego życia, które miało przebieg 
sgnisacyjnego rom ansu.

Jako cróka bogatego kupca w D urham e w 
Ainglj;, 18-Ielnia panna Cunnighame zakocha­
ła  się. Owocem tej miłości było dziecko, któ­
re wkrótce zm arło; ukochany porzucił ją, ro ­

dzina w yrzekła się jej i młoda dziew czyna po­
pełniła samobójstwo.

Nikt jednak z jej najbliższych nie wiedział, 
że tonącą w yratow ał pewien pastuch, pasący 
nad stawem by iłbS Z a ostatnie pieniądze bie­
dna Mary w męskich szatacli dotarła pod na 
zwiskiem Ila.rry Langleya do Ameryki Tutaj 
młody Harry rozpoczął życie k o lo n /ty  i po 
wielu wyczerpujących walkach i 'rudach, 
przechodzących niejednokrotnie siły i w y­
trwałość mężczyzny, dorobił1 się fortuny, któ­
ra  pozwoliła \mu rozpocząć żfycie zbytkowne 
w pięknej willi, w  otoczeniu licznej służby. 
I bylohy wszystko popłynęło norm alnym  try­
bem, a sam Harry zapomniał, że nazyw a się 
Mary, gdyby nie niezgrabny szofer.

Ciekawe, czy po 43-letniem istnieniu pod 
pówloką mężczyzny, wróci pacjentka szpitala 
w Vancouver do szat kobiecych.

Arm ata, której pociskiem -  człow iek.
Donoszą z W rocławia: Sensacyjny spór to- 

c-zy się między dwoima cyrkami i ioh czoło­
wym i artystam i o kwestię, który z nich da 
się wyżej wystrzelić z arm aty. Sztuka w 
nie nowa i nie- byłoby w tern nic ciekawego, 
gdyby nie k.omkuroncfja dwóch kirólów arm at­
nich, z których ;odem zjpyrku Busoli, Hiszpan 
Zachini, wyzwał jkiróla arm atniego14, Leiner- 
ta, na powincgo rodzaju pojedynek i  oświad­
czył, że podejmuje się dać się wyrzuciić z ar­
m aty n a  wysokość zawsze podwójną, jia;k Lea-

nert, przyczemi granicę wysokości oznaczył 
na 150 m.

Publiczność wrocławska oczekuje z napię 
ciem w yniku zaikładu. Dodać należy, że brat 
artysty Zachiiniego, mechanik Bdmomdo ,Za- 
cliiiiji, jest w ynalazcą arm aty, wystrzelającej 
łudzi i pracuje obecnie nad nowym modelem 
arm aty, która wyrzuci człowieka na wyso­
kość 500 metrów, poczem ,,pocisk" opuści się 
na ziemię przy pomocy spadochronu.

Kolekcjoner —  całusów.
N aturalnie — w Ameryce i  naturaln ie — 

w Los Angeloś. Był już najwyższy czas, aby 
wyszli z mody zbieracze podpisów, marek, 
lasek, fajeik itp. Ale czy można zbierać coś 
tak ulotnego i przelotnego, jak ca łus?  Moż.na, 
i To w sposób następu jący : zbieracz w Los 
Angolo? zaznajam ia się z jakąś znakomito­
ścią filmową, sta ra  się usposobić ją przy­
chylnie, prosi wreszcie, aby swe karm inow a­
ne usteczka ubarw iła dodatkowo w  sproszko­
w anym  na wacie karm inie i przycisnęła je do 
bieli kartki albumu. Każda gwiazda filmowa, 

iubawiona oryginalnością żądania, czyni za­
dość prośbie*, pod odciśniętą podobizną swoich 
warg kładzie podpis i —  procedura skończo­
na.

Sław ny skrzypek Kubelifc opowiada, że 
przed 1:5 laty poznał w Kensington pewną 
faunę , która zbierała w ten sposób pocałunki 
sław nych mężczyzn. Mistrz stropił się ser­

decznie, gdy rezolutna panna pop1 osiła go o 
pocałunek i byłby może w norm alny sposób 
uczynił zadość życ.zenui wielbicielki, naw ia­
sem mówiąc, bardzo ładnej, gdybv panienka 
nie objaśniła go w porę, że prosi o pocału­
nek — na papierze. Bezzwłocznie więc po­
większył kolekcję petentki o jeden ode isk wTarg 
w albumie.

Różne wiadomości.
ODKRYCIE OLBRZYMICH PÓL DJAMFNTC■ 

WYCH W AFRYCE, .Minister górnictwa J. W. 
Beyar — joik donosi „Chicago Tribuine" z Kap­
sztadu. zawiadomił- żc w północno-zachodniej 
części Ziemi Przylądkowej, w prowincji Nama 
ęualanid, gdzie oddaiwua już prowadzone ;ą poszu­
kiwania, odkryto nowe olbrzymie pola dja.ni ento- 
-we — największe, jakie dotychczas odnaleziono 
na kuli ziemskiej. Minister opowiada, że sam 
w cią,gu godzimy zebrał diamenty, mające wartość 
0000 f. st. Jeżeli wieści te zostaną potwierdzone 
urzędown.ie, to okaże się- że słuszność mieli ci, 
którzy oddawna przepowiadali, że -Afryka połu­
dniowa jest wybrukowana dfogiemi kamieniami .

Odpowiedzialny redaktor

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W y d a w c a :

Spółka Wydawnicza „REFORMA((
Spółka z ogr. odp.

I I I .  L O S O W A N A
^ '/ »ob, i£Ecji kcirupa inytb banku Gospodarstwa Krajom ego

opiewających na złote w zlocie.
W myśl § IG statutu przeprowadzono w dniu 25 lutego 1928 r. 

III losowanie 8% -obligacyj komunalnych Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, opiewających n i  zloli w zlocie względnie równowartość we fran­
kach szwajcarskich, dolarach amerykańskich, funtach szterlingach i 
guldenach holenderskich

Wylosowane zostały następujące odcinki:
A, po Zl. w zl. lub fr. szw. 10(1.— =  $ 19.2914 w zl. =  £  3.19,3% -  

fl. hol. 48.— Nr. Nr.: 143, 295, GG3, 897, 1345, 1408, 1700, 1702,' 1925, 
20U7, 2282, 2442, 2874, 3028, 32G4, -334,1, 3533, 3534, 4-150, 4694, 4834, 
5104, 5252, 5395, 5408, 5413, 5494, 5705, 5722.

— — po Zl. w zl. lub fr. szw. 1000.— =  $ 192.95 w zl. =  
Z  3u.12.ll - fl. hol. 480.— Nr. Nr.: 143/395, 459, 818, 1G20, 2249, 
2789, 3584, 4317, 4525, 4551, 4912, 5294, 557G, 6211, G558, 7090, 7378,
7890, 7947, 8224, 8701, Stfel, 9508, 10148, 10431, 10654, 11689, 11912,
1195G, 11974, 12081, 12389 12804, 12959, 131 IG, 13490, 13653, 14G5G,
14814, 14S2G, 14895, 15035, 15144, 15164, 15485, 15042, 10469, 106G0.
170 'i, 17293, 1842G, 18732, 18760, 19P73, 19080, 19148, 201:36, 2073G.
20805, 20834, '21204, 21728, 21S9G, 22347, ?iJ521, 22587, 24059, 24360,
24748, 25213, 25995, 20924, 27024, 271,50, 27427. 27868, 27995, 28607,
28791, 29032, 29173, 29562, 30268, 30705, 30929, 31126, 31237, 31380,
314GG, 31582, 32657, 33492, 35G72, 3Ó673, 35845, 85984, 36091, 36289,
3G884, 36890,37524 37896, 39248, 39259, 40049, 40268, 4087G, 41485,
42010, 42u55, 424 41, 42818, 4366.1, 43681, 43837, 43973, 44371, 44641
453G2, 45o61, 45599, 45801, 47495, 47842, 49318, 49977.

W yplata należności za wylosowani obligacje komunalne w peł­
nej wartości nominalnej oraz za kupony płatne 1. kwietnia 1928 lak 
ed wylosowanych jak i w obiegu będących obligacyj nastąpi po­
cząwszy od 1. kwietnia 1928 za przedłożeniem odnośnych odcinków 
względnie kuponów w Centrali Banku Gospodarstwa Krajowego w W ar­
szawie i jego Oddziałach — w złotych w zlocie, w Szwajcarii w* So 
ciete de Banąue Suisse w Bafcylei, Zurichu i Genewie — we frankach 
szwajrarskich, w Stanach Zjednoczonych Ameryki w The Chase Na­
tional Bank of tlie City ot New-York — w dolarach St. Zj. A. P. 
w zloc»o, w Wielkiej Bryfanji w Lloyds Bank Limited oraz w Suisse 
Bank Corporation w Londynie — w funtach szterlingach, w Ilolandji 
w Rotterdamsche Bank A ereenigung w Amsterdamie — we florenach 
holenderskich w zlocie.

Od wylosowanych obligacyj komunalnych ustaje oprocentowanie 
z dniem 1. kwietnia 1928. 195
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Bilans Sitółazieiczęgg M a l w  Kred. r a n o d z ie in M i I p r z e i y s M i u
z  o g r. o d p o w . w  K ra k o w ie

z dnia 3 b g o  grudni? 1927
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S ta n  b ie rn y

Gotówka w kasie . s , 
Gotówka w bankach . . 
Portfel wekslowy . . .
Dlużinicy w liku bieżącym
l t k  R ó ż n y c h ...........................
R u c h o m o śc i.....................
Sumy przechodnie . . , 
Zapas druków płatnych -.

2
20

427
28
5,
3
2

104‘00 
.996'74 
!999'— 
.422'— 
,0G6‘01 
.033'— 
.620*39 
300'—

490 601'20

Kapitał ud z ia ło w y .....................
Fundusz rezerwowy , . . ,
Wkiady oszczędnościowe . .
Wierzyciele . , . . , ■
Redyskonto weksli , , . .
Wierzyciele w Rku bieżącym . 
Dywidenda niepodjęta . , ■
Sumy przechodnie . ,  s .  •
Czysty zysk . , ■ ■ >

89.180-97 
12.862'90 
73.535‘44 

150.000'20 
134.425'— 
1G.737‘90 

1.705‘81 
5 685'— 
6.4G7 98

490,G01‘20

Bilans niniejszy zatwierdzony został przez Wal ne Zgromadzenie w dniu 7-go marca 1928 roku.
D Y R E K C J A :

J .  D u n ih o w s h i ,  J n ł .  P .  K r o i .

BANK GOSPODARSTW A K R AJO W EG O
zawiadamia, .że w m y śl-§ 16 statutr, przoprowaifcone-zostało-w-dniu -ST gc*‘lutego 1928

W tT  U l .  L O S O W A N I E
4i 20,-o em isji llf . i 4  co em isji IV. ob ligacji kom unalnych b. Banku K rajow ego
Królestwa Galicji i Lodnmerji z W. Ks. Krakowskiem względnie Polskiego Banku Krajo­
wego, przejętych i skonwertowanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego na zasadzie 
reskryptu 'Ministerstwa Skarbu z dinia 17 listopada 1926 L. DOP. 2385/VI.

Wylosowano następujące od-inki:
4.5%  Obligacje komunalne III. emisji.

Serja B. h Kor. 1000.— przerachowanych n a 'Z l.  147.80
Nr. Nr. ,3i 91, 135/ 200, 236, 339, 509, 610, 046, 762, 1096, 1530, 1p77, 18%, 19i2,
1948',' 20JI7, 2018, 2036, 2106, 2365, 2443, 2732, 2743, 2779, 2968,' 3014,'3302, 3307, 33,26,
*4367, 3450, 3497, 3784, 3831, 39^3, 3947, 41.31, 4191 4J9G, 4438; 4469, 4903, 5309, 5311,
5654, 5813, 5gB2f 6098, ti2(jt>, 6490, 0571, 6644, 6936, 6937, 6958.

Serja C. a Kor. 5^00.— przerachowanych na Zl. 739.—
Nr. Nr.: 185, 267, 469, 479, 509, 549, 569, 771, 812, 874, 1050, 1059, 1444, 1590, 1605, 
1623, 1686, 1736, 22.45, 2883, 2440, 2466, 2557.

Serja D. a Kor. 10.000.— przerachowanych na Zl. 1.478.—
Ni Nr.: 477, 5,01, 644, 871 982, 1803. 2005, 2093, 2138, 2166, 2300, 2386, 2443,
2479, 20288, 2726, 3119, *3260, 3887, 3963, 4077, 4126, 4213, 4514, 4581.

i%  O b l ig a c je  komunalne IV. emisji.
Serja B. a Kor. 1000.— przerachowanych na Zł. 165.15

Nr. Nr.. 174, 405, 475, 604, 770, 79J, 861, 978, 1031, 1038, 1188, 1226- 1349. 1351. 1438,
1618, 1718, 1729, 1730, 1777, 1.786, 1792, 1859, 2077, 2220, 2230, 2361, 2437 2547, 3554.

Serja C. 5 Kor. 5000.— przerachowanych na Zl. 825.75 
Nr. Nr.: 1072, 1147, 1199, 1231, 1347, 1375, 1522.

Serja D. a Kor. 10.000.— przerachowanych na zl. 1.651.50 
Nr. Nr.: 400, 939, 988, 1110, 1116, 1431, 1593, 2028, 2244.

W yplata należności za wylosowane obligacje komunalne w ich pełnej wartości
nominalnej oraz za kupony płatne 1 kwietnia 1928, tak od wylosowanych jak i będą­
cych w obiegu obligacji komunalnych, nastąpi począwszy od 1 kwietnia 1928 w Oddziale 
Banku Gospodarstwa Krajowego we Lwowie za przedłożeniem odnośnych obligacji wzglę- 
dnie kuponów. 196
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« «: lla
e d y n a  i s t n i e j ą c ą , rledośctB- 
lio n ii m a r k a  ś w i a to w i u d o  
M odo; . a a  z u p i h i a  n w a r a n c j f  

r.a ki z d a  s z t u i te  C e n a  s p r z e ­
d a ż y  d o i.-  i n n i e  z r  t u z i n  N r.

1203 A. Zl. 9 -  .

Ogłaszajcie się
•  n  f  •  « (

Wymię,lione firmy Dolecimy nsszym C zy n n ik o m

P R A G N I E C I E  W Y L E C Z Y Ć  S IĘ  Z  R E U M A T Y Z M U  i P O D A G R Y !
Rwąco. k l u j ą c e  b ó le  w  c z ło n k a c h ,  s ta w a c h ,  o b r z m ia ł e  m ie j s c a ,  z n i e k s z ta ł c o n e  rę c e  i n o g i .  k u r c z e ,  
k łu c ie ,  r w a n ie  w  r o z m a i  ty  cdi c z ę ś c ia c h  c i a ł a ,  n a w e t o s ła b i e n ie  w z ro k u  w y s t ę p u ją  c z ę s to  j a k o  
le k  c i e r p i e ń  r e u m a ty c z n y c h  i p o d a g r y ć z n y e h ,  k tó r o  p o w in n y  b y ć , u s u n ię t e ,  wp o d a g ry c z n , .  .................... ................

r o b a  w c ią ż  p o s tę p u je .
w p r z e c iw n y m  r a z i e  eh o -

P R O P O N U J E  u l e c z a j ą c ą ,  r o z p u s z c z a ją c ą  k w a s  m o ­
c z o w y  k u r a c j ę ,  w o d ą  m i n e r a l n ą ,  k tó r a  p o p r a w ia  p r z e ­
m ia n ę  i n a to r j i  i z w ię k s z a  w y d z ie l in y .  »  w ię c  ż a d e n  
t a k  z w a n y  u n iw e r s a l n y  lu b  t a j n y  ś r o d e k ,  'e c z  p ro ­
d u k t ,  k tó r y  d o b r o c z y n n a  m a tk a  n a t u r a  u d z ie la  d la  

/  d o b r a  c i e r p i ą c e j  lu d z k o ś c i .

K a ż d e m u  p r ó f t a  O r z ^ a l i i F i .
N a p is z c ie  m i n a t y c h m i a s t ,  a  o t r z y m a c i e  z n p e łn ie  g r a t i s  i f r a n c o  p r ó h ę  w r a z  z  o b ja ś n i e n ie m  za p o ­
ś r e d n ic tw e m  m o ic h ,  w e  w s z y s tk ic h  u r z ą d z o n y c h  s k ła d ó w  i w ó w c z a s  s a m i  p r z e k o n a c ie  s ię  °  n i e * 
p ją s z k o d liw o ś c i  ś r o d k a  te g o  o r a z  o  j e g o  s z y b k ie j  s k u te c z n o ś c i .
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